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Iwona Kurdziel-Drzewiecka

Komentarz historyczny i wprowadzenie  
do edycji źródłowej tekstu Konstantego Prusa
[Zakład św. Józefa czyli Klasztor SS. Boromeuszek  
w Mikołowie w latach 1930–1946]

Konstanty Prus — którego tekst publikujemy w niniejszym numerze „Mikołowskich 
Zeszytów Historycznych” — związany był z Mikołowem od 1922 roku. Naszemu mia-
stu pozostawił monografię Z przeszłości Mikołowa i jego okolicy z 1932 roku, która 
do tej pory jest jedną z najważniejszych książek o naszej lokalnej historii. Ten za-
służony dla sprawy polskiej na Górnym Śląsku dziennikarz, działacz społeczny, pi-
sarz i bibliofil niestrudzenie gromadził i spisywał informacje o Śląsku, jego historii, 
kulturze, polskich twórcach i działaczach. Nawyk ten pozostał mu do końca życia. 

Zamieszczone w zeszytach zapiski dotyczące historii klasztoru i szpitala Zgro-
madzenia Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza w Mikołowie powstały w cza-
sie, gdy Prus mieszkał u boromeuszek, w Domu św. Karola. To o tym tekście pisał 
w swoich wspomnieniach: „Na życzenie Zakładu, w którym obecnie mieszkam, 
napisałem w r. 1946 krótką historię tegoż Zakładu z powodu jego 50-lecia. Siostry 
to przeczytały podczas swych obiadów i schowały; drukowane na razie nie będzie 
dla braku gotówki”1. Po 79 latach, ku mojej ogromnej radości, maszynopis tej pracy 
został odnaleziony w archiwum zgromadzenia. 

O Prusie pisaliśmy już wcześniej2. Tutaj przypomnimy najważniejsze fakty z jego 
życia. Urodził się w 1872 roku w Wielopolu pod Rybnikiem. Jako najmłodszy z ro-
dzeństwa miał przejąć gospodarstwo rodziców, ale wbrew ich woli po ukończeniu 
szkoły ludowej rozpoczął pracę — wpierw w drukarni w Raciborzu, a potem w ko-
palni. Stamtąd wyjechał do zakładu salezjanów w Turynie, gdzie skończył gimna-
zjum i rozpoczął studia z teologii i filozofii. Po dziewięciu latach przyjechał na Śląsk, 
by w 1899 roku odbyć służbę wojskową. Do Włoch już nie powrócił. Za namową 

1	 Archiwum Archidiecezjalne w Katowicach (dalej: AAKat), ZS 259, s. 387.
2	 I. Kurdziel-Drzewiecka, Konstanty Prus (1872–1961), „Mikołowskie Zeszyty Historyczne” 2014, 

nr 1, s. 7–37; zob. K. Szaraniec, Konstanty Prus 1872–1961. Sylwetka dziennikarza i historyka, Katowice 2008.
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znajomych, między innymi Adama Napieralskiego kierującego wydawnictwem 
„Katolik”, rozpoczął pracę „w dziennikarstwie polskim”– głównie dla bytom-
skiego „Katolika” — i propolską działalność społeczną3. W czasie I wojny światowej 
został powołany do wojska, ale ze względu na zły stan zdrowia nie trafił na front, 
tylko pracował w niemieckim starostwie w Częstochowie. W 1918 roku powrócił 
do „Katolika”, a w lutym 1920 roku został zatrudniony w Biurze Prasowym Pol-
skiego Komisariatu Plebiscytowego. Materiały plebiscytowe drukowano między 
innymi w słynnym mikołowskim zakładzie wydawniczym Karola Miarki, który na-
leżał już wówczas do spółki. Jej udziałowcem i zarazem kierownikiem drukarni był 
Józef Herman, z którym Prus znał się jeszcze z Turynu. 

Gdy po podziale Śląska Bytom przypadł Niemcom, Prus musiał szukać nowego 
miejsca pracy i zamieszkania. Jak wielu innych propolskich działaczy czasu powstań 
i plebiscytu, zatrudniony został w administracji nowo tworzonego województwa 
śląskiego — jako bibliotekarz w Urzędzie Wojewódzkim Śląskim. Ponieważ w Kato-
wicach brakowało mieszkań, przeprowadził się do Mikołowa. Prus o tym nie pisał, 
ale wydaje się, że jednym z powodów przyjazdu do naszego miasta był fakt, że tu 
mieszkał wraz z rodziną Józef Herman. Wkrótce żyli niemal naprzeciw siebie — 
Prus przy ulicy Karola Miarki, a Hermanowie w obecnym budynku administracji 
drukarni przy ulicy Żwirki i Wigury. 

Zaraz po przeprowadzce Prus zaangażował się w pracę dla miasta. Był pierw-
szym redaktorem „Gazety Mikołowskiej” i wspierał lokalne stowarzyszenia, m.in. 
Towarzystwo Upiększania Miasta, Koło Przyjaciół Harcerstwa, katolickie stowarzy-
szenia młodzieży. Znając jego działalność publicystyczną i pisarską, władze miasta 
zwróciły się do Prusa o napisanie monografii historycznej Mikołowa, która uka-
zała się w 1932 roku.

W dniu wybuchu II wojny światowej Prus ewakuował się z Mikołowa i w swej 
tułaczce dotarł aż do Truskawca, skąd powrócił 27 września4. Gdy w listopadzie 
1940 roku został wyrzucony z mieszkania, przyjęły go do siebie siostry boromeuszki, 
które na strychu Zakładu św. Józefa ukryły też jego księgozbiór, przejęty później 
i częściowo zniszczony przez Niemców. W sierpniu 1943 roku trafił na sześć tygodni 
do obozu Auschwitz, bo nie starał się o wpis na Niemiecką Listę Narodowościową 
(niem. Deutsche Volksliste). Wprawdzie złożył obowiązkowy kwestionariusz, tyle że roz-
patrzono go odmownie; Prus nie odwołał się od tej decyzji — a odwołania były dość 
powszechną praktyką — i za to właśnie został wywieziony do obozu koncentracyjnego.

U sióstr mieszkał do 1950 roku. Gdy państwo odebrało boromeuszkom ich szpital, 
Prus musiał przenieść się do domu starców w Pszczynie przy ulicy Jana Matejki. Był 
tam od 9 czerwca do 13 listopada 1950 roku, a potem wrócił do Mikołowa. Zamiesz-
kał przy ulicy Żwirki i Wigury 1 „jako sublokator u starego przyjaciela” Józefa 

3	 Laureaci śląscy (J. Fojcik — F. Popiołek — K. Prus), „Zaranie Śląskie”, r. XVIII, nr 4/1947, s. 226.
4	 K. Prus, Przeżycia we wrześniu 1939, „Mikołowskie Zeszyty Historyczne” 2014, nr 1, s. 54–71.
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Hermana, który zabrał go do siebie, widząc, jak Prus źle znosi życie w przytułku5. 
Ponieważ w 1955 roku władze przejęły willę Hermanów, Prus wrócił do domu opieki 
w Pszczynie, gdzie zmarł 5 października 1961 roku. Został pochowany na cmentarzu 
przy obecnej bazylice św. Wojciecha w Mikołowie.

Jego spuścizna przechowywana jest w Archiwum Archidiecezjalnym w Katowi-
cach, tam też znajduje się rękopis historii klasztoru. Tekst obejmuje zdarzenia od lat 
trzydziestych XX wieku do 1946 roku. Prus pomija wcześniejsze dzieje zakładu bo-
romeuszek. Powód jest prosty — już je opisał w monografii Mikołowa z 1932 roku 
i wydanej w tym samym roku broszurze Zakład św. Józefa czyli Klasztor SS. Borome-
uszek w Mikołowie: krótki zarys historyczny (oba teksty są identyczne). Jest pewne, 
że zapiski z 1946 roku były kontynuacją broszury z lat trzydziestych, o czym szerzej 
w nocie edytorskiej. 

Data ukończenia notatek wiąże się z 50. rocznicą przybycia pierwszych borome-
uszek do Mikołowa. Miało to miejsce 7 listopada 1896 roku. Tego dnia z Trzebnicy do 
Mikołowa przyjechały trzy siostry — Ignacja Brauner6, Gislena Kotula i Amanda Re-
imann, która została pierwszą przełożoną tutejszego domu zakonnego7. Historia mi-
kołowskich boromeuszek była już wielokrotnie opisywana8. Na potrzeby naszej edycji 

5	 AAKat, ZS 259.
6	 Ignacja Brauner urodziła się 29 maja 1862 r. w Piątkowicach (niem. Rothaus) w powiecie nyskim 

(imię chrzestne Teresa), profesję zakonną złożyła 13 listopada 1890 r. Po wyjeździe z Mikołowa była 
przełożoną w Urazie (niem. Auras), zmarła 13 lipca 1910 r. w Trzebnicy. Noty biograficzne boromeuszek 
zostały przygotowane przez siostrę Natanę Annę Bańczyk kierującą Archiwum Zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia św. Karola Boromeusza w Mikołowie.

7	 Lista matek przełożonych domu zakonnego w Mikołowie do 1946 r., zob. K. Prus, [Zakład św. Józefa 
czyli Klasztor SS. Boromeuszek w Mikołowie w latach 1930–1946], s. 30 niniejszej publikacji.

8	 O szpitalu i klasztorze Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza w Mikołowie 
zob. także: K. Prus, Zakład św. Józefa czyli Klasztor SS. Boromeuszek w Mikołowie: krótki zarys historyczny, 
Mikołów 1932; K. Prus, Z przeszłości Mikołowa i jego okolicy, Katowice – Mikołów 1932, s. 349–358; 
Rys historyczny Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza wydany z okazji 100 rocznicy 
działalności Zgromadzenia na Śląsku 1848–1948, Kraków 1948; Archiwum Zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia św. Karola Boromeusza w Mikołowie (dalej: AZBM), Kronika zakładu św. Józefa w Mikołowie 
(rękopis); AZBM, Kronika (retrospektywna). Zgromadzenie Sióstr Boromeuszek, Mikołów 1967; 
G. Kasperek, Rozwój Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza w Polsce i jego działalność 
w latach 1923–1939, w: Materiały źródłowe do dziejów kościoła w Polsce, t. 6, Zakony żeńskie w Polsce 
międzywojennej, Lublin 1977; T.G. Kasperek, Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza 
w Mikołowie (Congregatio Sororum a Misericordia Sancti Caroli Boromei) w latach 1939–1947, w: Studia 
i materiały do historii chrześcijaństwa w Polsce, t. 11, Żeńskie zgromadzenia zakonne w Polsce 1939–1947, 
Lublin 1997; R. Szendzielarz, B. Bromboszcz, Mikołów z perspektywy 150 lat. Opisem — obiektywem — 
opowieścią, Mikołów 2009, passim; Szpital św. Józefa w Mikołowie 1901–2001, Mikołów 2001; M. Dmetrecki, 
Działalność lecznicza sióstr boromeuszek w Mikołowie, „Mikołowskie Zeszyty Historyczne” 2014, nr 2, 
s. 61–71; H. Nocoń, Od początków szkolnictwa w Mikołowie do II wojny światowej, w: Mikołów. Monografia 
historyczna 1222–2022, Katowice 2021, t. 2, s. 241–244, 253; B. Sznober, Kościół katolicki w XVI–XX wieku, 
w: Mikołów. Monografia…, s. 461–463; I. Kurdziel-Drzewiecka, Mikołów dzisiaj, w: Mikołów. Monografia…, 
s. 580–581; P. Grodecki, Mikołów na starej pocztówce, Mikołów 2022, s. 115–124.
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źródłowej przedstawimy najistotniejsze wydarzenia z ich dziejów do 1932 roku. Okres 
opisany przez Prusa — od lat trzydziestych XX wieku do 1946 roku — uzupełnimy 
informacjami z innych źródeł, dotąd rzadko wykorzystywanych, przede wszystkim 
z kronik Zakładu św. Józefa i zgromadzenia sióstr boromeuszek w Mikołowie. 

Dwa lata po przybyciu do Mikołowa przy obecnej ulicy Okrzei siostry wybudo-
wały szpital, który z powodu problemów finansowych uruchomiono dopiero w 1901 
roku. Nadano mu nazwę Zakład św. Józefa (niem. St. Josef-Stift). W tym samym 
czasie boromeuszki otwarły ochronkę dla dzieci katolickich, a w 1902 roku szkołę 
gospodarstwa domowego — jako uzupełnienie kursów robót ręcznych prowadzo-
nych przez siostry od 1896 roku9. W szpitalu pracowało wówczas dwóch lekarzy — 
dr Ludwig Stein i dr Clemens Zdralek. 

W 1904 roku do szpitala dobudowano Dom Marii (Maria-Hilf-Stift) nazywany 
pensjonatem — to obecna siedziba zgromadzenia. Tam na parterze mieściła się 
ochronka, na pierwszym piętrze szkoła gospodarstwa domowego i robót ręcznych, 
a na drugim — internat. W 1908 roku w Mikołowie było 12 zakonnic10. W 1913 roku 
na tyłach zabudowań siostry postawiły pawilon dla zakaźnie chorych i otwarły dom 
starców. W czasie I wojny światowej zawieszono działalność szkoły, zamknięto 
ochronkę, starców przeniesiono na strych domu gospodarczego, a w opuszczonych 
pomieszczeniach zorganizowano szpital wojskowy11. Po zmianie granic zgromadze-
nie boromeuszek utworzyło polską prowincję z siedzibą w Cieszynie, której pod-
legał mikołowski dom zakonny. W tym czasie część sióstr wyjechała do Niemiec. 

Boromeuszki na Śląsku w latach 1848–1945

Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza powstało w Nancy we Fran-
cji w 1652 roku. W 1848 roku pierwsze boromeuszki przybyły z Pragi na Śląsk, do Nysy. 
Tam założyły dom macierzysty, który w 1871 roku przeniosły do Trzebnicy, w 1879 — 
do Cieszyna, a w 1889 — ponownie do Trzebnicy. Po plebiscycie, w 1923 roku, Cieszyn 
stał się siedzibą domu prowincjonalnego prowincji polskiej podlegającej domowi gene-
ralnemu w Trzebnicy. I tak było do 1931 roku, kiedy główną siedzibę prowincji polskiej 
przeniesiono do Rybnika. Z powodu utrudnionego kontaktu z domem generalnym 
w Trzebnicy, który leżał w granicach III Rzeszy Niemieckiej, na wniosek bp. Stanisława 
Adamskiego 3 czerwca 1939 roku Święta Kongregacja do Spraw Zakonnych ustanowiła 
nowe Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza z domem general-
nym w Rybniku. Pierwszą przełożoną generalną została siostra Filotea Pełka, po jej 

9	 Schematismus der Kongregation der barmherzigen Schwestern vom hl. Karl Borromäus, Trebnitz 
1908, s. 35; AZBM, Kronika (retrospektywna)…, s. 73–74.

10	 Schematismus der Kongregation…, s. 35. 
11	 AZBM, Kronika (retrospektywna)…, s. 8, 74.
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śmierci w listopadzie 1939 roku — z powodu niemożności zwołania kapituły generalnej 
dla wybrania przełożonej — pełnomocnictwa związane z urzędem otrzymała wikaria 
generalna siostra Leokadia Miarka (córka Karola Miarki starszego), po jej rezygnacji 
w 1943 r. — siostra Chryzologa Mencler (Menzler), a od 1945 roku — siostra Stylita 
Rudzka, która w tym samym roku przeniosła dom generalny do Mikołowa. 

Po tragicznej śmierci dr. Zdralka w 1928 roku naczelnym lekarzem został dr Pa-
weł Kalinowski. W latach 1930–1932 nastąpiła kolejna rozbudowa szpitala. Wówczas 
pomiędzy starym lazaretem a kupionym w 1929 roku domem Tyrola (nazwanym 
Domem św. Karola) siostry postawiły nowoczesny i obszerny pawilon szpitalny. 
I tu dochodzimy do czasów, o których mowa w zapiskach Prusa.

W latach 1930–1936 w Domu św. Karola siostry prowadziły szkołę powszechną12. 
Została ona otwarta na życzenie rodziców, których dzieci „dla mniejszej frekwencji” 
miałyby być w niej lepiej przygotowane do szkoły średniej (zwłaszcza do gimna-
zjum żeńskiego) niż w borykających się z problemami lokalowymi innych szkołach 
powszechnych w Mikołowie. Poza tym, według pisma prowincjałki zgromadzenia 
z 1936 roku „miały się tam zbierać dzieci niemieckie”, co początkowo rzeczywiście 
się udało — w roku szkolnym 1931/1932 na 26 dzieci narodowości polskiej było 
20 dzieci narodowości niemieckiej, ale potem liczba niemieckich uczniów znacząco 
zmalała: w latach 1932/33 — 68 polskich i 13 niemieckich, 1933/34 — odpowied-
nio 69 i 6, w latach 1934/1935 — 46 i 4, a w latach 1935/1936 — 38 i 2. Zamknięcie 
placówki wiązało się z kryzysem gospodarczym i zubożeniem wielu rodzin (szkoła 
była płatna), ale też z reformą szkolną z 1932 roku oraz z otwarciem dwóch nowych 
placówek — w 1933 roku szkoły mniejszości niemieckiej (niem. Deutsche Privat-
schule Mikołów) przy ulicy bp. Władysława Bandurskiego (obecnie Szkoła Podsta-
wowa nr 3 z Oddziałami Integracyjnymi im. Polskich Olimpijczyków) i w 1934 roku 
Szkoły Powszechnej nr 1 przy ulicy Żorskiej (obecnie Szkoła Podstawowa nr 1 
im. Powstańców Śląskich przy ulicy Konstytucji 3 Maja)13. W zakładzie sióstr na-
dal działała ochronka i szkoła gospodarstwa domowego. Obie placówki zamknięto 
po wybuchu II wojny światowej.

12	 Na wklejonej do maszynopisu kartce podano, że szkoła została zamknięta w 1937 r. Ta sama 
informacja znajduje się w książce R. Szendzielarza i B. Bromboszcza Mikołów z perspektywy 150 lat. 
Opisem — obiektywem — opowieścią, Mikołów 2009, s. 198. W oparciu o kronikę zakładu Prus podaje 
rok 1936, potwierdzony pismem prowincjałki zgromadzenia z 30 marca 1936 r., w którym informuje 
Wydział Oświecenia Publicznego przy Śląskim Urzędzie Wojewódzkim w Katowicach, że „zamykamy 
z końcem roku szkolnego 1935/1936 szkołę powszechną prywatną” (odpis zob. AZBM, Kronika 
(retrospektywna)…, s. 93). Zob. AZBM, Kronika zakładu…, [bns, na marginesie: Zamknięcie szkoły].

13	 AZBM, Kronika zakładu…, [bns, na marginesie: Szkoła powszechna]; AZBM, Kronika (retro- 
spektywna)…, s. 93. Zob. także: H. Nocoń, Od początków szkolnictwa…, s. 230, 244.
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W 1933 roku na cmentarzu przy nowym kościele św. Wojciecha ks. proboszcz 
Aleksander Skowroński wydzielił cmentarzyk dla sióstr boromeuszek. Został on 
założony w roku jubileuszowym upamiętniającym 1900. rocznicę śmierci Jezusa — 
o czym informuje napis na cokole krzyża ustawionego za grobami matek przełożo-
nych. Na cmentarzyk przeniesiono z innej części nekropolii szczątki siostry Nikazji 
Matusik zmarłej 21 stycznia 1931 roku14. W sąsiednim grobie złożono siostrę Edytę 
Niering15, nauczycielkę muzyki, dyrygentkę chóru i organistkę zmarłą 24 grudnia 
1933 roku. To były pierwsze boromeuszki pochowane w Mikołowie16.

 Po rozbudowie szpitala na początku lat trzydziestych XX wieku dr Kalinowski, 
który był równocześnie naczelnym lekarzem szpitala spółki brackiej (obecnie Szpi-
tal Powiatowy przy ulicy Ludwika Waryńskiego), na żądanie władz wojewódzkich 
musiał odejść z Zakładu św. Józefa. W październiku 1931 roku stanowisko naczel-
nego lekarza objął dr Emanuel Hałacz, zaś od sierpnia 1932 roku jego asystentem zo-
stał dr Antoni Guja17. Tuż przed wybuchem wojny, w kwietniu 1939 roku, dr Hałacz 
odszedł do Orłowej na Zaolzie. W jego miejsce naczelnym lekarzem został dr Guja, 
a dr Stefan Ermich — asystentem. 

14	 Nikazja Matusik urodziła się 26 kwietnia 1893 r. w Królewskiej Hucie (obecnie Chorzów), imię 
chrzestne Klara. Profesję zakonną złożyła 29 stycznia 1919 r. W Mikołowie opiekowała się starcami. 
Zmarła 21 stycznia 1931 r. (w Kronice zakładu podano datę 21 lipca 1930 r.)

15	 Edyta Niering urodziła się 5 września 1882 r. w miejscowości Pustelnik (niem. Einsiedel) koło 
Bolkowa (niem. Bolkenhain), imię chrzestne Antonina. Profesję zakonną złożyła 8 września 1903 r., zmarła 
24 grudnia 1933 r.

16	 AZBM, Kronika zakładu…, [bns, na marginesie: Śmierć S. Nikazji; Cmentarzyk dla Sióstr].
17	 AZBM, Kronika (retrospektywna)…, s. 97–99, 105.

Cmentarz boromeuszek w latach siedemdziesiątych XX wieku.  
Ze zbiorów Archiwum Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza w Mikołowie
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Od 1938 roku z polecenia władz trwały przygotowania do spodziewanej wojny. 
W zakładzie musiano zorganizować schrony przeciwgazowe, przystosować strychy 
na potrzeby obrony przeciwlotniczej, przeprowadzić kursy udzielania pomocy ran-
nym. Dnia 18 sierpnia 1938 roku w szpitalu rozpoczął się wspomniany przez Prusa 
kurs pielęgniarski, w którym brało udział 46 sióstr, pielęgniarz i pielęgniarka. Wy-
kłady z anatomii, chirurgii i patologii prowadził praktykujący w Zakładzie św. Józefa 
dr Pyszko, ćwiczenia — instruktorka T. Jaworska. Kurs zorganizowano, ponieważ 
do 1 stycznia 1939 roku wszystkie pielęgniarki niemające dyplomu bądź potwierdze-
nia kwalifikacji miały zdać egzamin zawodowy18. 

W swej kronice siostry wyjątkowo dokładnie, na czterech stronach, opisały zdarze-
nia z początku września 1939 roku, co też powtórzył za nimi Prus. W kronice znala-
zły się jeszcze zapisy oddające emocje i atmosferę pierwszych trzech dni wojny. Dnia 
2 września personel szpitala i chorzy pozostali w schronie. Tam też przeniesiono ka-
plicę, w której modliły się zakonnice, a od wieczora do północy wspólnie odmawiano 
jedną dziesiątkę różańca za drugą. Siostry zapisały, że wychodzącym z miasta polskim 
żołnierzom rozdawały chleb, bułki, herbatę, owoce i pomidory z ogrodu. Ponieważ 
w zakładzie nie było lekarzy, władze niemieckie przydzieliły do szpitala dr. Georga 
Schinderę i dr. Klingmanna. Ten drugi w 1940 roku wyjechał na front zachodni19. 

Od stycznia 1941 roku administracja niemiecka objęła zakład zarządem komisa-
rycznym, pozostawiając w nim siostry. Na mocy rozporządzenia Głównego Urzędu 
Powierniczego Wschód  we Wrocławiu (niem. Haupt-Treuhanstelle-Ost) zarządcą 
(niem. Treuhänder) szpitala został wspomniany przez Prusa Hans-Joachim Saal-
mann, którego już w październiku 1939 roku mianowano Powiernikiem Wszystkich 
Związków i Stowarzyszeń Niezależnej Niepaństwowej Opieki Społecznej na terenie 
rejencji katowickiej20. Jego pełnomocnikiem w mikołowskim zakładzie został Ernst 
Groβ z Pszczyny, a potem burmistrz miasta Hans Müller. 

 W maju 1941 roku władze niemieckie rozpoczęły przygotowania do otwarcia 
w zakładzie lazaretu wojskowego, a 20 sierpnia przywieziono do szpitala pierwszy 
transport żołnierzy, co wiązało się z opisywanymi przez Prusa zmianami w orga-
nizacji szpitala i pensjonatu. Wspominał on też o wielu zakupach sprzętu, bielizny 
i wyposażenia dla lazaretu. Oprócz tego żołnierze otrzymywali „dość często w roku” 
poprzez Gospodarczy Wydział Ogrodnictwa przydział owoców (pomarańczy, jabłek, 
winogron). W 1942 roku za pośrednictwem Biura Rzeszy ds. Odzieży (niem. Reichs-
stelle für Kleidung) firma WIBU dostarczyła szpitalowi bieliznę za 30 500 marek 
i pierze za 3080 marek. W 1943 roku kupiono radio z głośnikami, które zamonto-
wano we wszystkich salach21. 

18	 AZBM, Kronika zakładu… [bns, na marginesie: Kurs pielęgn].
19	 Tamże, [bns, tytuły rozdziałów: Wojna światowa 1939 r.; Rok 1940].
20	 T.G. Kasperek, Zgromadzenie Sióstr…, s. 129–133; AZBM, Kronika zakładu…, [bns, tytuł 

rozdziału: Rok 1941]. 
21	 AZBM, Kronika zakładu…, [bns, tytuły rozdziałów: Rok 1942; Rok 1943].
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Z powodu rosnącej liczby rannych w 1941 roku dr. Schinderze przydzielono do 
pomocy drugiego lekarza, dr. Rösslera, ale w grudniu 1942 roku powołano go do woj-
ska. W jego miejsce władze wojskowe przysłały dr. Wolfganga Knauera. Po jego 
przeniesieniu do innego szpitala w kwietniu 1944 roku do Mikołowa skierowano 
dr. Wilhelma Möhwalda. Oprócz lekarzy wojskowych od 1940 do marca 1942 roku 
asystentką dr. Schindery była dr Helena Grzegorz; po niej stanowisko to objęła 
dr Katherine Makowski, którą w lutym 1943 roku przeniesiono do Chemnitz. 
Jej miejsce zajął przybyły z Chrzanowa dr Leon Wierzbicki; jego żona została 
drugą asystentką22. 

W czerwcu 1943 roku pięć sióstr oddelegowano do rezerwowego szpitala woj-
skowego otwartego w budynku przedwojennego gimnazjum (obecnie I Liceum 
Ogólnokształcące im. K. Miarki)23. W 1944 roku matka przełożona zgromadzenia 
Chryzologa Menzler zwróciła się do ks. Franza Wosnitzy, wikariusza generalnego 
diecezji katowickiej, o zgodę na utworzenie w szpitalu rezerwowym klauzury, która 
pozwoli siostrom na zamieszkanie w budynku gimnazjum i zwiększy ich bezpie-
czeństwo. Zgodę taką otrzymała, a organizację klauzury powierzono prowincjałowi 
salwatorianów, ks. Celestynowi Rogowskiemu, który w tym czasie był kapelanem 
szpitala św. Józefa i spowiednikiem boromeuszek.

22	 Tamże, [bns, tytuły rozdziałów: Rok 1940; Rok 1941; Rok 1942; Rok 1943; Rok 1944].
23	 T.G. Kasperek, Zgromadzenie Sióstr…, s. 155, 214.

Pismo ks. Franza Wosnitzy w sprawie utworzenia klauzury w rezerwowym szpitalu wojskowym w gimnazjum.  
Ze zbiorów Archiwum Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza w Mikołowie
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W swym tekście o zakładzie boromeuszek Prus zapisał, że „różne okoliczności 
czasu wojennego utrudniały i uniemożliwiały wychowywanie kandydatek w Ryb-
niku, przeto je przesiedlono z Rybnika do klasztoru mikołowskiego w roku 1943”24. 
Oprócz nich w czasie wojny do mikołowskiego domu zakonnego zgłosiło się około 
30 dziewcząt. Część chciała zostać kandydatkami do zgromadzenia, część — praco-
wać w szpitalu, dzięki czemu mogły uniknąć wywiezienia na przymusowe roboty. 
Mimo że władze niemieckie zakazały przyjmowania nowych osób do zgromadzeń 
zakonnych, kandydatki nieoficjalnie wprowadzano w życie klasztorne. Ich mistrzy-
nią była siostra Aneta Piec25. Dopiero 2 lipca 1945 roku 14 z nich zostało przyjętych 
do nowicjatu, inne wróciły do swych rodzin26.

Od 1941 roku szpital działał w reżimie wojskowym. W związku z tym w styczniu 
1944 roku na rozkaz władz wojskowych siostry Irentia Papoń27 i Alberta Krupińska28 
zostały wysłane do rezerwowego szpitala w Oławie (niem. Ohlau) ulokowanego 
w budynku tamtejszej szkoły29. W początkach 1945 roku zaczęto przenosić na za-
chód niemieckie lazarety wojskowe. Z zakładu boromeuszek rannych żołnierzy wy-
wieziono 18 i 19 stycznia specjalnymi pociągami do Legnicy, 19 stycznia 1945 roku 
wyjechali wraz z nimi dr Schindera i dr Möhwalda, a dzień później siostry Konra-
dyna Kachel30 i Anizja Weiser31. Z rannymi żołnierzami opuściły Mikołów także 
cztery boromeuszki pracujące w rezerwowym szpitalu wojskowy zorganizowanym 

24	 Zob. K. Prus, [Zakład św. Józefa…], s. 26 niniejszej publikacji.
25	 Aneta Piec urodziła się 25 maja 1895 r. w Chropaczowie (imię chrzestne Małgorzata). Profesję 

zakonną złożyła 23 kwietnia 1919 r., zmarła 5 lipca 1980 r. 
26	 T.G. Kasperek, Zgromadzenie Sióstr…, s. 134–135.
27	 Irencja (Irentia) Papoń urodziła się 31 grudnia 1914 r. w Janowie (obecnie dzielnica Katowic), imię 

chrzestne Agnieszka. Profesję zakonną złożyła 26 sierpnia 1939 r., zmarła 15 października 1993 r. w Żorach.
28 Alberta Krupińska urodziła się 22 listopada 1894 r. w miejscowości Gałęzewo koło Żnina (imię 

chrzestne Cecylia), profesję zakonną złożyła 24 sierpnia 1919 r. Pracowała jako pomoc pielęgniarska 
w Cieszynie (1913–1915), jako pielęgniarka i wychowawczyni dzieci w Piekarach Śląskich (1922–
1924), w szpitalu w Świętochłowicach (1924–1934). W 1933 r. zdobyła dyplom pielęgniarski i w 1934 r. 
oddelegowano ją do Mikołowa. W 1945 r. została przełożoną w Świętochłowicach, a w latach 1951–1971 
pracowała w szpitalu w Wodzisławiu Śląskim. Zmarła 8 czerwca 1977 r. w Żorach. 

29	 AZBM, Kronika zakładu…, [bns, na marginesie: Przeniesienie S. Alberty i Irentii]; T.G. Kasperek, 
Zgromadzenie Sióstr…, s. 215.

30	 Konradyna Kachel urodziła się 8 listopada 1917 r. w Nowym Bytomiu (imię chrzestne Emilia), 
profesję zakonną złożyła 23 sierpnia 1941 r. W marcu 1939 r. zdała państwowy egzamin z pielęgniarstwa. 
Od 1940 r. pracowała w szpitalu w Mikołowie, w latach 1945–1959 w Trzebnicy, a potem znów w Mikołowie, 
gdzie zmarła 3 maja 2013 r. 

31	 Anizja Weiser urodziła się 15 lutego 1906 r. w Knurowie (imię chrzestne Marta), profesję zakonną 
złożyła 6 sierpnia 1934 r., zmarła 10 listopada 1981 r. w Cieszynie. 
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w mikołowskim gimnazjum: Walrycha Huj32, Redempta Widerek33, Flawia Kozok34 
i Cherubina Nowacka35.

Siostry pozostały w Legnicy, a ranni żołnierze z dr. Schinderą dotarli 7 lutego 
pociągiem do Drezna. Zostali oddani pod dowództwo szpitala Dresden-Blasewitz, 
które przydzieliło im salę gimnastyczną w budynku gimnazjum. Tam zorgani-
zowali lazaret z małą salą operacyjną. W obszernej piwnicy, którą zaadaptowali 
na kuchnię, przeżyli alianckie naloty w nocy z 12 na 13 lutego. Z ogarniętego po-
żarami centrum miasta do szpitala zaczęli napływać okaleczeni i poparzeni ludzie, 
którym Schindera, zajmujący się równocześnie rannymi żołnierzami, w miarę 
swych możliwości udzielał pomocy. Szybko zabrakło leków i środków opatrunko-
wych. Doktor obawiał się, że w mieście wybuchnie epidemia. W tej katastrofalnej 
sytuacji udało mu się zarekwirować barkę i Łabą ewakuować rannych żołnierzy 
do Miśni. Końca wojny doczekał w szpitalu wojskowym w Schwerin, zajętym już 
wówczas przez Amerykanów. Na wieść o przekazaniu Meklemburgii Rosjanom 
Schindera wraz z dwoma żołnierzami ze swojej kompanii medycznej przedo-
stał się 2 czerwca na lewy brzeg Łaby, gdzie został aresztowany przez Brytyjczy-
ków. W obozie jenieckim spędził Boże Narodzenie, a na początku 1946 roku wy-
jechał do Wangen im Allgäu, Tam była już żona Schindery, która z piątką dzieci 
uciekła w 1945 roku z Mikołowa36. 

O tym, co działo się w mieście w styczniu 1945 roku siostry piszą w swojej kro-
nice — o nalotach, bombardowaniach, wkroczeniu wojsk sowieckich. Prus powtarza 
te informacje. Boromeuszki wspominają jeszcze o zamordowaniu przez żołnierzy Ar-
mii Czerwonej dwóch sióstr salwatorianek, Stanisławy Falkus i Leopoldy Ludwig37. 

O losach zakonnic ewakuowanych w styczniu 1945 roku dowiadujemy się z po-
wojennej relacji siostry Konradyny Kachel. Według niej siostry z lazaretu w gimna-
zjum wyjechały już 16 stycznia 1945 roku. Jednej z zakonnic udało się zbiec z dworca. 
Ciężko ranni żołnierze pozostali w Mikołowie, koleją ewakuowano tych, którzy 

32	 Walrycha Huj urodziła się 25 października 1883 r. w Wilkowyjach (imię chrzestne Katarzyna), 
profesję zakonną złożyła 15 maja 1907 r., zmarła 20 czerwca 1968 r. w Żorach.

33	 Redempta Widerek urodziła się 5 listopada 1911 r. w Tarnowskich Górach (imię chrzestne 
Hildegarda), profesję zakonną złożyła 24 sierpnia 1935 r., zmarła 15 czerwca 1976 r. w Cieszynie. 

34	 Flawia Kozok urodziła się 24 lipca 1909 r. w Hermanicach koło Cieszyna (imię chrzestne Krystyna), 
profesję zakonną złożyła 28 sierpnia 1937 r., zmarła 10 kwietnia 1986 r. w Cieszynie.

35	 Cherubina Nowacka urodziła się 31 lipca 1901 r. w Konarach (imię chrzestne Marianna), profesję 
zakonną złożyła 30 lipca 1929 r., zmarła 2 października 1962 r. w Żorach. O ewakuacji szpitali zob. AZBM, 
Kronika zakładu…, [bns, na marginesie: Siostry jechały z wojskiem]. 

36	 I. Schindera, Es hätte ein herrlicher Frühlingstag werden können, „Academia“ nr 1/2025, s. 8–13. 
https://www.cartellverband.de/wp-content/uploads/2025/02/ACADEMIA_1_2025_final_save.pdf 

[dostęp 25 maja 2025].
37	 Szczegółowy opis wydarzeń, jakie miały miejsce w styczniu 1945 r. w Mikołowie, i obszerne 

fragmenty Kroniki zakładu św. Józefa w Mikołowie, zob. G. Bębnik, M. Synoradzki, Zbrodnia wyparta. 
„Wyzwolenie” Mikołowa w 1945 roku, s. 77–101 niniejszej publikacji.
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potrafili chodzić; oni też pod opieką trzech sióstr dotarli 18 stycznia do Legnicy, 
gdzie w tamtejszej szkole urządzono szpital dla stu rannych. Po pięciu dniach żoł-
nierze wyjechali do Drezna, jedna siostra udała się do Złotego Stoku, a pozostałe 
zakonnice zorganizowały w opuszczonym przez niemieckie siostry franciszkanki 
zakładzie św. Brunona w Legnicy opiekę dla 500 starszych osób, których nie mo-
gły bądź nie chciały zabrać ze sobą ewakuujące się w głąb Niemiec rodziny. Siostra 
Konradyna wspominała, że wyjeżdżający pozostawili im zapasy żywności. Do bo-
romeuszek dołączyły dwie siostry jadwiżanki, trzy urszulanki, sześć franciszkanek 
i siostra służebniczka. Na rozkaz radzieckich władz wojskowych 17 marca 1945 roku 
zakonnice i starcy zostali przeniesieni do ewangelickiego zakładu św. Marty. Stąd 
7 czerwca pod opieką polskich żołnierzy siostry wyjechały do Wrocławia, a potem 
same wróciły do Mikołowa38. 

Porównując relację siostry Konradyny z zapisami w kronice klasztoru, wydaje się, 
że w tym samym czasie wróciły też boromeuszki ewakuowane z rannymi z Zakładu 
św. Józefa (wśród nich s. Konradyna) — w kronice odnotowano w 1945 roku: 

„Ku wielkiej naszej radości wracają też nasze siostry pielęgniarki, które były przymu-
sowo wyjechały z rannymi żołnierzami niemieckimi. Wróciły z Lignicy S. Walrycha, 
S. Redempta, S. Konradyna, S. Flawia” 39. I dodano: „[…] trochę później przez Cze-
chosłowację wraca S. Alberta z S. Irentią”. To siostry, które w styczniu 1944 roku wy-
słano do szpitala w Oławie. Wraz z rannymi zostały stamtąd ewakuowane 18 stycznia 
1945 roku i po dwóch tygodniach dotarły do Drezna, gdzie pracowały w prowizo-
rycznym lazarecie urządzonym w budynku konwiktu. Po zbombardowaniu miasta 
rannych wywieziono w głąb Niemiec, a siostry ruszyły w drogę powrotną. Zatrzy-
mały się w Olbrachcicach, gdzie przez trzy miesiące pielęgnowały chorych w szpitalu 
czeskich boromeuszek; stamtąd wróciły do Polski40. 

W kwietniu 1945 roku do Mikołowa przybyła część boromeuszek, które opuściły 
objęte nalotami i walkami Żory. Po długiej tułaczce do mikołowskiego klasztoru 
trafiła matka Zuzanna i dziewięć sióstr ze szpitala wojskowego w Jańskich Łaźniach, 
gdzie od 1942 roku pielęgnowały około 600 rannych i wraz z nimi zostały ewaku-
owane 18 lutego 1945 roku do Rochlitz. Końca wojny doczekały w Weimarze. Po za-
jęciu tamtejszego lazaretu przez Amerykanów siostrom nie wolno było opuszczać 
terenu szpitala. Zakaz cofnięto tylko dzięki temu, że wstawił się za nimi amerykań-
ski ksiądz polskiego pochodzenia i uznano je za Polki. Po wywiezieniu rannych nie-
mieckich żołnierzy z Weimaru boromeuszki pojechały do szpitala w Fuldzie, gdzie 
za pośrednictwem ks. Kaczmarka, byłego więźnia Buchenwaldu, zajęły się cho-
rymi z wyzwolonego buchenwaldzkiego obozu. Stamtąd Amerykanie eskortowali 
je specjalnym wagonem przez Czechosłowację do polskiej granicy, do Międzylesia, 

38	 T.G. Kasperek, Zgromadzenie Sióstr…, s. 147–148, 159, 214.
39	 AZBM, Kronika zakładu…, [bns, na marginesie: Powrót sióstr z Rzeszy niem.].
40	 Tamże, [bns, na marginesie: Przeniesienie S. Alberty i Irentii; Powrót sióstr z Rzeszy niem.]; 

T.G. Kasperek, Zgromadzenie Sióstr…, s. 215.
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z którego same, jako repatriantki, dotarły w maju 1946 roku do Mikołowa „z ogrom-
nie wielkimi bagażami i z zapasami różnego rodzaju”41. W sierpniu tegoż roku wró-
ciły siostry z Bawarii42.

W styczniu 1945 roku z powodu zarządzonej ewakuacji musiały wyjechać na wieś 
siostry z Rybnika. Ponieważ po zajęciu miasta przez Armię Czerwoną tamtejszy 
dom generalny zgromadzenia polskich sióstr boromeuszek został przejęty przez 
wojsko, a potem Urząd Bezpieczeństwa, w kwietniu część sióstr przyjechała do Mi-
kołowa. Z dniem 1 lipca 1945 roku przeniesiono tu zarząd zgromadzenia oraz no-
wicjat. Oficjalnie zmianę tę zatwierdzono 12 maja 1960 roku43. Dom Marii — gdzie 
przed wojną mieściła się ochronka i szkoła gospodarstwa domowego z internatem, 
a w czasie wojny szpital — przeznaczono wówczas na siedzibę zgromadzenia. I tak 
jest po dziś dzień. 

Po zakończeniu wojny siostry odzyskały swoją własność. Rozporządzeniem 
z 12 lutego 1945 roku wydanym przez pełnomocnika Rządu Tymczasowego Rzeczy-
pospolitej Polskiej na województwo śląskie Aleksandra Zawadzkiego i wojewodę 
śląskiego Jerzego Ziętka „Wszelki majątek ruchomy i nieruchomy Kościoła katolic-
kiego w obrębie województwa śląskiego zabrany, zajęty lub zarządzany przez władze 
niemieckie, wraca znów zupełnie na własność i pod zarząd i dyspozycje Kościoła 
katolickiego i jego władz”44. W lutym 1945 roku siostry otwarły przedszkole, do któ-
rego przyjęto 120 dzieci45. W 1945 roku do szpitala wrócili dr Guja i dr Ermich, mał-
żeństwo Wierzbickich przeniosło się do Warszawy, a w grudniu tego roku stanowi-
sko asystenta objął dr Tadeusz Orłow46. 

Aby zapewnić żywność pacjentom, Powiatowy Urząd Ziemski w Pszczynie jesie-
nią 1945 roku przekazał szpitalowi poniemieckie gospodarstwo Edwarda Bergera 
w Jaroszowicach (kolonia Wygorzele) wraz z zabudowaniami. Przełożoną majątku 
została matka Teodolinda Szewior47, która wraz z dwiema innymi siostrami praco-
wała w nim od wiosny 1946 roku; w listopadzie było już pięć zakonnic — jedna z nich 
prowadziła przedszkole. Rozpoczęto remont zniszczonego gospodarstwa i kupiono 
konia. W grudniu poświęcono kaplicę, którą utworzono z powodu dużej odległo-
ści kolonii od najbliższego kościoła. Ponieważ zgromadzenie nie otrzymało pisem-
nego potwierdzenia przekazania majątku, a prowadzenie gospodarstwa wiązało się 

41	 T.G. Kasperek, Zgromadzenie Sióstr…, s. 147, 210; AZBM, Kronika zakładu…, [bns, na marginesie: 
Powrót sióstr z Rzeszy niem.].

42	 AZBM, Kronika zakładu…, [bns, na marginesie: Powrót sióstr z Rzeszy niem.].
43	 AZBM, Kronika (retrospektywna)…, s. 16.
44	 T.G. Kasperek, Zgromadzenie Sióstr…, s. 131–133. 
45	 Tamże, s. 168, 215.
46	 AZBM, Kronika zakładu…, [bns].
47	 Teodolinda Szewior urodziła się 23 października 1880 r. w miejscowości Dzielnica koło Koźla 

(obecnie Kędzierzyn-Koźle), imię chrzestne Maria. Profesję zakonną złożyła 3 grudnia 1907 r. Zmarła 
6 czerwca 1952 r. w Żorach.
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z wieloma trudnościami i nie przyniosło spodziewanych korzyści, z dniem 30 wrze-
śnia 1948 roku siostry zlikwidowały placówkę w Jaroszowicach48. Ten fakt domyka 
informacje z czasów, które opisał Prus.

W 1949 roku szpital został upaństwowiony. Dzięki stanowczości matki ge-
neralnej Stylity Rudzkiej49 boromeuszkom pozostawiono siedzibę zgromadze-
nia i część ogrodu. Zakonnice mogły na ogół nadal pracować w szpitalu, jednak 
od lat pięćdziesiątych do osiemdziesiątych XX wieku nie pozwalano im się kształcić 
w szkołach państwowych; kwalifikacje zdobywały na kursach pielęgniarskich orga-
nizowanych przez Ministerstwo Zdrowia i Kurię Diecezjalną w Katowicach50. Ogra-
niczenia miały doprowadzić do zastąpieniu sióstr pielęgniarek personelem świec-
kim. W 1962 roku egzekutywa Komitetu Miejskiego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej (KM PZPR) zdecydowała, że jesienią tego roku do Szpitala Miejskiego 
(upaństwowionego szpitala boromeuszek) mają zostać przyjęte absolwentki szkół 
pielęgniarskich w miejsce pięciu zwolnionych sióstr. Plan się nie powiódł. Do maja 
1963 roku w ramach laicyzacji usunięto wprawdzie wszelkie „godła kultu religijnego” 
z pomieszczeń szpitalnych, ale nie zwolniono zakonnic, bo groziłoby to paraliżem 
placówki, w której wciąż nie udawało się obsadzić 11 etatów pielęgniarskich51.

Mimo wieloletnich starań dopiero w listopadzie 1998 roku zgromadzenie na po-
wrót przejęło szpital — wtedy jeszcze jako wspólnik spółki Medicus sp. z o.o. W roku 
1999 stało się jedynym właścicielem spółki, a w 2000 roku zmieniło jej nazwę na Szpi-
tal św. Józefa. W 2009 roku boromeuszki zakończyły trwającą od 2007 roku budowę 
Zakładu Opiekuńczo-Leczniczego, a w latach 2013–2017 przeprowadziły rozbu-
dowę i gruntowną modernizację szpitala52.

48	 AZBM, Kronika zakładu…, [bns, na marginesie: Majątek Jaroszowice; Pośw. kapl. w Jaroszowicach]; 
T. G. Kasperek, Zgromadzenie Sióstr…, s. 128; por. M. Dmetrecki, Działalność lecznicza sióstr boromeuszek…, 
s. 70.; AZBM, Kronika (retrospektywna)…, s. 11.

49	 Stylita Rudzka urodziła się 31 października 1887 r. w Leśnicy koło Opola (imię chrzestne Jadwiga). 
W 1904 r. wstąpiła do zakonu, w 1905 r. ukończyła Studium Ochroniarskie w Gliwicach, profesję zakonną 
złożyła 17 stycznia 1911 r. Była przełożoną w Mysłowicach, w Tarnowskich Górach, w Jastrzębiu-Zdroju. 
W latach 1945–1947 pełniła funkcję wikarii generalnej zgromadzenia w Mikołowie, a do 1960 roku — jego 
przełożonej generalnej. W 1960 r. została przełożoną w Jastrzębiu-Zdroju, gdzie zmarła 7 maja 1978 r. 
Spoczęła na cmentarzu przy kościele św. Wojciecha w Mikołowie.

50	 Szpital św. Józefa…, s. 18–20. 
51	 A. Dziuba, Miasto w czasach Polski Ludowej i w pierwszych latach III Rzeczpospolitej (1945–1991), 

w: Mikołów. Monografia historyczna 1222–2022, Katowice 2021, t. 1, s. 542.
52	 I. Kurdziel-Drzewiecka, Mikołów dzisiaj…, s. 580–581.
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Nota edytorska 

Maszynopis, który stanowi podstawą edycji źródłowej, znajduje się w Archiwum Zgro-
madzenia Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza w Mikołowie. Tekst nie został 
podpisany. Autorstwo Prusa ustaliłam dzięki porównaniu z brudnopisem przechowy-
wanym w Archiwum Archidiecezjalnym w Katowicach w zbiorach specjalnych, gdzie 
został oznaczony sygnaturą ZS 231.

Zacznijmy od brudnopisu, który od dawna nie dawał mi spokoju i zmobilizował 
do szukania przepisanej wersji tekstu. W teczce archiwum kurialnego znajduje się dzie-
więć kartek w formacie A 5 (w tym sześć dwustronnie zapisanych), jedna w formacie 
A 6 i koperta A 5, na której Prus zanotował informacje o piekarni i porządkach w gospo-
darstwie klasztornym. W sumie jest to siedemnaście stron zapisków, z czego dziewięć 
zostało przekreślonych — to znak, że Prus przepisał je na czysto. Reszta stron to notatki 
dotyczące przełożonych klasztoru i kapelanów zakładu, lekarzy pracujących w szpitalu 
(zamieścił je na końcu maszynopisu), informacje o zakupie domu Tyrola, które Prus 
powtórzył w pierwszych akapitach historii zakładu boromeuszek, oraz robocze wersje 
fragmentów tekstu. 

Maszynopis z archiwum zgromadzenia sióstr boromeuszek został spisany na zgię-
tych wpół kartach formatu A 4, które ułożono w formie broszury liczącej 24 strony — 
w tym 21 stron ponumerowanych, dalej jedna z wklejoną białą kartką na temat kadry 
przedwojennej przyklasztornej szkoły powszechnej i dwie puste strony. 

Zestawienie brudnopisów z maszynopisem daje nam wyobrażenie warsztatu Prusa — 
pamiętajmy, że mamy do czynienia z doświadczonym dziennikarzem i pisarzem. Naj-
pierw odręczne notatki, w punktach, hasłowo; dalej prawie gotowe akapity, jak o chod-
nikach i płotach, które w pełnym tekście są już zmienione, obszerniejsze, poprawione. 
Wszystko to spisywane na papierze różnego gatunku i rozmiaru — na starej kopercie, 
skrawku bibuły. Z tego budowany jest zwarty tekst z naniesionymi kolejnymi popraw-
kami. W końcu maszynopis, który — jak wynika z porównania z rękopisem — Prus 
jeszcze przeredagował i uzupełnił wieloma dopiskami oraz nowymi informacjami: 
o dzierżawie pola Balcera, zakupie drugiego aparatu rentgenowskiego, powrocie sióstr 
wysłanych w styczniu 1945 roku ze szpitalami wojskowymi na zachód i o gospodar-
stwie w Jaroszowicach.

Jak już pisałam, tekst powstał z okazji 50. rocznicy sprowadzenia boromeuszek do Mi-
kołowa i był kontynuacją broszury Konstantego Prusa z 1932 roku Zakład św. Józefa 
czyli Klasztor SS. Boromeuszek w Mikołowie: krótki zarys historyczny. Jest na to kilka 
dowodów. Historia zakładu spisana w 1932 roku kończy się informacją o wyposażeniu 
nowej części szpitala, którą wkrótce miano oddać do użytku, i napomknieniem o domu 
Tyrola, niemającym jeszcze wtedy konkretnego przeznaczenia. Swój tekst z 1946 roku 
Prus rozpoczyna od informacji o otwarciu szkoły w tymże domu i od wymienienia jego 
wcześniejszych właścicieli, zaznaczając: „O domu tym wspomniano już, że go Siostry 
zakupiły w roku 1929”, co jest nawiązaniem do tekstu z 1932 roku. Dalej Prus wspomina 



19

o poświęceniu nowego budynku szpitala, nie podając już innych szczegółów, bo wszyst-
kie one znalazły się w przedwojennej historii. Wreszcie w zakończeniu nie skupia się 
tylko na latach trzydziestych i czterdziestych XX wieku, ale powraca do początków 
zakładu, podsumowuje całą jego historię, wymienia wszystkie przełożone domu za-
konnego z minionego półwiecza, lekarzy pracujących w szpitalu od początku jego ist-
nienia, a także opisuje najwcześniejsze związki klasztoru z parafią św. Wojciecha i mi-
kołowskim duchowieństwem. Uderzyło mnie też, że maszynopis przypomina w swej 
formie książeczkę Prusa Zakład św. Józefa czyli Klasztor SS. Boromeuszek w Mikołowie 
z 1932 roku, nie ma tytułu i zdaje się być przygotowany tak, aby dołączyć go do tej 
wydanej drukiem broszury — czyli zobowiązując się do spisania rocznicowej histo-
rii Zakładu św. Józefa, Prus dopisał tylko nowe informacje do wcześniejszego tekstu. 

Maszynopis nie został zatytułowany. Z tego powodu nadałam publikacji tytuł na-
wiązujący do broszury z 1932 roku: Zakład św. Józefa czyli Klasztor SS. Boromeuszek 
w Mikołowie w latach 1930–1946.

W trakcie kwerendy znalazłam jeden tekst zawierający obszerne fragmenty historii 
mikołowskich boromeuszek spisanej przez Prusa — i tej wydanej drukiem w 1932, i tej 
powstałej po wojnie. Jest to rękopiśmienna Kronika zakładu św. Józefa w Mikołowie 
znajdująca się w archiwum zgromadzenia. Zawiera ona historię klasztoru i szpitala z lat 
1896–1947, ale siostry zaczęły ją pisać najwcześniej w 1933 roku — na drugiej stronie 
kroniki wspomniany jest śp. ks. Józef Grunt, który zmarł w tymże roku. Jest więc tak, 
że we fragmentach kroniki dotyczących lat 1896–1932 znajdują się niemal dosłowne 
cytaty z broszury Prusa z 1932 roku, a w powojennym tekście Prusa — niemal do-
słowne cytaty z kroniki sióstr. 

Jak wspomniałam, maszynopis zamykają spisane na wklejonej kartce informacje 
o przedwojennej szkole powszechnej prowadzonej w zakładzie, których nie ma w brud-
nopisie. Ta krótka notatka nie pochodzi od Prusa, została spisana na podstawie prze-
chowywanej w archiwum zgromadzenia relacji siostry Eustachii Wierzgoń. Mimo to 
na końcu edycji zamieszczam i ten fragment, bo stanowi on teraz nieodłączną część 
tekstu. Notatkę poprzedziłam informacją edytorską wyróżnioną kursywą.

W edycji zachowałam pisownię maszynopisu, poprawiając jedynie interpunkcję zgod-
nie ze współcześnie obowiązującymi normami i korygując ewidentne pomyłki przy 
przepisywaniu, np. zdublowane wyrazy, literówki — zwłaszcza jeśli w brudnopisie jest 
poprawny zapis. W nawiasach kwadratowych podałam fragmenty tekstu, które były 
w rękopisie, a nie znalazły się w maszynopisie. Ukośniki użyte w maszynopisie w funk-
cji nawiasów zastąpiłam nawiasami okrągłymi.

Wszystkie noty biograficzne sióstr boromeuszek zamieszczone w tym zeszycie przygo-
towała siostra Natana Anna Bańczyk SCB kierująca archiwum zgromadzenia, która też 
udostępniła kroniki mikołowskiego klasztoru i przyczyniła się do odnalezienia maszy-
nopisu Prusa. Za cały ten wkład, życzliwość i cierpliwość niezmiernie Siostrze dziękuję.



Zakład św. Józefa w latach trzydziestych XX wieku. Ze zbiorów Piotra Grodeckiego
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Konstanty Prus

[Zakład św. Józefa czyli Klasztor SS. Boromeuszek  
w Mikołowie w latach 1930–1946]

W roku szkolnym 1930–1931 założono w klasztorze czteroklasową szkołę powszechną 
na życzenie zamożniejszych mieszczan, którzy pragnęli dokładniejszego nauczenia 
swych dzieci i lepszego ich przygotowania do szkoły średniej, niż to było możliwe 
w szkole publicznej. Szkołę tę umieszczono w tak zwanym domu Tyrola. O domu 
tym wspomniano już, że go Siostry zakupiły w roku 1929 (przewłaszczenie sądowe 
nastąpiło 12 kwietnia 1930). Dom ten ma poważniejszą przeszłość, którą tu krótko tak 
streścić można:

Znakomity obywatel mikołowski Tomasz Nowacki, pierwszy polski drukarz 
na Górnym Śląsku, zakupił w Mikołowie w r. 1840 od stolarza Antoniego Pilarskiego 
kawałek gruntu za 35 talarów i na tym gruncie rzeczony dom zbudował. Nowacki, 
który ze zawodu był introligatorem-księgarzem, w r. 1845 urządził w tym domu 
drukarnię i drukował wiele książek religijnych, modlitewników, śpiewników itd., 
druki te przez długie lata rozchodziły się we wielkiej ilości po całym Górnym Śląsku. 
W czasie tak zwanej „walki kulturnej”1 drukowano w tym domu u Nowackiego także 
Miarkowego „Katolika” od początku lipca 1874 do połowy listopada 1876, poczem 
go Miarka2 dalej sam drukował we własnej drukarni [urządzonej po prawej stronie 
drogi do Mokrego, mniej więcej naprzeciw dzisiejszej fabryki papieru]. — Tomasz 
Nowacki sprzedał ten dom swej żonie Marcjanie (urodzonej Lubos) za 1000 talarów 

1	 walka kulturna, walka o kulturę (niem. Kulturkampf) — nazwa polityki prowadzonej w latach 
1871–1878 w Niemczech, której celem było zahamowanie wpływów papieskich i zachowanie „czystości” 
kultury niemieckiej, co wiązało się z zaostrzeniem polityki germanizacyjnej. 

2	 Karol Miarka (starszy) (1825–1882) — nauczyciel, pisarz, dziennikarz i wydawca, polski działacz 
narodowy i społeczny. Współpracował z „Gwiazdką Cieszyńska” (1861–1868), w latach 1868–69 redagował 
czasopismo „Zwiastun Górnośląski”, a od 1869 roku „Katolika”, którego wydawał w Królewskiej Hucie, 
a od 1873 r. w Mikołowie, gdzie założył własną drukarnię i wydawnictwo. Równocześnie prowadził 
działalność kulturalno-oświatową i społeczną. W czasie klęski głodu na Górnym Śląsku w 1879 r. utworzył 
w Mikołowie Komitet Naczelny dla Zbierania Składek dla Potrzebujących zwany Komitetem Głodowym. 
Za swą działalność był wielokrotnie prześladowany, karany i więziony. 
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w roku 1849. Od niej nabył go Juliusz Nowacki, syn Tomasza, w roku 1875, i pro-
wadził nadal drukarnię oraz introligatornię do swej śmierci w roku 1898. Nieco 
później drukarnię Nowackich, która w tym domu przez 53 lata była czynna, prze-
niesiono do Olesna, a ich dom w Mikołowie przeszedł drogą kupna w posiadanie 
stolarza Konstantego Tyrola i jego żony Barbary dnia 29 stycznia 1900. — Tomasz 
Nowacki, dobry Polak i gorący katolik, umierając w roku 1884, zaklinał swe dzieci, 
aby nigdy nie sprzedały tego domu ojcowskiego żydowi lub na cele karczmarskie. 
Może być zadowolony, bo jego życzeniu stało się zadość. — Dom ten, po przej-
ściu na własność klasztoru, pozostał nazewnątrz niezmieniony, ale wewnątrz po-
czyniono w nim pewne konieczne przeróbki i renowacje dosyć znacznym kosztem 
i nadano mu nazwę „Domu św. Karola”.

Pod koniec roku 1932 wykończono wewnętrzne urządzenia nowozbudowanego 
wielkiego lazaretu. Poświęcenia tej wielkiej budowli dokonał 24 października tegoż 
roku miejscowy proboszcz Ks. prałat Skowroński3 w obecności licznego duchowień-
stwa, licznych lekarzy i przedstawicieli władz miejskich i powiatowych. Wszystkie 
koszta tego nowego szpitala, tak budowy, jak i wewnętrznego urządzenia, wyniosły 
razem 1 120 000 złotych.

Z wielkiem powiększeniem zakładu klasztornego pomnożyły się także i prace 
wszelkie, i dlatego pomnożyć musiano również i liczbę Sióstr i służby. W roku 1933 
było w Mikołowie już 36 Sióstr czynnych, a oprócz nich były tu jeszcze siostry chore 
z innych domów i osad tejże Kongregacji, które tu leczono. Po wykończeniu bowiem 
wielkiego nowego szpitala przeznaczono jego trzecie piętro dla chorych Sióstr z całej 
prowincji klasztornej, o ileby potrzebowały leczenia szpitalnego. — Ks. prałat Skow-
roński zaś, porządkując wielki cmentarz parafialny, wydzielił z niego [w r. 1933] pewną 
dogodną cząstkę w tym celu, żeby tam grzebać tylko Siostry zmarłe w Mikołowie. 

Tak mają Siostry teraz piękny własny cmentarzyk, utrzymywany skromnie, ale 
w miłym porządku.

W r. 1933 urządzono w klasztorze własną piekarnię w celach oszczędnościowych. 
Odtąd zakład klasztorny ma własne pieczywo dla wszystkich swych mieszkańców, 
dla Sióstr, dla chorych, dla służby, dla starców itd., a to pieczywo wypada znacznie 
taniej niż pieczywo zakupywane na mieście. — Cały zakład klasztorno-szpitalny 
oszczędza wszędzie, gdzie co zaoszczędzić można, ponieważ wydatki ma różno-
rodne i wielkie, a dochody niezawsze wystarczające, a to zaś głównie z tego po-
wodu, że różne instytucje przysyłają chorych do leczenia, a potem nieraz zwlekają 
ze zapłatą bardzo długo. Niekiedy także osoby prywatne podobnie postępują. Przez 
to zakład nieraz jest narażony na kłopoty i trudności pieniężne.

3	 Aleksander Skowroński  (1863–1934)  — ksiądz katolicki, polski działacz narodowy. Pracował 
w Królewskiej Hucie (obecnie Chorzów) i w kilku parafiach w powiatach prudnickim i strzeleckim. 
W wyborach do niemieckiego parlamentu w 1907 r. został wybrany posłem, jednak z powodu niezadowolenia 
bp. Georga von Koppa zrzekł się mandatu. W 1921 r. przeniósł się na polski Śląsk i od 1922 r. był proboszczem 
parafii św. Wojciecha w Mikołowie. W 1933 r. nadano mu tytuł honorowego obywatela miasta.
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W roku 1934 odnowiono niektóre płoty, sztachetowe z podmurowaniem przy 
ogrodzie i murowane przy gospodarstwie. Potem zbudowano chodnik betonowy 
od klasztoru do domu izolacyjnego. Tegoż roku wykonano wiele różnych prac 
w ogrodzie, gdzie zbudowano także kosztem przeszło 10 000 zł prawidłową i dobrze 
urządzoną cieplarnię, bardzo potrzebną dla uprawy wczesnych warzyw. 

W tymże roku 1934 zaczął się tyfus nagminnie rozszerzać w Nowym Bieruniu 
i okolicy. Stamtąd przewieziono do tutejszego szpitala przeszło 60 chorych, umiesz-
czono ich w domu izolacyjnym. Przyczyniło się to do opanowania grożącej epidemii. 

Obszar gospodarczy klasztoru powiększył się o 16 mórg pola wydzierżawionego 
od p. Balcera. Pan ten był winien klasztorowi pewną sumę pieniędzy, a ponieważ nie 
mógł na razie tej sumy zapłacić, zaofiarował klasztorowi dzierżawę owego pola przy 
swej fabryce, a klasztor ofertę przyjął i pole to dzierżawi.

W roku 1936 zamknięto w klasztorze 4-klasową szkołę powszechną, gdyż się 
nie opłacała z powodu za małej liczby uczących się w niej dzieci. [Z początku było 
w niej dość wiele dzieci], ale później, w miarę pogarszania się życia gospodar-
czego w mieście i okolicy, liczba dzieci spadała. 

W roku 1937 wybrukowano podwórze w gospodarstwie oraz drogę dojazdową do 
klasztoru od ulicy Podleskiej. Bruki te umocniono przez zalanie kamieni cementem.

W następnym roku władze rządowe nakazały opróżnienie strychów i poddaszy 
ze wszystkich łatwopalnych materiałów. Tutejszy nowy szpital posiadał na strychu 
podłogę z desek i różne przegrody także z drzewa, co w normalnych czasach było 
zupełnie wystarczające i w porządku. Z powodu zarządzenia władz musiano tam 
przegrody drzewiane usunąć, podłogę z desek zerwać i dać podłogę z cementu. 
A w suterenach nowego szpitala musiano urządzić schrony przeciwgazowe na wy-
padek wojny. Powstały stąd niemałe koszta. 

W tymże roku 1938 powiększono w ogrodzie cieplarnię, dobudowując jeszcze 
jedną halę szklaną.

W roku 1938 odbył się w tutejszym zakładzie naukowy kurs o pielęgnowaniu cho-
rych i rannych, w którym wzięło udział 46 Sióstr młodszych z Mikołowa i z różnych 
innych domów klasztornych, które jeszcze nie posiadały wymaganego dyplomu 
pielęgniarskiego. [Po kursie odbył się egzamin wszystkich tych sióstr dnia 28 paź-
dziernika].

Rok 1939 przyniósł pogłoski o możliwości wojny niemiecko-polskiej, a potem 
i różne przygotowania wojenne w naszych stronach — przyniósł wogóle wiele nie-
pewności i niepokoju. Stan ten trwał dosyć długo, aż nareszcie Niemcy, nie wypo-
wiadając wojny, uderzyli nagle wielkiemi siłami zbrojnemi w piątek rano 1 września 
1939 na granice Polski. Walki rozpoczęły się także pod samym Mikołowem, koło 
Mokrego i przy Wyrach. Rannych polskich żołnierzy zaczęto przywozić do tutej-
szego szpitala, gdzie im [miejscowi] lekarze udzielali pierwszej pomocy i opatrunku, 
poczem wojsko wywoziło tych rannych dalej. — Chorzy ze szpitala, o ile im siły 
pozwalały, udali się do domu, resztę chorych umieszczono w schronie, tam też urzą-
dzono tymczasową kaplicę i wogóle [główne] życie szpitalne i klasztorne zaczęło się 
odbywać w schronie.



24

W następnym dniu, w sobotę 2 września, dwaj lekarze zakładowi opuścili szpital 
i Mikołów, mianowicie powołano naczelnego lekarza Dr. Guję4 jako lekarza wojsko-
wego do Krakowa, a drugi lekarz Dr Ermich5 jako Polak nie mógł pozostać i wy-
jechał razem z Dr. Gują. Szpital pozostał więc bez lekarzy. Rannych żołnierzy, któ-
rych wciąż przywożono, opatrywały same Siostry, a polski lekarz polowy, który raz 
po raz przybywał do szpitala, zaopatrywał ciężko rannych. Wśród rannych byli też 
żołnierze niemieccy. Kapelan szpitalny Ks. Jesionek6 zaopatrywał na śmierć ciężko 
rannych i umierających. Duchowieństwo katolickie w sobotę wieczorem opuściło 
Mikołów, ponieważ był nakaz władz, żeby miasto opróżniono. W następną niedzielę 
nie było żadnych nabożeństw w Mikołowie. Siostry w szpitalu jednak pozostały przy 
chorych i przy innych zajęciach. 

Wreszcie wojsko polskie z Mikołowa i okolicy wycofało się niepobite na rozkaz 
z góry w należytym porządku w kierunku Katowic. Niemcy bowiem przedarli się 
z Czechosłowacji na Śląsk Cieszyński i stamtąd parli wzdłuż kolei żelaznej na Oświę-
cim i Mysłowice, a zatem tutejsze oddziały wojska polskiego były zagrożone osa-
czeniem. — W niedzielę rano 3 września Niemcy weszli do opróżnionego Miko-
łowa, poczem wiele wojska niemieckiego przechodziło przez Mikołów na wschód 
i północ. — Niemcy pozostawili dwóch lekarzy wojskowych w tutejszym szpitalu, 
aby tymczasowo leczyli chorych i rannych7. Jednym z tych lekarzy był Dr. Schin-
dera8, Górnoślązak rodem z Żorów, wprawdzie zniemczony, ale mówiący jeszcze 

4	 Antoni Guja (1904–1996) po studiach na wydziale lekarskim Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie w 1931 r. pracował w szpitalu spółki brackiej w Siemianowicach Śląskich i w sanatorium 
w Wodzisławiu Śląskim. W 1931 r. rozpoczął pracę w Zakładzie św. Józefa w Mikołowie jako asystent 
dr. Emanuela Hałacza; w 1939 r. objął funkcję naczelnego lekarza. W czasie wojny był aresztowany 
i osadzony w rzeszowskim więzieniu. W 1940 r. wrócił do Mikołowa i pracował jako lekarz Kasy Chorych. 
W latach 1945–1971 kierował szpitalem boromeuszek. Równocześnie był ordynatorem oddziału chorób 
wewnętrznych, kierownikiem przyszpitalnej Przychodni Chorób Wewnętrznych i lekarzem rejonowym 
PKP. Do 1991 r. pracował w poradni przy ulicy Stefana Okrzei. 

5	 Stefan Ermich (1907–1992) ukończył wydział lekarski Uniwersytetu im. Jana Kazimierza we Lwowie. 
W 1939 r. i krótko po wojnie pracował w szpitalu św. Józefa w Mikołowie. Był wieloletnim ordynatorem 
Oddziału Chirurgii Ogólnej Szpitala Miejskiego w Gliwicach.

6	 Mieczysław Jesionek (1909–1997) ukończył Wyższe Śląskie Seminarium Duchowne w Krakowie. 
Był wikarym w Bielsku i Piekarach Śląskich. Od lutego 1939 r. do wybuchu II wojny światowej pracował 
jako katecheta w Państwowym Gimnazjum i Liceum w Mikołowie (obecnie I Liceum Ogólnokształcące 
im. Karola Miarki; dalej: I LO im. K. Miarki), potem przez kilkanaście miesięcy pełnił obowiązki 
kapelana w tutejszym szpitalu  sióstr boromeuszek. Był substytutem (duchownym zastępującym 
proboszcza) w parafii Świętych Apostołów Piotra i Pawła w Gostyni i wikariuszem w parafii Przemienienia 
Pańskiego w Katowicach. Od 1940 r. do emerytury pracował w Suszcu. 

7	 Drugim niemieckim lekarzem, obok Schindery, był dr Klingmann, który w 1940 r. wyjechał na front 
zachodni. 

8	 Georg Schindera (1906–2000) urodził się w Żorach, przed wojną pracował we Wrocławiu. W latach 
1939–1945 był lekarzem w szpitalu boromeuszek w Mikołowie, w styczniu 1945 r. ewakuował się wraz 
z rannymi żołnierzami w głąb Rzeszy. Po wojnie zamieszkał w Wangen im Allgäu w zachodnich Niemczech. 
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jakotako po polsku, zresztą dobry człowiek, jako lekarz wcale biegły, bardzo praco-
wity. Ten pozostał tu na stałe przez cały czas wojny jako [główny] lekarz szpitalny.

W roku 1940 władze niemieckie zaczęły zajmować i konfiskować różne domy i nie-
ruchomości klasztorne na Górnym Śląsku, były pogłoski, że i tutejszy zakład klasz-
torny będzie zajęty, a Siostry usunięte. Z tego powodu Siostry tutejsze żyły w ciągłej 
obawie i niepewności. Ostatecznie na wniosek naczelnego prezydenta Górnego Ślą-
ska9 w Katowicach został tutejszy szpital z całem swojem mieniem obłożony aresztem. 
Dnia 27 stycznia 1941 został ustanowiony komisarycznym zawiadowcą całego naszego 
zakładu szpitalnego kierownik urzędu okręgowego radca ziemski Hans Joachim 
Saalmann10 z Wrocławia, a jego pełnomocnikiem został Ernest Groβ ze Pszczyny. 
O tem wszystkiem zawiadomiono niezwłocznie tutejszy szpital, a potem i sąd grodzki 
w Mikołowie, aby ten zapisał w księgach gruntowych to postanowienie. Pełnomocnik 
Ernest Groβ zjawił się też zaraz w pierwszych dniach lutego w tutejszym zakładzie 
szpitalnym i zaczął przeglądać książki kasowe i rachunki. Chodziło przytem wszyst-
kiem o kontrolowanie dochodów i rozchodów całego zakładu i zgarnianie nadwyżek 
i zysków na korzyść rządu hitlerowskiego. Siostry pozostały wszystkie, miały praco-
wać i gospodarować jak zwykle. Zresztą ów Ernest Groβ nie był nawet najgorszym 
człowiekiem i nieraz zezwalał klasztorowi na różne wcale wielkie wydatki. 

W roku 1941 szpital zakupił w Dreźnie wielki nowy aparat röntgenowski. Zakup 
i ustawienie tego aparatu kosztowało około 36 000 marek niemieckich. — Dalej za-
kupiono w tym roku dla szpitala wiele bielizny za 13 280 marek. Niemieckie władze 
wojskowe zajęły wielką część szpitala tutejszego na lazaret wojskowy. W sierpniu 
1941 przybył tu pierwszy transport rannych żołnierzy w liczbie 60. 

Umieszczono ich w nowym szpitalu na I i II piętrze. W grudniu rannych żoł-
nierzy było [tu] już 125. — Stację chorych sióstr na III piętrze zwinięto, wysyłając 
chore Siostry do domu macierzystego w Rybniku. Na III piętrze umieszczono chore 
kobiety, a chorych cywilnych umieszczono na sali pensjonatu11. 

W roku 1942 zakupiono w dalszym ciągu wielką ilość bielizny dla szpitala 
za 40 500 marek. Liczba chorych cywilnych i żołnierzy rannych stale wzrastała 
i [razem] doszła do 275. Dla tak wielkiej liczby ludzi było potrzeba wielkiej ilości 

9	  Chodzi o Fritza Brachta (1899–1945), który latach 1941–1945 był regionalnym przywódcą partii 
nazistowskiej (niem. Gauleiter) i nadprezydentem (niem. Oberpresident) prowincji górnośląskiej.

10	  Hans-Joachim Saalmann był komisarzem Rzeszy ds. opieki społecznej i mieszkalnictwa na Dolnym 
Śląsku, od października 1939 r. do 1941 r. stał na czele Urzędu ds. Opieki Socjalnej i NSV w okręgu śląskim 
(Gauhauptamtsleiter Gauamt für Volkswohlfahrt i Gauamtsleiter NSV); zaangażowany w przeprowadzenie 
na Śląsku akcji T4; powiernik wszystkich związków i stowarzyszeń niezależnej niepaństwowej opieki 
społecznej na Górny Śląsk, zarządca komisaryczny dóbr kościelnych konfiskowanych w diecezji katowickiej, 
I radca krajowy na przyłączonych do Rzeszy w 1939 r. polskich terenach Górnego Śląska, ostatni szef 
powiatowy (niem. Kreisleiter) NSDAP we Wrocławiu (do 1945).

11	 Pensjonatem nazywano obecną siedzibę zgromadzenia (Dom Marii), w której przed wojną działały 
ochronka i szkoła gospodarstwa domowego z internatem.
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bielizny łóżkowej, osobistej i innej. Musiano zakupić i pierza za 3080 marek, po-
mimo że klasztor posiada co roku z własnych gęsi dosyć wiele pierza własnego.

W roku 1943 zakupiono za 5000 marek wielką wannę z pomysłowymi przyrzą-
dami do wykonywania podwodnego masażu elektrycznego. Masaż taki daje ponoć 
bardzo dobre wyniki lecznicze. 

Tak zwane kandydatki12, to jest niby młode uczennice, które mają zamiar wstąpić 
do klasztoru, przyjmowano w domu macierzystym w Rybniku, gdzie je przyuczano 
i przysposobiano do życia i prac w klasztorze. Ale ponieważ różne okoliczności 
czasu wojennego utrudniały i uniemożliwiały wychowywanie kandydatek w Ryb-
niku, przeto je przesiedlono z Rybnika do klasztoru mikołowskiego w roku 1943. 
Z końcem tegoż roku było ich w Mikołowie już 15.

Magistrat miasta Mikołowa zbudował w roku 1943 na terenie tutejszego klasz-
toru, w pobliżu domu izolacyjnego, tak zwany barak przeznaczony na przyjęcie i le-
czenie chorych Ukraińców, których Niemcy dosyć wielu sprowadzili podczas wojny 
do prac różnych w tutejszych okolicach. [W barace tej można pomieścić 50 cho-
rych.] Opiekę nad chorymi przejęły Siostry z tutejszego zakładu klasztornego.

Pełnomocnik komisarycznego zawiadowcy tutejszego szpitala, Ernest Groβ 
ze Pszczyny, ustąpił z tego stanowiska w sierpniu 1943, a jego czynności przejął i da-
lej prowadził pan Müller13, pełniący wówczas obowiązki burmistrza m. Mikołowa.

W roku 1944 najważniejszą sprawą w zakładzie było zabudowanie wielkiego pod-
dasza ponad najstarszą częścią szpitala. Około pół roku tam budowano i stworzono 
cztery obszerne sypialnie oraz refektarz dla kandydatek. Lokale te są dobrze wypo-
sażone w światło elektryczne, ogrzewanie, wodę itp. Trudności tu były o tyle, że jak 
zwykle podczas wojny trudno było nabyć niektóre materiały budowlane.

W roku 1944 sprowadzono jeszcze jeden aparat röntgenowski, mniejszy, przeno-
śny. Były trudności z jego sprowadzeniem, bo aparat był do odebrania w Hamburgu, 
a kolej żelazna wówczas nie przyjmowała przesyłek frachtowych. Wtedy lekarz na-
czelny Dr. Schindera wysłał dwu żołnierzy już dosyć dobrze podleczonych do Ham-
burga i ci aparat szczęśliwie do Mikołowa przywieźli.

12	 W maszynopisie słowo to jest konsekwentnie zapisywane kandidatki, a w brudnopisie — kandydatki.
13	 Hans (Johann) Müller (1899–1977) w latach 1937–1938 był kierownikiem mikołowskiej szkoły 

mniejszościowej (obecnie Szkoła Podstawowa nr 3 z Oddziałami Integracyjnymi). We wrześniu 1939 r. 
został pierwszym komisarycznym burmistrzem Mikołowa, współodpowiedzialnym za egzekucję 
polskich działaczy 17 września 1939 r. na Groniach. Od października 1939 do początku 1945 r. kierował 
Volksschule II (obecnie Szkoła Podstawowa nr 1) i piastował stanowisko wiceburmistrza, a od 1944 r. — 
burmistrza Mikołowa. Był szefem (niem. Orstgruppenleiter) miejscowej grupy NSDAP Nikolai Süd. 
Po opuszczeniu Mikołowa w styczniu 1945 r. zamieszkał ostatecznie w Schalkau w Turyngii we wschodnich 
Niemczech (od 1949 r. Niemiecka Republika Demokratyczna), gdzie pracował jako nauczyciel. Nazwiska 
Groβ i Müller w maszynopisie są zapisane Gross i Miiller, ale Prus w brudnopisie używa niemieckich liter.
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Pod koniec roku 1944 odbył się w tutejszym zakładzie jeszcze jeden kurs naukowy 
o pielęgnowaniu chorych i rannych, przeznaczony dla niemieckich sióstr Czerwo-
nego Krzyża, o ile jeszcze nie miały należytego przeszkolenia. Dr. Schindera dopuścił 
do tego kursu także kilka sióstr z klasztoru oraz kandydatki. Egzamin odbył się 10 stycz-
nia 1945. Cztery Siostry klasztorne i 14 kandydatek uzyskały dyplomy pielęgniarskie. 

Tymczasem wojna, która się przed kilku laty koło Mikołowa zaczęła, teraz 
się znowu do Mikołowa zbliżała, ale z odwrotnej strony, z północy i ze wschodu. 
Coprawda w ostatnich czasach tej wojny były nad Mikołowem i okolicą nieraz 
przeloty większych lub mniejszych grup amerykańskich latawców bojowych, ale 
na Mikołów i okolicę nie zrzuciły one żadnej bomby ani też żadnych ostrzeliwań 
z latawców nie było. Dopiero gdy się Rosjanie zbliżyli do Górnego Śląska i rosyjskie 
samoloty zaczęły tu przelatywać, sprawa ta stała się niebezpieczną. Dnia 17 stycznia 
wieczorem rosyjski samolot zrzucił cztery niewielkie bomby na pola w północnej 
stronie od Mikołowa. Pomimo znacznej odległości klasztoru tutejszego od miejsca, 
gdzie owe bomby spadły, zostały wybite szyby w 17 oknach zakładu klasztornego, 
a w mieście wiele podobnych szkód było. 

Dnia 18 i 19 stycznia wywieziono z tutejszego szpitala wszystkich rannych żoł-
nierzy niemieckich na Dolny Śląsk do Lignicy14. W następnych dniach wyjechał 
Dr. Schindera razem z drugim lekarzem wojskowym, wyjechały dwie Siostry, które 
tu żołnierzy rannych pielęgnowały, oraz dalsze cztery Siostry tutejszego zakładu, 
które pielęgnowały rannych w gimnazjum, gdzie był również lazaret wojskowy.

Z obwodu przemysłowego dochodziły tymczasem codziennie odgłosy walk arty-
leryjskich. W środę 24 stycznia przed południem nalot rosyjskich latawców zrzucił 
w Mikołowie pewną ilość bomb na drukarnię Miarki, gdzie wybuchł wielki pożar; 
na fabrykę Koetza, gdzie byli ranni i zabici itd. — Do szpitala przywieziono nieba-
wem wiele przeważnie ciężko rannych, także kobiet i dzieci. — Po południu tegoż 
dnia Rosjanie po raz drugi bombardowali Mikołów, zrzucili dalsze bomby na dru-
karnię Miarki, którą zupełnie zburzono. Jedna bomba, około czterocentnarowa15, 
spadła na cieplarnię w ogrodzie klasztornym, uderzyła w rurę żelazną wodociągu, 
którą wygięła, i wpadła do basenu z wodą, nie wybuchając, ale mimo to w cieplarni 
wiele szyb zostało wybitych. — Tegoż dnia w klasztorze urządzono kaplicę tymcza-
sową w schronie, gdzie odtąd odprawiano modlitwy i Msze św. — Chorych wszyst-
kich umieszczono w schronie.

W piątek 26 stycznia po południu Rosjanie również bombardowali ze samolo-
tów Mikołów i znowu przywieziono wielu rannych do szpitala. — W następną so-
botę krótko przed południem rozpoczęły się walki na ulicach Mikołowa, głównie 
walki czołgów, i trwały bez przerwy do wieczora, dopiero po godzinie 7 wieczorem 

14	 Polska nazwa Legnicy obowiązująca do 1946 r. 
15	 cetnar (daw. centnar) — dawna jednostka masy (ok. 50–60 kg), obecnie stosowana w krajach 

anglosaskich.
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walki te stopniowo przycichły. Rosjanie wycofali się narazie, skąd przyszli, w kie-
runku Gliwic. Po uciszeniu się walk można było stwierdzić coś 8 pożarów w mie-
ście. — W niedzielę [28 stycznia] przed południem Rosjanie powrócili i zajęli już 
prawie bez walk całe miasto. Zaczęło się niebawem plądrowanie miasta. Rosjanie 
szukali nibyto broni po domach, a właściwie polowali na zegarki, kosztowności, 
wódkę itd. Ludność cywilna zaś rozbijała okna wystawne w sklepach, wdzierała się 
do składów i rabowała wszystko, co się dało. Plądrowanie to trwało kilka dni zrzędu. 

W mieście powstały znaczne spustoszenia — stacja kolejowa, dom urzędu skar-
bowego i niektóre inne wygorzały zupełnie. Liczne inne domy zostały uszkodzone, 
w kościele parafialnym uszkodzone wieże i dach, wielkie mnóstwo okien zostało po-
wybijanych. Wodociągi miejskie uszkodzone, żadnej wody nie dają. Przewody świa-
tła elektrycznego pozrywane tak, że miasto nocami pogrążone jest w ciemnościach. 
Przez długi szereg dni nie było ani światła, ani wody. Klasztor jednak z własnych 
źródeł miał wody dosyć, tak że liczni ludzie ze sąsiedztwa do klasztoru po wodę 
przychodzili. Klasztor wogóle wyszedł z tych wypadków naogół dosyć cało i zdrowo. 
Oprócz kilkakrotnego powybijania wielu szyb i owej bomby w cieplarni, wpadła 
jedna kula, już słaba, w jedno okno nowego szpitala, które wybiła i wewnątrz prze-
biła ścianę, a druga kula wpadła przez dach do domu izolacyjnego, ale w obydwu 
tych wypadkach szkody były nieznaczne. Z mieszkańców zakładu nikt nie poniósł 
szkody na zdrowiu.

Pierwsze dni po zajęciu Mikołowa przez Rosjan były bardzo niepewne, przykre 
i złe, kradzieże, rabunki, gwałty wszelkiego rodzaju, rekwizycje (w klasztorze za-
brano 2 konie), a pozatem plotki i dzikie pogłoski, to wszystko niepokoiło ludzi. Ale 
powoli stosunki się układały na lepsze, nastały władze i urzędy polskie. W klasztorze 
otwarto już 20 lutego przedszkole. Lekarze polscy przedwojenni powrócili do pracy 
w szpitalu. Życie i praca w klasztorze normalizowały się stopniowo, odbyły się za-
niechane podczas długiej wojny obłóczyny16 kandydatek, obłóczyny nowicjuszek, 
śluby zakonne itd. Ponieważ dom macierzysty w Rybniku, uszkodzony, został od-
dany w dzierżawę władzom polskim na 3 lata, zarząd prowincjalny Zgromadzenia 
Boromeuszek przesiedlił się do klasztoru w Mikołowie, czyli że tu jest obecnie dom 
macierzysty prowincji zakonnej. — Siostry tutejsze, które jako pielęgniarki rannych 
żołnierzy niemieckich musiały za nimi wyjechać, powróciły z Niemiec szczęśliwie 
do Mikołowa.

W jesieni roku 1945 urząd ziemski we Pszczynie przekazał tutejszemu szpita-
lowi gospodarstwo poniemieckie na kolonii Wygorzele (gmina Jaroszowice w pow. 
pszczyńskim), obejmujące około 18 ha obszaru, celem lepszego materialnego wy-
posażenia tutejszego zakładu szpitalnego. Szpital zajął się zaraz uprawą i obsianiem 
tego majątku i wogóle jego gospodarowaniem.

16	 obłóczyny — ceremonia, podczas której kandydaci do zakonu otrzymują habit.
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W roku 1946 odbywały się w tutejszym zakładzie liczne rekolekcje Sióstr z całej 
prowincji, a ponieważ kaplica klasztorna jest za mała na pomieszczenie większej ilo-
ści ludzi, przeto rekolekcje odbywały się po części w starym kościele św. Wojciecha 
tuż obok klasztoru. W czerwcu pomalowano i odświeżono wewnętrznie ów kościół 
kosztem klasztoru, na co wydano około 30 000 zł.

Wykończono także nową głęboką studnię, którą w roku 1944 wybito obok no-
wego szpitala. Studnia ta dostarcza całej tej wielkiej ilości wody, jaka jest potrzebna 
dla całego zakładu, tak że klasztor nie potrzebuje już brać wody z wodociągów miej-
skich i za nią drogo płacić.

W gospodarczej części klasztoru wzniesiono w roku 1946 dosyć obszerną bu-
dowlę murowaną przeznaczoną na hodowlę drobiu wszelkiego rodzaju. Poddasze 
tej budowli zamieniono na śpichrz17, gdzie można przechowywać większe ilości pa-
szy dla żywego inwentarza.

Jesienią zakupiono w Gliwicach samochód ciężarowy za 140 000 zł. 
Z powyższego krótkiego zarysu, w którym wspomniano tylko ważniejsze sprawy, 

widać wyraźnie, że stan klasztoru i szpitala był w ciągłym rozroście, w ciągłem 
stopniowem rozbudowywaniu, uzupełnianiu i ulepszaniu [, odnawianiu]. Nawet 
podczas ostatniej wojny, kiedy było we wszystkiem tyle trudności i niepewności, 
i braków, dokonano wcale wiele ważnych rzeczy w obrębie zakładu klasztornego, jak 
naprzykład: Przy nowej stodole, w miejsce starej, małej i dziurawej szopy z drewna, 
zbudowano większą murowaną. — W ogrodzie zbudowano obszerny dół silosowy 
z betonu, pokryty dachem z papy, wybito wspomnianą już głęboką studnię, która 
wymagała długiej i wielkiej pracy. Przebudowano jedno poddasze, urządzając tam 
4 obszerne sypialnie itd. Wspomniano już także o zakupie drogich aparatów röntge-
nowskich i innych rzeczy dla szpitala itd.

Do tego wszystkiego dodać wypada, że klasztor tutejszy podczas tak zwanych kry-
zysów gospodarczych, gdy nędza nawiedziła wiele rodzin, wspierał z własnych zaso-
bów według możności licznych ubogich, a w szczególności czynił to w czasie ostatniej 
wojny, kiedy to Niemcy pozbawili wielu obywateli polskich mieszkania, mienia, pracy 
i wszelkich dochodów i środków do życia, skazując ich na nędzę i śmierć głodową18.

Klasztor powstał prawie z niczego, najprzód maleńka i uboga osadka religijna, 
potem niewielki dom klasztorny, a ten się rozrastał stopniowo w ciągu lat, aż urósł 
do dzisiejszej wielkiej instytucji, uporządkowanej wzorowo pod każdym względem; 
jak owe ewangeliczne nasionko gorczyczne, zasadzone w ziemię, wyrosło na bujne 
drzewo [, w którego gałęziach gnieździło się ptactwo], tak i tutejsza osada klasz-
torna za wolą i pomocą Bożą wyrosła na wielki zakład nader pożyteczny i potrzebny 
nietylko dla samego miasta Mikołowa, ale i dla całej bliższej i dalszej okolicy. Można 
mu tylko życzyć obfitego błogosławieństwa Bożego na dalsze pięćdziesięciolecia.

17	 śpichrz (daw.) — spichlerz.
18	 Prus nawiązuje tutaj do własnych przeżyć.
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Przełożone 
zakładu klasztorno-szpitalnego w Mikołowie

1.	 Siostra Amanda Reimann19	 1896–1901
2.	 Siostra Dionizja Burek20	 1901–1918 
3.	 Siostra Narcyza Duda21	 1918–1924
4.	 Siostra Gislena Kotula22	 1924–1931
5.	 Siostra Zuzanna Modrzyk23	 1931–1937
6.	 Siostra Kwiryna Walter24	 1937–1945
7.	 Siostra Modesta Krybus25	 1945–

19	 Amanda Reimann urodziła się 23 sierpnia 1850 r. w Miłowicach (niem. Mühlsdorf) w powiecie 
prudnickim (imię chrzestne Teresa), profesję zakonną złożyła 31 sierpnia 1872 r. w Trzebnicy. Pierwsza 
przełożona domu zakonnego w Mikołowie. Zmarła 13 października 1916 r. w Trzebnicy. W nekrologu 
podano, że pracowała jako kucharka i pielęgniarka. Noty biograficzne boromeuszek zostały przygotowane 
przez s. Natanę Annę Bańczyk SCB kierującą Archiwum Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Karola 
Boromeusza w Mikołowie.

20	 Dionizja Burek urodziła się 22 kwietnia 1858 r. w Szobiszowicach (niem. Petersdorf, obecnie dzielnica 
Gliwic), imię chrzestne Albertyna. Profesję zakonną złożyła 27 grudnia 1883 r. Przez 16 lat pracowała jako 
ochroniarka w Dreźnie. Od 1899 r. przebywała w Mikołowie — od 1901 r. jako przełożona. W 1918 r. została 
przeniesiona do Raciborza, a w 1921 r. — do Trzebnicy jako członkini Rady Zakonnej. Zmarła 24 grudnia 1925 r. 

21	 Narcyza Duda urodziła się 22 maja 1871 r. w Nowych Reptach (obecnie dzielnica Tarnowskich Gór), 
imię chrzestne Maria. Profesję zakonną złożyła 25 listopada 1897 r. Była przełożoną klasztoru w Mikołowie 
i w Kaletach, zmarła 14 lutego 1929 r. w Świerklańcu. 

22	  Gislena Kotula urodziła się 11 czerwca 1874 r. w Królewskiej Hucie (imię chrzestne Marta). Była 
jedną z trzech sióstr, które w 1896 r. jako pierwsze przybyły do Mikołowa. Profesję zakonną złożyła 
24 listopada 1898 r. w Trzebnicy. Przez 10 lat prowadziła pensjonat dla dziewcząt w Świebodzinie, skąd 
w 1924 r. ponownie skierowano ją do Mikołowa. W latach 1924–1931 była przełożoną tutejszego domu, 
w 1931 r. została oddelegowana do Rybnika i tam w 1933 r. powołana na członkinię rady zakonnej. Podczas 
pierwszej kapituły generalnej usamodzielnionego zgromadzenia w 1939 r. zostało jej powierzone stanowisko 
ekonomki generalnej. Zmarła 25 listopada 1941 r. w Rybnik.

23	 Zuzanna Modrzyk urodziła się 16 października 1879 r. (imię chrzestne Florentyna), w 1919 r. została 
pierwszą przełożoną boromeuszek ze szpitala w Hajdukach Wielkich (obecnie Chorzów Batory), w latach 
1925–1931 była przełożoną domu zakonnego w Świętochłowicach, w latach 1931–1937 — w Mikołowie. 
Zmarła 25 stycznia 1952 r., została pochowana na mikołowskim cmentarzu boromeuszek. 

24	 Kwiryna Walter urodziła się 31 sierpnia 1882 r. w Chmielowicach (obecnie dzielnica Opola), imię 
chrzestne Bronisława. Profesję zakonną złożyła 4 maja 1904 r. Zmarła 28 września 1948 r. w Żorach.

25	 Modesta Krybus (Kriebus) urodziła się 22 lutego 1883 r. w Grzegorzewicach (niem. Gregorsdorf) koło 
Raciborza (imię chrzestne Józefa), profesję zakonną złożyła 21 maja 1908 r. Zmarła 20 lutego 1973 r. w Mikołowie.
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Lekarze

Od początku szpitala klasztornego przez długie lata byli głównymi lekarzami szpital-
nymi: 

1.	 Dr Klemens Zdralek26	 1901–1928 
2.	 Dr Stein27	 1901–1932

Obaj bardzo zdolni i pracowici lekarze. Dr Zdralek był jednocześnie kierownikiem laza-
retu Spółki Brackiej księcia pszczyńskiego. Był to człowiek bardzo humanitarny i dobro-
czyńca wielu ubogich chorych, został zamordowany przez pewnego obłąkańca 27 kwiet-
nia 1928. — Dr Stein był lekarzem miejskim i zmarł 1932. — W miejsce Dr. Zdralka 
głównym lekarzem szpitalnym został

3.	 Dr Kalinowski28	 1928–1932

wcale zdolny chirurg, i on był kierownikiem miejscowego lazaretu Spółki Brackiej. 
Ponieważ Urząd Wojewódzki zażądał, żeby szpital tutejszy ustanowił własnego lekarza, 
Dr. Kalinowski ustąpił, a naczelnym lekarzem szpitalnym został ustanowiony:
 
4.	 Dr Emanuel Hałacz29	 1932–1939

był to lekarz bardzo [zdolny] dzielny, dobry chirurg, a człowiek przezacny, odszedł 
w kwietniu 1939 do swych stron rodzinnych do Orłowej na Zaolziu. W czasie wojny 
aresztowany w Krakowie przez Niemców i we więzieniu zamordowany. — Jako drugi 
lekarz ustanowiony

26	 Klemens (Clemens) Zdralek (1860–1928) urodził się w Hulczynie (cz. Hlučin) na Śląsku Opawskim. 
W 1884 r. ukończył studia medyczne na Uniwersytecie Wrocławskim. Od 1888 r. pracował w mikołowskim 
szpitalu spółki brackiej i od 1901 r. w Zakładzie św. Józefa. 

27	 Ludwik (Ludwig) Stein po ukończeniu studiów w 1886 r. wrócił do Mikołowa. Pracował jako lekarz 
mikołowskiego szpitala spółki brackiej, Zakładu św. Józefa i jako miejski radca sanitarny. Zmarł w 1932 r. 
w wieku 69 lat. 

28	 Paweł Kalinowski — od 1928 r. naczelny lekarz mikołowskiego szpitala brackiej i Zakładu św. Józefa, 
w którym pracował do 1932 r. 

29	 Emanuel Hałacz (1898–1941/42) urodził się w Łazach na Śląsku Cieszyńskim. Ukończył studia 
na wydziale lekarskim Uniwersytetu Jagiellońskiego. Pracował w Prądniku Białym, Chorzowie, w latach 
1930–1932 w szpitalu Pszczyńskiego Bractwa Górniczego w Mikołowie, a od 1931 roku — w Zakładzie 
św. Józefa. Był pierwszym prezesem koła Polskiego Czerwonego Krzyża w Mikołowie. W 1935 r. został 
przewodniczącym Koła Przyjaciół Harcerstwa w Mikołowie. W kwietniu 1939 r. wyjechał do Orłowej. 
Po wybuchu wojny przedostał się do Lwowa, a w 1940 r. wyjechał do Krakowa. W sierpniu 1941 r. został 
aresztowany, a we wrześniu 1941 bądź w luty 1942 r. zamordowany w więzieniu na Montelupich. 
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5.	 Dr. Antoni Guja	 1932–1939, 

który po odejściu Dr. Hałacza został naczelnym lekarzem szpitala, podczas gdy drugim 
lekarzem został: 

6.	 Dr. Stefan Ermich	 od roku 1939. 

Gdy wojna wybuchła, Dr Guja powołany został do Krakowa jako lekarz wojskowy, 
a Dr Ermich także musiał Mikołów opuścić. — Podczas wojny pracowali w tutejszym 
szpitalu niemieccy lekarze wojskowi, z których naczelnym lekarzem tutejszego szpi-
tala został

7.	 Dr Jerzy Schindera	 1939–1945 

a czynność lekarzy asystentów pełniły

8.	 Dr Helena Grzegórz	 1940–1942
9.	 Dr Katarzyna Makowski	 1942–1943

Następnie miejsce lekarza-asystenta objął tutaj lekarz Polak z Chrzanowa

10.	Dr Leon Wierzbicki	 1943–1945.

Gdy się wojna u nas skończyła, powrócili na dawniejsze stanowisko w szpitalu Dr Guja 
i Dr Ermich i pracują owocnie i sumiennie nadal.

Nabożeństwa

Po zbudowaniu klasztoru i szpitala posiadał zakład także własną kaplicę domową, 
w której od czasu do czasu odprawiał Mszę św. bądź który z księży [wikarych] para-
fialnych, bądź też jaki ksiądz przyjezdny albo taki, który jako chory w szpitalu się le-
czył. Atoli Siostry i inni mieszkańcy zakładu korzystali na ogół z Nabożeństw w pobli-
skim kościele parafialnym. — Gdy później rozbudowano w Mikołowie szkołę średnią 
na pełne gimnazjum i byli w niem ustanawiani księża katecheci, [a więc mniej więcej 
krótko po pierwszej wojnie światowej,] to owi katecheci odprawiali Msze Święte zwykle 
[regularnie] codziennie w kaplicy klasztornej. 
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Byli to Księża:

Ks. Dr Karol Ranoszek30	 od r. 1920 [katecheta, a potem dyrektor gimnazjum],
Ks. Dr Stanisław Rygielski31	 od r. 1922 (umarł 10 III 1941  
	 w obozie koncentracyjnym w Niemczech),
Ks. Ryszard Broda32	 od r. 1924
Ks. Jan Tomala33	 od r. 1926
Ks. Karol Kałuża34	 od r. 1931 (umarł 9 XI 1943 w Niemczech  
	 w obozie koncentracyjnym).

Emerytowany proboszcz ks. Franciszek Lackowski35 od r. 1934 w zastępstwie Ks. Ka-
łuży, który wskutek śmierci miejscowego proboszcza Ks. prałata Skowrońskiego musiał 
w parafii pomagać, ale później znów Ks. Kałuża w klasztorze Mszę św. regularnie od-
prawiał, aż odszedł do Skoczowa jako proboszcz.

30	 Karol Ranoszek (1879–1948) był jezuitą. Od 1920 r. pracował jako katecheta i nauczyciel języka 
polskiego w Städtische Höhere Knabenschule w Mikołowie. Po przemianowaniu szkoły w 1922 r. na Polskie 
Progimnazjum Miejskie (obecnie I LO im. K. Miarki), został jego dyrektorem. Od 1924 r. pracował 
w gimnazjach w Pszczynie, od 1932 r. — w Królewskiej Hucie. Po zakończeniu II wojny światowej został 
zmuszony do opuszczenia Polski. 

31	 Stanisław Rygielski (1886–1941) był benedyktynem. W czasie I wojny światowej pracował 
w austriackim duszpasterstwie wojskowym. W 1919 r. przeszedł do armii polskiej. W 1920 r. oddelegowano 
go na Górny Śląsk. Od 1922 r. uczył w mikołowskim miejskim progimnazjum (obecnie I LO im. K. Miarki), 
a w latach 1924–1925 — w Państwowym Gimnazjum w Rybniku. Od 1926 r. pracował w parafiach w Kró- 
lewskiej Hucie i Klimzowcu (obecnie Chorzów). W 1941 r. został zamordowany w Mauthausen-Gusen.

32	 Ryszard Broda (1890–1946) od 1920 r. był wikariuszem w Pakości, później w Bydgoszczy i w Katowicach. 
W 1924 r. został katechetą w Miejskim Gimnazjum w Mikołowie (obecnie I LO im. K. Miarki). Od 1926 r. 
pracował w parafii w Rybniku, potem w Gaszowicach i Czuchowie. W 1940 r. został zasuspendowany 
z powodu nadużywania alkoholu. Mimo to pełnił posługę na Śląsku Cieszyńskim, w Rybniku, od 1944 r. 
w Rydułtowach, potem w Chwałowicach i Boguszowicach.

33	 Jan Tomala (1894–1973) w latach 1921–1922 był wikarym w Berlinie, potem w Królewskiej 
Hucie. W latach 1922–1929 pełnił funkcję sekretarza generalnego Związku Młodzieży Polskiej. Od 1926 
do 1932 r. był katechetą gimnazjalnym w Mikołowie. W 1932 r. został proboszczem w Łaziskach Górnych. 
W listopadzie 1939 r. skierowano go do Biertułtów (obecnie Radlin). Od 1945 r. był administratorem, a potem 
proboszczem parafii w Niedobczycach.

34	 Ks. Karol Kałuża (1899–1943) był wikarym w Nowej Wsi (1926–1929),  w Królewskiej Hucie 
(1929–1930), w Mikołowie (1930–1939), gdzie pracował też jako katecheta w Miejskim Gimnazjum 
Żeńskim i w gimnazjum miejskim (obecnie I LO im. K. Miarki). Był członkiem i prezesem (1934–1935) 
tutejszego Koła Przyjaciół Harcerstwa. W styczniu 1939 r. objął stanowisko proboszcza w Skoczowie. 
W 1943 r. zmarł w obozie koncentracyjnym w Dachau. 

35	 Ks. Franciszek Lackowski (1869–1938) był wikariuszem w Biskupicach (obecnie dzielnica Zabrza) 
i w Mechnicy. Pracował w Obrowcu, Bogucicach i Panewnikach. W 1923 r. zarządzał parafią Podwyższenia 
Krzyża Świętego w Gostyni. Od 1923 r. był administratorem, a później proboszczem parafii w Gorzycach. 
W 1934 r. przeszedł na emeryturę i zamieszkał w Mikołowie w zakładzie sióstr boromeuszek. 
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Ks. Mieczysław Jesionek	 do r. 1940,
Ks. Piotr Oślizlok36	 od [marca] r. 1940, [nie był katechetą,]  
	 ustanowiony jako kapelan domowy zakładu odszedł 1943.

Od roku 1943 sprawują całe duszpasterstwo w tutejszym zakładzie miejscowi Księża 
Salwatorianie pod kierownictwem Ks. prowincjała Celestyna Rogowskiego37.

Tekst ze s. 22 zapisany na wklejonej kartce

W roku szkolnym 30/1 do 1936/7 Siostry Boromeuszki prowadziły czteroklasową 
szkołę podstawową przy ulicy Klasztornej — dziś Okrzei w Mikołowie38.

Pierwszą kierowniczką szkoły była nauczycielka S.M. Włodzimiera Wilczek39. 
Następne siły nauczycielskie: S.M. Eustachia Wierzgoń40, S.M. Mieczysława Grabowska41. 
Po przeniesieniu S. Eustachii do Cieszyna miejsce jej zajęła S.M. Imelda Homa42. 
Po ustąpieniu S.M. Włodzimiery, kierownictwo objęła S.M. Konstancja Żydek43.

Uczyła też świecka nauczycielka Zofia Homo44.
W roku szkolnym 1937 w porozumieniu z władzami szkolnymi i zakonnymi 

szkołę klasztorną zlikwidowano.

36	 Piotr Ośliźlok (1908–1975) był wikarym w Nowej Wsi, Halembie, Bykowinie, Mikołowie 
i w powiecie rybnickim. W 1947 r. został pierwszym proboszczem parafii Niepokalanego Poczęcia NMP 
w Kłodzku-Jurandowie. 

37	 Celestyn Rogowski (1902–1988) był salwatorianinem. Pracował w małym seminarium 
salwatorianów w Krakowie. W 1931 r. wyjechał do Stanów Zjednoczonych, aby zbierać fundusze 
na budowę kolegium salwatoriańskiego w Mikołowie. W latach 1936–1949 sprawował urząd prowincjała 
Polskiej Prowincji Salwatorianów, od 1960 do 1963 r. był rektorem seminarium w Bagnie, w latach 1963–
1969 — konsultorem generalnym w Rzymie. 

38	 Szkoła istniała do 1936 r.
39	 Włodzimiera Wilczek urodziła się 31 stycznia 1887 r. w Kokoszycach (imię chrzestne Maria), 

profesję zakonną złożyła 27 sierpnia 1912 r, zmarła 28 września 1967 r. w Żorach.
40	 Eustachia Wierzgoń urodziła się 25 stycznia 1910 r. w Szerokiej (niem. Timmendorf) w powiecie 

pszczyńskim (imię chrzestne Gertruda), profesję zakonną złożyła 12 sierpnia 1933 r., zmarła 31 października 
1995 r. w Cieszynie.

41	 Mieczysława Grabowska urodziła się 22 lutego 1910 r. w Antoniowie koło Tarnobrzega, (imię 
chrzestne Józefa), profesję zakonną złożyła 24 sierpnia 1932 r., zmarła 27 lutego 1994 r. w Żorach.

42	 Imelda Homa urodziła się 14 marca 1907 r. w Markowej koło Łańcuta (imię chrzestne Zofia). 
Profesję zakonną złożyła 30 grudnia 1930 r. Pracowała jako nauczycielka w Cieszynie, Mikołowie i Łańcucie. 
Od 1951 r. była katechetką w Chorzowie i biuralistką w Kurii Diecezjalnej w Katowicach. W 1955 r. wróciła 
do Łańcuta i pracowała w kancelarii parafialnej. Zmarła 9 października 1990 r. 

43	 Konstancja Żydek urodziła się 30 sierpnia 1882 r. w Siemianowicach (niem. Laurahütte), imię 
chrzestne Marta. Profesję zakonną złożyła 22 listopada 1904 r., zmarła 6 września 1955 r. w Żorach. 

44	 Informacje na temat szkoły zostały spisane na podstawie przechowywanych w archiwum 
zgromadzenia wspomnień s. Eustachii Wierzgoń, na miejsce której do szkoły mikołowskiej przyszła 
s. Imelda Homa. Być może s. Imelda (imię chrzestne Zofia) i Zofia Homo to ta sama osoba, jednak 
na podstawie dostępnych dokumentów nie udało się tego potwierdzić.
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Marcin Piechula

Bracia Chameides

Najstarsze znane osadnictwo żydowskie w Mikołowie sięga XVII wieku. Jednak naj-
większy rozkwit mikołowskiej społeczności żydowskiej nastąpił w połowie XIX wieku. 
W 1854 roku tutejsza gmina została oficjalnie zatwierdzona przez państwo pru-
skie. W jej skład wchodziły również okoliczne miejscowości, jak Wilkowyje, Tychy 
czy Wyry. Rabinami w tym czasie byli m.in. Löbel Fernbach oraz Lewin Landsberg, 
który pełnił swoje obowiązki przez 22 lata i został uroczyście pochowany na tutej-
szym cmentarzu w 1875 roku. W latach sześćdziesiątych XIX wieku obok pochodzącej 
z początku XIX wieku synagogi wybudowano mykwę, czyli zbiornik z bieżącą wodą 
do rytualnej kąpieli, oczyszczającego obmycia ludzi i naczyń. W tym czasie w Miko-
łowie było ponad 500 Żydów, co stanowiło około 11% wszystkich mieszkańców1. Syna-
gogę poddano gruntownemu remontowi w 1889 roku. Istniała tutaj również prywatna 
szkoła żydowska. W 1872 roku powstał Związek Górnośląskich Gmin Synagogalnych 
(niem. Oberschlesische Synagogen-Gemeinden), w skład którego weszła również mi-
kołowska gmina żydowska. Działały przy niej Izraelicki Związek Pielęgnowania Cho-
rych oraz Izraelicki Związek Pogrzebowy Chewra Kadisza. Od 1906 roku prowadzono 
dom dla ubogich Żydów. Poczynając od końca XIX wieku, ludność żydowska stop-
niowo przenosiła się do większych ośrodków, takich jak Gliwice czy Wrocław. 

Po 1922 roku, kiedy Mikołów stał się częścią Polski, nastąpił niemal całkowity 
odpływ niemieckiej ludności żydowskiej. W mieście pozostały zamożne niemiec-
kojęzyczne rodziny, takie jak Berger, Böhm, Jacobowitz, Sonderling, Weissler czy 
Weissenberg, które były związane z Mikołowem poprzez prowadzoną tu działalność 
gospodarczą. Starosta pszczyński w swoim sprawozdaniu z dnia 7 maja 1923 roku 
podawał, że w latach 1922–1923 w Mikołowie nie było ubogich Żydów, a przeważali 
zamożni i bogaci2. W 1928 roku mieszkało ich tu zaledwie 78; z czasem w miejsce 

1	 W. Jaworski, Ludność żydowska w województwie śląskim w latach 1922–1939, Katowice 1997, s. 15.
2	 Archiwum Państwowe w Katowicach (dalej: APKat), Akta Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego, 

sygn. 1933. 
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niemieckich zaczęli napływać Żydzi z terenów dawnego Królestwa Kongresowego. 
Spis ludności z grudnia 1931 roku wykazał, że Żydów było już 130, a w przededniu 
II wojny światowej ich społeczność w Mikołowie liczyła 222 osoby. W 1931 roku 
na urząd mikołowskiego rabina powołano Ejzyka Chameidesa, brata Kalmana Cha-
meidesa, który od 1928 roku pełnił obowiązki rabina katowickiego.

Kalman i Ejzyk Chameidesowie pochodzili z niewielkiej miejscowości Szczerzec 
położonej około 30 kilometrów na południowy zachód od Lwowa. Ciekawostką 
jest fakt, że w 1892 roku w tej małej osadzie urodził się Stanisław Maczek, gene-
rał dywizji Wojska Polskiego, słynny dowódca Czarnych Diabłów czyli 1. Dywizji 
Pancernej walczącej na froncie zachodnim podczas II wojny światowej. Pod koniec 
XIX wieku w liczącym około 1750 mieszkańców miasteczku 1385 spośród nich sta-
nowiły osoby wyznania mojżeszowego mówiące w jidysz. Ludność Szczerca w więk-
szości żyła w biedzie, trudniąc się drobnym handlem3.

Rodzicami braci byli Shulim Chameides oraz Miriam z domu Luft. Nazwisko 
Chameides pochodzi od biblijnego Chama, syna Noego. Ojciec, Shulim, urodził się 
również w Szczercu w 1870 roku. Pełnił funkcję miejskiego szojcheta, czyli wykwali-
fikowanego specjalisty dokonującego uboju rytualnego. Był również kantorem. Żyli 
bardzo ubogo, rodzina ledwo wiązała koniec z końcem. Kalman przyszedł na świat 
w 1902 roku, a Ejzyk urodził się dziewięć lat później, w 1911 roku. Shulim i Miriam 
mieli w sumie siedmioro dzieci. Pierwszymi, którzy uczyli Kalmana i Ejzyka religii, 
byli z pewnością ojciec Shulim oraz miejski rabin, dr Abel Schönblum. Prawdopo-
dobnie bracia uczęszczali również do uzupełniającej szkoły hebrajskiej, która roz-
poczęła działalność w Szczercu w 1911 roku4.

Dzięki finansowej pomocy krewnych osiemnastoletni Kalman w 1920 roku wy-
jechał do Wiednia, aby kontynuować edukację. Początki w austriackiej stolicy były 
niezwykle trudne dla młodego człowieka pochodzącego z niewielkiego sztetla i mó-
wiącego w jidysz. Każdego dnia musiał uczyć się nie tylko języka niemieckiego, ale 
także literatury, matematyki, filozofii oraz innych przedmiotów, aby przygotować się 
do matury, którą zdał w 1923 roku. W tym samym czasie uczęszczał do Hebrajskiego 
Pedagogium, seminarium dla nauczycieli języka hebrajskiego, którym kierował Zwi 
Perez Chajes, naczelny rabin Wiednia. Chajes miał ogromny wpływ na młodego 
Kalmana i stał się jego mentorem5.

W 1924 roku Kalman został przyjęty do szkoły rabinów Bet Midrash LeRabanim 
oraz na wydział filozofii Uniwersytetu Wiedeńskiego. Dzięki pomocy rabina Cha-
jesa udało mu się uzyskać roczne stypendium na nowo otwartym Uniwersytecie 
Hebrajskim w Jerozolimie, gdzie studiował język i literaturę hebrajską. Po powro-
cie do Europy w 1926 roku rozpoczął naukę w słynnym wrocławskim seminarium 

3	 Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, tom XI, s. 851; Szczerzec, 
Wikimedia Foundation, https://pl.wikipedia.org/wiki/Szczerzec [dostęp 25 grudnia 2024].

4	 L. Chameides, Strangers in Many Lands, USA 2012, s. 61–62. 
5	 Tamże, s. 63–65.
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rabinicznym. W tym samym czasie studiował filologię starożytną na Uniwersyte-
cie Wrocławskim. Zwieńczeniem jego nauki było otrzymanie ordynacji rabinackiej 
w styczniu 1929 roku6.

W związku z odejściem dotychczasowego rabina, dr. Jecheskela Lewina, kato- 
wicka gmina została zmuszona do poszukiwań jego następcy. Postanowiono, że 
dynamicznie rosnąca społeczność żydowska potrzebuje dwóch rabinów. Wybór 
padł na Kalmana Chameidesa oraz Mordechaja Vogelmanna. W umowie gminy 
z Kalmanem zawarto zapis obligujący go do nauczenia się języka polskiego w ciągu 
dwóch lat. Ambitny młody rabin wywiązał się z tej obietnicy, a oprócz jidysz, nie-
mieckiego i hebrajskiego język polski stał się kolejnym, którym Kalman biegle się 
posługiwał. Na początku swojej posługi młody rabin zatrzymał się w mieszkaniu 
przewodniczącego gminy Brunona Altmanna. To tam poznał młodą siostrzenicę 
Altmanna, Gertrudę Königshöfer, którą poślubił 29 września 1929 roku7. 

Ze ślubu pochodzi zdjęcie, na którym oprócz państwa młodych znajdują się 
rodzice Kalmana oraz jego brat Ejzyk. Jest to jedyna zachowana fotografia miko-
łowskiego rabina. Po ślubie młode małżeństwo zamieszkało w katowickiej kamie-
nicy przy ulicy Dyrekcyjnej 10, która istnieje do dzisiaj. Trzy lata później przyszedł 
na świat ich pierwszy syn, Herbert, a po kolejnych dwóch — Leon.

6	 Tamże, s. 65–68.
7	 Tamże, s. 69.

Ślub Gertrudy Königshöfer i Kalmana Chameides, 29 września 1929 roku. W środku Gertruda i Kalman.  
Na lewo od panny młodej Shulim, Ejzyk i Miriam Chameidesowie.  

Pierwszy od lewej Bruno Altmann. Zdjęcie ze zbiorów Leona Chameidesa
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Kalman bardzo mocno angażował się w życie nie tylko katowickiej gminy, ale 
również okolicznych. Podczas 11 lat swojej posługi stał się doradcą, powiernikiem 
i autorytetem religijnym. Ciekawym przykładem zaangażowania Kalmana w sprawy 
delikatnej materii jest kartka pocztowa wysłana przez niego do rabina Gutensztajna 
z Koziegłów, której treść przytaczam w całości:

Najserdeczniejsze życzenia pokoju!

Z radością otrzymałem list, wypełniony słowami prawdy i Tory, choć powód jego 
napisania napełnia moje serce smutkiem. Każde rozdzielenie serc burzy bliskość, 
a szczęście zostaje wygnane z cierpiącego żydowskiego domu. Co do mnie, nigdy 
nie zaprzestałem prób załagodzenia sporu, pojednania zwaśnionych stron i zbliżenia 
serca kobiety do jej męża. Przekazuję teraz Jego Wielebności — niech jego światło nadal 
świeci — dokładnie to, co mi powiedziano.

Rytualny rzeźnik, nasz nauczyciel, rabbi Chaim Shmuel — niech jego światło nadal 
świeci — jest skłonny rozwiązać związek. Jednak biedna kobieta nie chce rozwodu. 
Pragnie, by jej małżeństwo przetrwało i by mogła nadal żyć w partnerstwie ze swoim 
mężem, naszym nauczycielem, rabbim Aaronem Eliyahu Katzem — niech jego światło 
nadal świeci. W takich okolicznościach to jej decyzja powinna być respektowana, a jej 
los pozostaje w jej rękach.

Awers kartki pocztowej wysłanej przez rabina K. Chameidesa do rabina M. Gutensztajna.  
Ze zbiorów autora
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Z tego wnioskuję, że nie wolno jej zmuszać ani nawet nakłaniać do zgody na rozwód, 
dopóki sama nie wyrazi takiej woli. Tymczasem kobieta poważnie zachorowała i czeka 
ją operacja szyi. Oprócz ogromnych wydatków cierpi również fizycznie.

Co zatem mam uczynić? Dopóki nie odzyska zdrowia, nie może wrócić do domu 
męża, gdyż wymaga stałej opieki medycznej, lekarstw i nadzoru. Z informacji, które 
udało mi się zebrać, wynika, że jej stan zdrowia nie jest pretekstem ani wymówką 
do odwlekania sprawy — rzeczywiście jest poważnie chora. W tej sytuacji trudno mi 
podjąć jakiekolwiek decyzje czy wydać osąd. Jeśli, z Bożą pomocą, jej zdrowie się po-
prawi, mam nadzieję, że nic już nie stanie na przeszkodzie, by ugasić gniew i spory oraz 
przywrócić pokój w tym zniszczonym żydowskim domu.

Uczyniłem wszystko, co w mojej mocy, i nie uchyliłem się od mediacji, jednak na ten 
moment nie dostrzegam żadnych rezultatów moich starań. Zostaję więc Pańskim przy-
jacielem, z życzeniami pokoju i wielkiej miłości, z szacunkiem i honorem godnym Pań-
skiej wysokiej wartości8. 

8	 Tekst w tłumaczeniu M. Piechuli z angielskiego przekładu L. Chameidesa.

Rewers kartki pocztowej wysłanej przez rabina K. Chameidesa do rabina M. Gutensztajna.  
Ze zbiorów autora
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O edukacji i pracy Ejzyka — inaczej niż w przypadku jego starszego brata — za-
chowało się bardzo niewiele informacji. Jednak dzięki wspomnieniom młodszego 
syna Kalmana Chameidesa, Leona, udało się zebrać kilka wiadomości. Podobnie jak 
Kalman, Ejzyk najpewniej rozpoczął swoją edukację w Szczercu, w tamtejszej szkole 
żydowskiej. Później kontynuował naukę w tarnopolskiej szkole rabinicznej prowa-
dzonej przez rabina Dovida Munisha Babada9. Syn Kalmana wspomina, że Ejzyk 
był znakomitym uczonym talmudycznym. Według rodzinnych opowieści ojciec 
i stryj Leona nieraz spierali się ze sobą na temat jakiegoś tekstu lub komentarza. 
Bardzo często kończyli swoje dysputy w gabinecie, aby zweryfikować w księgach 
jakiś drobny punkt prawa żydowskiego10. 

Oprócz wypełniania swoich obowiązków w Katowicach Kalman odprawiał rów-
nież nabożeństwa w mniejszych, okolicznych gminach, które nie miały swojego ra-
bina — w Bieruniu Starym, Pszczynie, Żorach i Mikołowie. To pewnie dzięki sta-
raniom brata oraz niezwykłej wiedzy talmudycznej Ejzyk, pomimo młodego wieku, 
został 28 listopada 1931 roku powołany na mikołowskiego rabina11. Miał zaledwie 
20 lat. Tutejsza gmina była niewielka, liczyła wówczas 130 osób12 i nie mogła zapew-
nić rabinowi pełnego etatu ani kwatery. Dlatego też Ejzyk zamieszkał u brata w Kato-
wicach, a do Mikołowa dojeżdżał tylko w soboty i w święta religijne. Ze swoich obo-
wiązków wobec mikołowskiej gminy musiał wywiązywać się w sposób co najmniej 
należyty, gdyż trzy lata później, w lipcu 1935 roku, zaproponowano mu stanowisko 
rabina okręgowego. Jego okręg miał obejmować Bieruń Stary, Mikołów, Pszczynę, 
Siemianowice Śląskie oraz Żory. Młody rabin nie zgodził się jednak na objęcie tej 
funkcji, prawdopodobnie starając się o bardziej intratne zatrudnienie.

Mimo że Ejzyk otrzymał kilka różnych propozycji posad w Polsce (pozostawał 
jednym z głównych kandydatów na stanowisko rabina w Gdyni), ze względu na nie-
stabilną sytuację polityczną młodszy z braci Chameides zdecydował się na opusz-
czenie kraju. W połowie 1937 roku wyjechał do Szwajcarii. Więcej szczegółów o jego 
pobycie tam możemy poznać z dwóch listów Kalmana odnalezionych przez Leona 
Chameidesa, które są adresowane do rabina Israela Piekarskiego w Genewie i da-
towane na 10 i 24 czerwca 1937 roku. Kilka dni przed ich wysłaniem Ejzyk udał się 
do jesziwy, czyli szkoły talmudycznej Etz Chaim w Montreux, mieście leżącym 
na wschodnim brzegu Jeziora Genewskiego, gdzie miał zostać jednym z nauczy-
cieli. Szkoła w Montreux została mu zaproponowana przez znajomego, który znał 
tamtejszego rabina Boczko. Z listu Kalmana dowiadujemy się, że posada nauczy-
ciela była słabo płatna i niestety nie gwarantowałaby zarobków wystarczających 
na utrzymanie przyszłej rodziny. Dlatego Kalman prosił swojego przyjaciela o po-
moc w znalezieniu dla Ejzyka odpowiedniego stanowiska, które zapewniłoby mu 

9	 Informacje uzyskane w trakcie korespondencji autora z Leonem Chameidesem.
10	 L. Chameides, Strangers…, s. 82
11	 APKat, Akta miasta Mikołowa, sygn. 1034.
12	 W. Jaworski, Ludność żydowska…, s. 38.
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środki do życia. Rzeczywiście, rabin Piekarski udał się z wizytą do Montreux, aby 
porozmawiać z młodszym bratem Kalmana i spróbować mu pomóc. Niestety, osta-
tecznie nie udało się Ejzykowi znaleźć swojego miejsca w Szwajcarii. W 1938 roku 
wrócił do Polski, gdzie wkrótce wziął ślub z Ciporą z domu Betersfeld.

W Mikołowie pełniący obowiązki rabina Ejzyk zaangażował się w przywrócenie 
szkoły żydowskiej, która została zamknięta przez władze z powodu braku stosownych 
zezwoleń. Udzielił wsparcia i potwierdził kompetencje mikołowskiego kantora Lej-
zera Eisnera. Dzięki temu wstawiennictwu Lejzer został zaakceptowany przez Wydział 
Oświecenia Publicznego na stanowisku nauczyciela w pięcioletniej szkole religijnej 
Talmud Tora13. Mikołowska żydówka Eda Lehman pisze w swoich wspomnieniach:

Chodziłyśmy codziennie do chederu [żydowska szkoła podstawowa — jidysz] prowa-
dzonego przez rabina Eisnera. Tam nauczyłam się alef-beis, davening oraz brachos [alfa-
bet hebrajski, modlitwa, błogosławieństwa — jidysz]. Tam również uczyłam się pisać 
w jidysz. Rabin Eisner był miejskim melamedem oraz shochetem [nauczycielem religii, 
rytualnym rzeźnikiem — jidysz]. W piątki i poniedziałki chrześcijanie z najbliższych 
wiosek mogli przyjeżdżać do Mikołowa, aby sprzedać kurczaka, gęś lub w czasie sezonu 
jagody, maliny i agrest. Moja mama kupowała kurczaka, gęś albo kaczkę (nie lubiłam 
kaczki — była dla mnie za tłusta). Potem zanosiliśmy drób do shoche — rabina Eisnera. 
Kiedy rabin wieszał kurczaka, aby go ubić, musiałam wychodzić, bo nie umiałam pa-
trzeć na krew. Nie-Żydzi zabierali potem tę krew, zabierali do domu i robili z niej salami 
[raczej krupnioki]. W ten sposób mieliśmy koszerne jedzenie w Mikołowie.

W Mikołowie była shul [synagoga — jidysz] oraz rabin [Ejzyk Chameides]. Mój oj-
ciec był zatrudniany podczas Świąt jako chazzan [osoba do obsługi synagogi — jidysz]. 
Rodzice należeli do chevra kaddisha [organizacja pochówków — jidysz]. Jeśli Pan 
Bóg powołał kogoś na drugi świat, moja mama myła ciało, jeśli to była kobieta. Mój 
tata robił to samo z mężczyzną. Ja byłam przewodniczącą młodzieżowej organizacji 
Bnei Akiva14. 

Krótko przed wybuchem II wojny światowej rodzina Kalmana udała się do Tar-
nowa, a następnie do Lwowa. Tam zatrzymali się u siostry Kalmana, na ulicy Że-
romskiego. Po upadku Polski i wkroczeniu Armii Czerwonej do Lwowa rodzina po-
stanowiła przenieść się do domu w Szczercu, gdzie nadal mieszkali rodzice rabina. 
Losy Ejzyka w pierwszych dniach wojny nie są znane, ale wiadomo, że dotarł on 
do Szczerca w tym samym czasie, co starszy brat. Dla dzieci i żony Kalmana, które 
nie znały jidysz i wychowały się w dosyć kosmopolitycznym i zamożnym domu, su-
rowe warunki w Szczercu były prawdziwym szokiem. Kalmanowi udało się wkrótce 

13	 H. Nocoń, Inteligencja polska w powiecie pszczyńskim w latach 1922–1939, Pszczyna 2005, s. 98.
14	 E. Lehman, A. Werner, Eda’s Story, Lipsk 2014, s. 7. Tłumaczenie i komentarze M. Piechula.
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wynająć malutkie mieszkanko. Leon Chameides wspomina, że widywali się z babcią 
i dziadkiem, a od czasu do czasu z wujkiem Beniem i Ejzykiem. Pamięta również 
wizytę u Ejzyka i jego żony Cipory oraz niedźwiedzie futro rozciągnięte na podło-
dze domu stryja i swoje zabawy z głową niedźwiedzia. 

Pod rządami Sowietów Kalman nie mógł podjąć pracy jako rabin, dlatego aby wy-
żywić rodzinę, znalazł zatrudnienie w sklepie z przetworami we Lwowie. Do domu 
wracał jedynie na weekendy. Dzięki przedwojennym kontaktom z brytyjskim kon-
sulem Kalman starał się o brytyjskie wizy. Z tego okresu zachowały się pocztówki 
adresowane do rodziny w Anglii. W jednej z nich Gertruda Chameides pisała: 

22 kwietnia 1940. 

Drodzy Rodzice i Rodzeństwo! Dziękuję wam wszystkim za troskę. Bardzo się cieszę, 
gdy otrzymuję pocztę. Jutro, jeśli Bóg pozwoli, jest Pesach. Wyjadę do Szczerca i tam 
pozostanę do naszego wyjazdu [za granicę]. Kalman napisał do Konsula. Jeszcze nie 
odpowiedział. Kalman podjął też inne wysiłki. Wkrótce zamierzam skontaktować się 
z Kornitzerem, jeśli uda mi się go zobaczyć. Betty [siostra matki na Węgrzech] pisze 
nieustannie. Co słychać u Gelli [siostry w Palestynie]? Jak się czuje Arnold Cohn i ro-
dzina? Czy Thwaites napisał do Konsula? Można stąd wyjechać tylko z paszportem. 
Jeśli Thwaites będzie chciał, to można to załatwić. Życzę wam, drogi Johni i kochana 
Klaro, serdecznego mazal tov i dużo szczęścia na waszym ślubie. Bądźcie naprawdę 
szczęśliwi. Kiedy będę miała więcej spokoju, napiszę o wszystkim. Najlepsze życzenia 
Yom Tov, Trude15

Ostatnia z zachowanych pocztówek pochodzi z czerwca 1940 roku i ponownie 
jest napisana przez Gertrudę, na końcu jednak znajduje się dopisek Kalmana. Poni-
żej fragment autorstwa Gertrudy Chameides:

 
Najdrożsi rodzice i rodzeństwo! Wasze listy sprawiają mi wielką przyjemność. Kalman 
oczywiście pisze do was codziennie. Jestem tutaj z teściami. Chcę, żeby dzieci były blisko 
mnie. Dzięki Bogu rozwijają się dobrze. Johni, często o tobie myślę. Nie jestem pewna, 
kiedy jest twój ślub. W każdym razie życzę ci dużo szczęścia. Dlaczego Lotte nie pisze? 
Pisałam do niej wiele razy. Betty pisze często. Stara Warshauer, matka ciotki Friedy 
[żony Gotfrieda Altmanna] zmarła, a ja otrzymałam informację pocztą od Brunona 
[Altmanna]. Zastanawiam się, czy kiedykolwiek spełnią się wszystkie nasze życzenia. 
Przyjaciółka Twaith jeszcze nie odpowiedziała. Serdeczne całusy dla wszystkich, Trude.

15	 L. Chameides, Strangers…, s. 101. Tłumaczenie i komentarze M. Piechula.
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I dopisek Kalmana Chameides:

W międzyczasie otrzymaliśmy od ciebie wiadomość, że konsul odpowiedział. Proszę 
Boga o szybkie wydanie pozwolenia. Ważne byłoby dla nas, abyśmy mieli dowód, że 
nasze dokumenty są w porządku, nawet jeśli nie możemy podróżować w tym momen-
cie. Nie możemy stąd wysyłać dzieci za granicę. W miejscu, gdzie mieszka syn Szulima, 
warunki są zupełnie inne niż gdzie indziej. Widać, że nie zdajesz sobie z tego sprawy. 
Tylko Bóg może pomóc. Serdeczne pozdrowienia, Kalman16

Niestety, Kalmanowi nie udało się wyjechać ze Szczerca. Dnia 21 czerwca 
1941 roku rozpoczęła się operacja Barbarossa. Niemcy zaatakowały Związek So-
wiecki. Już w sierpniu, po zajęciu Lwowa i okolic, niemieckie władze utworzyły 
Judenrat (oficjalna niemiecka nazwa: Jüdische Gemeinde der Stadt Lemberg). Jego 
pierwszym przewodniczącym został dr Józef Parnas. Kalmana Chameidesa przy-
dzielono do Wydziału Spraw Wyznaniowych, który odpowiadał za kwestie religijne.

Dnia 10 sierpnia 1942 roku Niemcy rozpoczęli wielką akcję likwidacyjną getta 
lwowskiego. Aby uratować kilkaset zwojów Tory, które zebrano w budynku gminy 
żydowskiej, rabini Kahane i Chameides, jako przedstawiciele Wydziału Spraw Wy-
znaniowych, udali się do metropolity Andrzeja Szeptyckiego. Spotkanie zaaranżo-
wał ukraiński ksiądz, dr Gabriel Kostelnik. Podczas rozmowy metropolita wyraził 
zgodę na ukrycie dzieci rabinów.

We wrześniu 1942 roku Kalman odbył dwie niebezpieczne podróże do Szczerca, 
korzystając z ciężarówki przewożącej robotników, i zawiózł swoich synów do rezy-
dencji metropolity — cerkwi św. Jura we Lwowie.

Ejzyk Chameides trafił do okrytego złą sławą obozu janowskiego we Lwowie. 
Tam przeszedł tyfus, który niemal całkowicie pozbawił go słuchu. Kalmanowi 
udało się wydostać młodszego brata z obozu i przewieźć go do Szczerca. Niestety, 
Szczerzec został uznany przez Niemców za miejscowość wolną od Żydów. Zmu-
siło to rodziców braci oraz Ejzyka do ukrywania się we wcześniej przygotowanej 
skrytce. Prawdopodobnie zostali oni zastrzeleni przez ukraińską milicję, gdy wy-
szli w poszukiwaniu jedzenia. Według notatki Gertrudy Chameides, Shulim, Mi-
riam oraz Ejzyk Chameides zginęli czwartego dnia Chanuki — 7 grudnia 1942 roku. 
Ejzyk miał wtedy 31 lat. Większość jego krewnych, w tym siostra oraz żona Ejzyka 
z rodziną, została wywieziona do obozu w Bełżcu podczas wielkiej akcji w sierpniu 
i wrześniu 1942 roku. Tam zostali zgładzeni.

16	  Tamże, s. 104.
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Gertruda i Kalman Chameides pozostali w getcie we Lwowie. Judenrat został 
rozwiązany, a rabina skierowano do kopania grobów. Ostatnia zachowana infor-
macja o małżeństwie to notatka sporządzona przez Gertrudę w kwietniu 1943 roku 
i przekazana rabinowi Dawidowi Kahane. Czytamy w niej:

Mój mąż zmarł 18 dnia miesiąca Tevet, czyli 25 grudnia, o godzinie 11 wieczorem na ty-
fus. Moi teściowie zmarli 4 dnia Chanuki. Kalman jest pochowany obok rabina Laiba 
Breude’a i Dayana Ehrenpreissa. Przy jego stopach i głowie zakopana jest butelka z jego 
imieniem, Kalman Ch. 

Gertruda Chameides zmarła w nieznanych okolicznościach między kwietniem 
1943 roku a całkowitą likwidacją getta w czerwcu 1943 roku. W momencie śmierci 
Kalman Chameides miał 40 lat, a jego żona 38.

Synowie Kalmana, Herbert oraz Leon, ukryci w klasztorze, doczekali szczęśliwie 
końca wojny. Starszy brat ostatecznie osiadł w Australii, gdzie został cenionym fi-
zykiem na Uniwersytecie w Melbourne. Młodszy — światowej sławy kardiochirur-
giem dziecięcym, profesorem na Uniwersytecie Connecticut.

Serdeczne podziękowania kieruję do dr. Leona Chameidesa za życzliwą zgodę 
na publikację rodzinnych zdjęć oraz za cenne informacje na temat jego ojca i stryja. 
Dziękuję również za możliwość skorzystania z jego książek, które stanowiły nieoce-
nione źródło wiedzy o losach bohaterów mojego tekstu. Pomoc i zaangażowanie 
dr. Chameidesa miały istotny wpływ na powstanie tego artykułu.
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Henryk Szołtysek, Jan Szołtysek 

Wiktor Szołtysek —  
historia pisana pamiętnikiem

Kiedy jesteśmy dziećmi, nie uświadamiamy sobie, że nasi rodzice i dziadkowie 
to skarb, dzięki któremu możemy podróżować po zakamarkach przeszłości. Sy-
tuacja się zmienia, gdy wchodzimy w okres dorosłości. Zaczynamy myśleć o tym, 
by nagrać opowieści babci i dziadka, ale często na myśleniu wszystko się koń-
czy. Kolejny etap to okres zbliżania się do wieku emerytalnego, gdy dochodzimy 
do wniosku, że byłoby wspaniale opisać historię własnej rodziny. W naszym przy-
padku to w tym okresie okazało się, że wystarczy sięgnąć po notatki ojca z cza-
sów II wojny światowej oraz porozmawiać z ciociami i wujkami, by choć trochę 
wyobrazić sobie, jak wyglądało życie w Gostyni, Wyrach i Mikołowie w pierwszej 
połowie XX wieku.

Kamieniem milowym w powrotach do krainy przeszłości było dla nas wydanie 
pamiętnika ojca — Wiktora Szołtyska. Tato opisał swoje wojenne losy w prowadzo-
nym niemal dzień po dniu 350-stronicowym notatniku. Pamiętnik ów oraz inne 
dokumenty, które po sobie zostawił, pozwoliły na dokładne poznanie sylwetki tego 
niezwykłego człowieka, którą mamy zaszczyt przedstawić w „Mikołowskich Zeszy-
tach Historycznych”.

Wczesna edukacja Wiktora

Wiktor Szołtysek urodził się 3 listopada 1925 roku w Wyrach niedaleko jeziora Wi-
cie. Jego mama, a nasz babcia Joanna z domu Stawowy opowiadała, że jako dziew-
czynka chodziła boso do kościoła św. Wojciecha w Mikołowie oddalonego o siedem 
kilometrów od jej rodzinnej wsi. Buty zakładała dopiero przy wejściu do świątyni. 

Tato miał się lepiej, bo jego rodzice przeprowadzili się z Wyr na Gostyń w 1934 roku 
i do kościółka przy cmentarzu miał tylko półtora kilometra, a i butów nie brakowało. 
Widoczny na zdjęciu z 1938 roku młodzieniec mógł już rozmyślać o planach dalszej 
nauki w szkole średniej.
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Wybuch II wojny światowej dramatycznie zmienił spokojny czas nauki młodego 
Wiktora. Po wkroczeniu do Gostyni hitlerowcy zastrzelili jego wujka Wilhelma 
Szołtyska (cywila), gdy przebiegał przez drogę1. Może dlatego Niemcy nie powołali 
do służby wojskowej brata Wilhelma — naszego dziadka Wincentego, który był je-
dynym żywicielem rodziny.

W listopadzie 1940 roku 15-letniego Wiktora skierowano do Wrocławia na trzy-
miesięczne szkolenie, a później do Leuna-Werke koło Merseburga w obecnej Saksonii- 

-Anhalt, gdzie pracował jako pomocnik ślusarski. Od kwietnia 1941 do sierpnia 
1943 roku ojciec był tokarzem w Oberschlesische Hydrierwerke (Górnośląskich Za-
kładach Hydracyjnych) w Blachowni.

Pracę w Blachowni tak wspominał bliski towarzysz Wiktora, Henryk Pinocy, 
który mieszkał z nim w jednym baraku:

Po tamtej praktyce przeniesiono nas do budujących się na Śląsku w Blachowni koło 
Kędzierzyna, nowych Zakładów Chemicznych. [...] Oprócz 9-godzinnej pracy dziennie 
dla wszystkich nas młodych, zdrowych, wynaleziono dodatkowe zatrudnienie. Po za-
kończonej pracy w zakładzie czekał na nas przerobiony z ciężarówki autobus, który 
podjeżdżał z nami pod barak, gdzie była nasza stołówka. Tam jedliśmy obiad i otrzymy-
waliśmy tak zwane zimne żywienie jak chleb, masło i kiełbasę, co mieliśmy na kolację 
i śniadanie włącznie. Wywożono nas teraz codziennie do pobliskich lasów otaczających 
nasze zakłady, gdzie już wojsko przygotowało stanowiska na działa przeciwlotnicze. 
Już wtedy spodziewano się nalotów z powietrza. Zamiast wypoczynku po pracy lub 
zagrać w piłkę, czy jeszcze coś podobnego, musieliśmy codziennie ćwiczyć się w ob-
słudze dział przeciwlotniczych. […] Początkowo było to dla nas młodych ciekawe i in-
teresujące, gdyż mieliśmy i próbne strzelania. Nawet nocowaliśmy tam w małych i do-
brze zamaskowanych barakach, a na lufach dział wpinaliśmy codziennie świeże gałęzie 
tak, że działa wyglądały jak drzewa. Rano zabierał nas znów ten sam autobus i zawo-
ził do normalnej pracy w zakładzie. Trwało to tak codziennie, aż nam to całkowicie 
obrzydło. Ja miałem funkcję kanoniera drugiego. Kierowałem działem na boki, ale 
tylko też z początku mnie to porywało. Byliśmy tym wszystkim przemęczeni, nie mając 
dla siebie żadnych wolnych chwil. [...] Widziałem również w Blachowni Śląskiej części 
obozów koncentracyjnych i zamęczonych tam na śmierć niewinnych ludzi za to tylko, 
że byli przeciwni wojnie i hitleryzmowi2.

1	 L. Borowian-Cyba, H. Cyba, J. Pasierbek-Konieczny, Gostyń od średniowiecza do współczesności, 
Katowice 2016, s. 281. 

2	 Pinocy, Front wschodni — służba w Wehrmachcie 1939–1945, Mikołów 2022, s. 27–28.
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Klasa VI b, Szkoła Podstawowa w Gostyni, 7 maja 1938 roku.  
Wiktor Szołtysek stoi w ostatnim rzędzie, drugi od lewej. Z archiwum Wiktora Szołtyska

Na zdjęciu od lewej: Wiktor Szołtysek,  
Feliks Markiel, Henryk Zając, Henryk Pinocy.  
Wrocław, 2 listopada 1940 roku.  
Z archiwum Wiktora Szołtyska 

Wiktor  
w obozie Leuna-Werke, 1941 rok.  

Z archiwum Wiktora Szołtyska



48

Na wycieczce w Blachowni podczas przymusowych robót w roku 1942.  
Wiktor Szołtysek drugi z prawej, pierwszy z lewej Henryk Pinocy.  

Z archiwum Wiktora Szołtyska 

Wiktor z rodziną w czasie urlopu. W górnym rzędzie Wiktor z rodzicami Joanną i Wincentym,  
niżej od lewej rodzeństwo: Erwin, Marta i Staszek. Gostyń, 1942 rok.  

Z archiwum Wiktora Szołtyska 
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Wehrmacht 

Dnia 26 sierpnia 1943 roku Wiktor został przymusowo wcielony do Wehrmachtu. 
Do lutego 1944 roku służył w stopniu kanoniera w ciężkiej artylerii na południu 
Francji w Antibes; 3 lutego 1944 roku przerzucono go do Włoch. Z nieznanego nam 
powodu w marcu 1944 roku Wiktor był w szpitalu w Bracciano, około 40 kilome-
trów na północny wschód od Rzymu. 

Wiktor w mundurze Wehrmachtu. Antibes, Francja, listopad 1943 roku.  
Z archiwum Wiktora Szołtyska 

Oliveto i dziennik wojenny z pieczęcią Castelfiorentino

W tym miejscu należy odsłonić tajemnice tak zwanego mikołowskiego pamiętnika 
Wiktora. Dlaczego mikołowskiego? 

Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych XX wieku, gdy mieszkaliśmy 
na osiedlu Mickiewicza w Mikołowie, z ogromną ciekawością spoglądaliśmy z bra-
tem w stronę książki, która bardzo wyróżniała się na tle innych pozycji w rodzinnej 
biblioteczce. Tą książką był wojenny pamiętnik ojca. W 2003 roku, gdy kuzynka Elż-
bieta Słomka przeniosła do programu Word całą jego zawartość, pamiętnik stał się 
dla nas bardziej dostępny i często mówiliśmy, że trzeba go wydać. Ostateczna de-
cyzja zapadła w Kanadzie w 2017 roku, gdy trzech synów Jana Szołtyska przekazało 
mu na Boże Narodzenie prezent-niespodziankę. Był to profesjonalnie przetłuma-
czony na angielski dziennik Wiktora zawierający 350 stron zapisków z lat 1944–1947. 
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Na jego podstawie Jan opracował książkowe wydanie pamiętnika, któremu nadał 
tytuł Po obu stronach frontu — dziennik śląskiego żołnierza 1943–19473. 

Pamiętnik otwiera informacja o przyznanym Wiktorowi długim, trzytygodnio-
wym urlopie i o początku jego drogi do Mikołowa. Wpis został dokonany 22 maja 
1944 roku w miejscowości Cisterna niedaleko Anzio, cztery dni po zdobyciu Monte 
Cassino przez 2. Korpus Polski gen. Władysława Andersa. Niemcy szykowali się 
wówczas do przegrupowania swoich dywizji w okolicach przylądka Anzio, który 
stanowił poważną barierę blokującą aliantom dostęp do Rzymu od południa. 

Dzień wyjazdu okazał się pomyślny dla Wiktora, bo w tym czasie alianci przygo-
towywali się do zajęcie miasta Cisterna.

23 maja 1944 alianci rozpoczęli operację Buffalo, czyli próbę wyrwania się z przyczółku 
pod Anzio. Warunkiem sukcesu było zajęcie miasta Cisterna, którego broniła 362. Dywi-
zja Piechoty.  O 5:45 na [niemiecką] dywizję spadło 40-minutowe przygotowanie artyle-
ryjskie z prawie 1500 dział, następnie do ataku ruszyła 1st Armored Division [1. Dywizja 
Pancerna] oraz 3rd Infantry Division [3. Dywizja Piechoty]. Straty po pierwszym dniu 
walk wynosiły około 50%, ale niemieckie jednostki nie ustępowały. Dopiero po południu 
25 maja Cisterna w końcu wpadła w ręce 3rd Infantry Division, która walcząc o każdy 
budynek, powoli zaczęła wypierać Niemców z miasta. Tego dnia dywizja [niemiecka] 
praktycznie przestała istnieć4. 

Szacuje się, że w bitwie o Anzio zginęło od 5 do 6 tysięcy niemieckich żołnierzy. 
Dokładna liczba jest trudna do ustalenia, ale straty w zabitych, rannych i zaginio-
nych łącznie wynosiły około 40–45  tysięcy. Po stronie alianckiej liczba zabitych 
wynosiła około 7–9 tysięcy żołnierzy. Całkowite straty alianckie (zabici, ranni i za-
ginieni) szacowane są na około 43 tysiące żołnierzy. Pomimo tak dużej liczby ofiar 
bitwa zakończyła się strategicznym sukcesem aliantów, co umożliwiło przełamanie 
niemieckich linii i wyzwolenie Rzymu 4 czerwca 1944 roku5.

Wróćmy jednak do Wiktora, który 27 maja pojawił się w Gostyni. Zaraz odwie-
dził ojca w pracy, na stacji przeładunkowej kolejki linowej, oraz piekarnię Bielasa, 
gdzie była Anielka. Wiktor pisze w pamiętniku, że w miłość nie wierzy, ale ile razy 
myśli o Anielce, to „serce mu trzepocze”. No i nie bez powodu. Dziewczyna była 
bowiem naprawdę urodziwa. Miała 16 lat. 

3	 Wiktor Szołtysek, Po obu stronach frontu — dziennik śląskiego żołnierza 1943–1947, wydania 
w języku polskim i angielskim, oprac. Jan Szołtysek, epilog Henryk Szołtysek, Mikołów 2019, 2021.

4	 362. Infanterie Division — Cisterna — 25 maja 1944, https://landser.pl/index.php?p=1_67_362 
-dywizja-piechoty-cisterna-25-maja-1944 [dostęp 18 stycznia 2025].

5	 N.N. Prefer,. The Battle for Cisterna: Key to the Eternal City, https://warfarehistorynetwork.com/
article/key-to-the-eternal-city/ [dostęp 18 stycznia 2025]
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Już w czasie urlopu Wiktorowi chodziły po głowie myśli, jak uniknąć powrotu 
na front, włączając w to próbę samookaleczenia przez złamanie ręki, jednak 
18 czerwca wsiadł do pociągu do Wiednia, by stamtąd jechać do Włoch. Po tygodniu 
dotarł w okolice Castelfiorentino koło Florencji. Powinien był wrócić do swej jed-
nostki macierzystej w San Martin, ale 26 czerwca w czasie jednego z odpoczynków 
spotkał trzech młodych Włochów i poprosił ich o pomoc w znalezieniu kryjówki. 
Jeden z nich nazywał się Alighiero Casamonti. Alighiero zabrał żołnierza do po-
bliskiego Oliveto na farmę, gdzie mieszkali jego rodzice oraz dwie inne rodziny 
(Bartaluccich i Giorlich). Na farmie przyjęto Wiktora jak własnego syna — pomimo 
budzącego strach niemieckiego munduru, który nadal miał na sobie. Ukrywające 
żołnierza rodziny nakazały dzieciom całkowite milczenie na temat niespodziewa-
nego gościa. Jedno nieopatrzne słowo mogło zakończyć się śmiercią dezertera z rąk 
zarówno żołnierzy Wehrmachtu, jak i włoskich partyzantów.

Po zajęciu Castelfiorentino przez aliantów w dniu 24 sierpnia Wiktor został prze-
słuchany przez amerykańską policję wojskową, po czym przez Rzym i Neapol dotarł 
do Matery na południu Włoch, gdzie uczestniczył w kursie wojskowym dla artyle-
rzystów 2. Korpusu Polskiego.

Anielka, jej siostra Magda Bielas i Wiktor przed piekarnią w Gostyni, 27 maja 1944 roku.  
Z archiwum Wiktora Szołtyska 
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 3. Dywizja Strzelców Karpackich, bitwa o Bolonię 

W dniu 11 września 1944 roku Wiktor otrzymał kategorię A i został oficjalnie przy-
dzielony do 3. Dywizji Strzelców Karpackich 2. Korpusu Polskiego dowodzonego 
przez gen. Władysława Andersa. Swoje wrażenia z pierwszej warty w San Basilio 
koło Matery ojciec opisuje 24 września 1944 roku w następujący sposób:
 

Jak mieni się rola człowieka. Niedawno byłem w niemieckim mundurze na urlopie. 
Nie upłynęły cztery miesiące od tego czasu. Przez ten krótki czas przeżyłem dużo i oto 
po raz pierwszy znów trzymam wartę, tym razem już w wojsku polskim, co uważam 
za mój obowiązek i honor. Patrolujemy z kolegą koło długich, białych rzędów na-
miotów. Piękny pogodny wieczór. Na niebie widnieje sierp księżyca. Marzę mimo 
woli o swoich, tam hen, na Śląsku. Będą się o mnie na pewno niepokoić, choć wcale 
niepotrzebnie. Raczej ja powinienem się więcej o nich troskać. Da Bóg, że się jeszcze 
zobaczymy...6

Dnia 16 grudnia 1944 roku ojciec wyruszył 
z Brindisi do Ankony, by na święta Bożego 
Narodzenia trafić już do Predapio — mia-
sta, w którym urodził się Benito Mussolini. 
Dnia 1 stycznia 1945 roku Wiktor wziął udział 
w mszy, o której pisał: „Kościół był wypeł-
nionym po brzegi żołnierzami wszystkich 
szarż. Brał nawet w niej udział gen. Anders 
i dwóch nieznanych mi generałów”7. Dnia 
27 lutego 1945 roku Wiktor został przydzie-
lony do 10. Pułku Artylerii Ciężkiej — służył 
w 4. działonie 2. baterii 1. Dywizjonu 10. Pułku 
Artylerii Ciężkiej (dalej: 10 PAC) w 2. Gru-
pie Artylerii. Z tym pułkiem przyjdzie mu 
brać udział w ofensywie na Bolonię w dniach 
9–21 kwietnia 1945 roku. 

6	 Wiktor Szołtysek, Po obu stronach frontu…, s. 105. 
7	 Tamże, s. 130.

Pierwsze zdjęcie Wiktora  
w mundurze polskim. Napis na odwrocie: 
„Wspomnienie z kursu puszkarskiego, WS”.  
Matera, 28 listopada 1944 roku.  
Z archiwum Wiktora Szołtyska 
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W pamiętniku ojca wpisy na temat działań jego jednostki podczas bitwy pod 
Bolonią zajmują ponad 20 stron8. Charakter służby artylerzysty dobrze oddają po-
niższe fragmenty dziennika: 

Sant’Andrea 10.4.1945 r. [wtorek] Mało spałem w nocy, ponieważ nie bardzo to było 
możliwym. Rano przestała strzelać artyleria, a na jej miejsce zjawiły się znów samo-
loty. Nadlatują falami bez przerwy. Niebo na północy staje się mętne i przybiera barwę 
piasku. W nocy oddało każde działo około trzystu pocisków. Takiego ognia jeszcze nie 
słyszałem. Nie chciałbym być w skórze przeciwnika. Dość, że żadne działo nie nawa-
liło. Bo to nie bardzo przyjemne robić na wyścigi pod gradem kul ognia nieprzyjaciela. 

Solarolo (Cassobetti) 12.4.1945 r. [czwartek] Zaraz z rana ruch. Zmiana stanowiska. 
Roboty więcej jak dość. Około 9-tej ruszyła bateria w drogę, wzniecając tumany kurzu 
na piaszczystej, przyfrontowej drodze. Mijamy rzeczkę Senio, nad którą prawie całą 
zimę się bronili Niemcy. Można po części zaobserwować spustoszenia spowodowane 
naszymi pociskami. Zajeżdżamy na stanowiska. Sprawdzam działa, które wkrótce 
znowu będą strzelać. Wojna...

8	 Tamże, s. 142–166.

Na zdjęciu brytyjska armata BL 5,5 inch Medium Gun, kalibru 140 mm. Sant’Andrea, 27 marca 1945 roku.  
Napis na odwrocie: „Ze stanowisk ogniowych koło Sarny, na sekundę przed wystrzałem”.  

Z archiwum Wiktora Szołtyska 
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Należy podkreślić, że w czasie ofensywy na Bolonię pułk Wiktora (10 PAC) wspierał 
wiele jednostek wojskowych: 

Do 1 marca 1945 roku wspierał kolejno polskie dywizje 2 Korpusu Polskiego i włoską 
Grupę „Friuli”. […] Cały pułk 10 zajął w dniu 8 kwietnia nowe stanowiska ogniowe 
w rejonie S. Andrea w gotowości do bitwy o Bolonię. Nazajutrz od 9 kwietnia 
1945 roku 10 PAC wspierał 1 Brygadę Strzelców Karpackich (1 BSK), w tym zbom-
bardowany omyłkowo przez lotnictwo amerykańskie jej 2 batalion. […] Wsparcie 
2 Brygady Strzelców Karpackich (2 BSK) przez pułk umożliwiło zdobycie przyczółka 
na rzece Senio. W trakcie walk na skutek ognia artylerii wroga poległo dwóch żoł-
nierzy pułku, a dwóch innych zostało rannych. Do 14 kwietnia pułk wspierał po-
szczególne bataliony 1 Brygady Strzelców Karpackich. Tego dnia pułk zajął nowe sta-
nowiska ogniowe w rejonie Mordano i został przydzielony do wsparcia 6 Lwowskiej 
Brygady Piechoty (6 LBP) i Grupy „Rak”, działających w ramach 5 Kresowej Dywizji 
Piechoty (5 KDP). Natomiast nocą 16/17 kwietnia w miejsce 6 Lwowskiej Brygady 
Piechoty (6 LBP) wprowadzono 5 Wileńską Brygadę Piechoty (5 WBP), którą w dal-
szym ciągu wspierał 10 PAC. Następne stanowiska ogniowe w dniu 18 kwietnia za-
jął w Castel S. Pietro, gdzie przygotował się do bitwy o kanał Gaiana. W dniach 
19 i 20 kwietnia pułk wspierał nadal 5 KDP w walkach o sforsowanie kanału Gaiana. 
Nowe stanowiska ogniowe w miejscowości Quaderna zajął pułk wieczorem 20 kwiet-
nia 1945 roku i natychmiast wspierał 3 DSK i 5 KDP w walkach o rzekę Idice. Ostat-
niego dnia walki tj. 21 kwietnia, pułk wspierał swoimi dywizjonami oddziały pości-
gowe wydzielone z 3 DSK, 5 KDP9.

Wejście żołnierzy polskich do Bolonii tak opisywał ks. Rafał Grzondziel z Panew-
nik — kapelan 9. Batalionu Strzelców Karpackich: 

Przyszliśmy jak już widniało, pierwsze ulice miasta, mieszkańcy patrzyli na nas z okien. 
Kiedy ujrzeli, że to są alianci, a nie Niemcy, z miejsca zebrały się tłumy z kwiatami. 
Bałem się, że w kwiatach może być broń. [...] Przeszliśmy kawałek, ogarnął nas tłum 
wiwatujących ludzi: Viva Polonia! Viva Polaki! Viva liberatori!10

9	 10 Pułk Artylerii Ciężkiej (PSZ), Wikipedia, https://pl.wikipedia.org/wiki/10_Pu%C5%82k_
Artylerii_Ci%C4%99%C5%BCkiej_(PSZ) [dostęp 18 stycznia 2025].

10	 Bolonia — ostatnia bitwa 2. Korpusu Polskiego, Muzeum Historii Polski, https://dzieje.pl/aktu- 
alnosci/bolonia-ostatnia-bitwa-2-korpusu-polskiego [dostęp 18 stycznia 2025].
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W wyniku trwającej 12 dni ofensywy Niemcy stracili około 32 tysięcy zabitych i ran-
nych żołnierzy. Około 35 tysięcy poszło do niewoli. 2. Korpus Polski wyeliminował 
z walki prawie 8 tysięcy żołnierzy wroga. Straty, jakie przy tym poniósł, były jednak 
równie poważne. Poległo 234 polskich żołnierzy, 1228 zostało rannych11. 

Zakończenie wojny ojciec podsumował następującym wpisem: 

Emilia 3.5.1945 r. [czwartek] Zaczął się maj. Uwieńczony zielenią i kwiatami, przyniósł 
nam jedną radosną nowinę: kapitulację Niemiec. Za tym, tymczasowy koniec wojny. 
Dziś, w dniu święta narodowego o tak wielkim dla nas znaczeniu, jak i święta kościel-
nego naszej opiekunki, możemy dziękować jej za takie zakończenie jednej, tak strasz-
nej w skutkach wojny. Jednocześnie nasza właściwa sytuacja polepsza się z czasem, 
choć droga do wolnej ojczyzny może po różnych nas jeszcze prowadzić manowcach. 
Rano odbyło się uroczyste nabożeństwo dziękczynne, w którym brał udział cały pułk12.

11	 Bitwa o Bolonię 9–21 kwietnia 1945, Instytut Pamięci Narodowej, https://ipn.gov.pl/pl/historia 
-z-ipn/archiwum/95793,Bitwa-o-Bolonie-921-kwietnia-1945.html [dostęp 18 stycznia 2025].

12	 Wiktor Szołtysek, Po obu stronach frontu…, s. 149.

Wiktor z kolegą Stanisławem Strzeleckim (Nowakiem)  
przy dwóch brytyjskich armatach BL 5,5 inch Medium Gun, kalibru 140 mm.  

Fermo, 10 maja 1945 roku. Z archiwum Wiktora Szołtyska
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Po bitwie o Bolonię ojciec przygotowywał się do egzaminów wstępnych do szkoły 
średniej. W przerwach między nauką zajmował się utrzymaniem „swoich” czterech 
armat oraz doskonaleniem w musztrze. 26 czerwca 1945 roku uczestniczył w Świę-
cie Grupy Artylerii w Imoli z udziałem dowódcy 2. Korpusu Polskiego, po czym 
pojechał ze swoimi towarzyszami do Bolonii, by defilować przed generałami Ander-
sem i Clarkiem:

Imola 27.6.1945 r. [środa] W piątek odbędzie się w Bolonii rewia i defilada. Jako oddział 
reprezentacyjny 10 PAC-u ćwiczymy teraz każdy dzień marsz defiladowy. Pogoda tygo-
dniami śliczna, bez deszczu. […] 

Imola 29.6.1945 r. [piątek] Rano wcześnie pobudka. Wszystko wychodzi na zbiórkę. 
„Kanciki” aż miło patrzeć. Siadamy na wozy i kierunek Bolonia. Samochody mkną 
szparko po dobrej autostradzie. Słychać tylko charakterystyczny szum opon, który tak 
bardzo lubię. Przed ósmą wjeżdżamy w mury Bolonii witani ciekawymi spojrzeniami 
gapiów. 8.30 maszerujemy na plac katedralny, gdzie odbędzie się rewia. Ustawiają się 
delegacje pułków. Komandosi, pancerniacy, piechota. Plac zapełnia się żołnierzami. 
Przyjeżdża Anders. Jeden stuk prezentowanej broni i jeden zwrot głów. Pochyla się 
sztandar. Anders przechodzi przed szeregami, wnikając w twarz każdego żołnierza. 
W chwilę później nadjeżdża gen. Mark Clark. Stercząc o głowę ponad szeregi, robi 
przegląd wojska. Następnie odbyła się dekoracja naszych żołnierzy amerykańskimi 
odznaczeniami. Na koniec odegrano cztery hymny państwowe: amerykański, angiel-
ski, włoski i polski. Idziemy do defilady. Wyrównane szóstki suną niby mur przez 
ulice pełne mieszkańców Bolonii. Słychać orkiestrę. Zmieniamy krok. „Baczność! 
Na prawo — patrz!” Równy stuk butów o bruk, aż się ziemia trzęsie. Przechodzimy 
przed trybunami. Uśmiechnięte twarze13. 

Ojciec nie przywiózł zdjęć z defilady w Bolonii w dniu 29 czerwca 1945 roku, 
ale możemy sobie wyobrazić, że 10. Pułk Artylerii Ciężkiej prezentował się podob-
nie jak żołnierze polscy w Bolonii w dniu 3 maja 1945 roku.

13	 Wiktor Szołtysek, Po obu stronach frontu…, s. 160–161.
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Gen. Władysław Anders, Imola, 24 czerwca 1945 roku. Święto Grupy Artylerii.  
Z archiwum Wincentego Knapczyka

Defilada oddziałów 2. Korpusu Polskiego w Bolonii, 3 maja 1945 roku.  
Zdjęcie za: Z. Wawer, T. Kondracki, M. Skotnicki, 2 Korpus Polski, Warszawa 2019
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Edukacja po wojnie i krótka kariera zawodowa 
w Fabryce Palenisk Mechanicznych w Mikołowie

W Imoli ojciec miał się dowiedzieć, że zdał egzaminy wstępne do Gimnazjum i Li-
ceum Ogólnokształcącego gdzieś w prowincji Macerata, 90 kilometrów na połu-
dnie od Ankony, w regionie Marche. Należy tu wspomnieć, że edukacja żołnierzy 
2. Korpusu Polskiego stała na wysokim poziomie dzięki zaangażowaniu wielu świet-
nych nauczycieli przybyłych ze wschodu z wojskami Andersa. Była też dobrze roz-
winięta — gimnazja, w których po zakończeniu działań wojennych żołnierze mieli 
szansę na rozpoczęcie lub kontynuację nauki w szkole ogólnokształcącej, przygoto-
wano w 10 włoskich miejscowościach14. Ojca skierowano do miejscowości Aman-
dola i Sarnano; tam w Gimnazjum i Liceum 3. Dywizji Strzelców Karpackich miało 
się uczyć ponad tysiąc przyszłych gimnazjalistów.

Zajęcia dla profilu technicznego toczyły się głównie w Amandoli, a dla profilu hu-
manistycznego głównie w Sarnano (tam uczył się Wiktor)15. Okres nauki w tym gim-
nazjum (23 lipca 1945 – 5 sierpnia 1946 roku) był być może najszczęśliwszym czasem 
w życiu ojca. Tam pilnie się uczył, rozwijał swoje zamiłowanie do harcerstwa i tam też 
spotkał przyjaciół na całe życie: Wincentego Knapczyka (późniejszego długoletniego 
Komendanta Weteranów Żołnierzy Polskich w USA)16, Władka Fabiana, Pawła Wy-
leżoła (późniejszego ojca chrzestnego Jana Szołtyska) oraz Henryka Skrzypińskiego.

Henryk Skrzypiński w swoich wspomnieniach tak opisuje tworzenie się zastępu 
harcerzy — „Górali”:

Profesor Nikon był ruchliwym, zawsze z nieodłącznym aparatem fotograficznym, lu-
bianym naszym komendantem. On to wspólnie z uczniem Ryszardem Kaczorowskim 
[…] sprawił, że powstał w Amandoli i Sarnano Krąg Starszoharcerski „Wędrownych 
Zniczy”. Druh por. Nikon do końca pozostał opiekunem harcerzy w Szkole Karpackiej. 
[…] Nasz kolega harcmistrz Wiktor Szołtysek, Ślązak z Mikołowa bez trudu zebrał za-
stęp nazwany „Góralami”17.

14	 A. Hoffmann, Szkolnictwo wojskowe i cywilne dla żołnierzy 2 Korpusu Polskiego (1943–1947), 
Katowice — Warszawa 2024, s. 246.

15	 A. Mrzyk, Kręte drogi do 3 Dywizji Strzelców w Italii, „Czasypismo” 2022, nr 2, s. 155. 
16	 H., W. Knapczykowie, Zesłańcy, żołnierze, pielgrzymi… Z Syberii do Ameryki — losy polskiej 

rodziny, Warszawa 2018.
17	 H. Skrzypiński, Wspomnienia ucznia — żołnierza Szkoły Karpackiej w Sarnano, Bydgoszcz 2003, 

s. 11–12.
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Od lewej: NN, Ryszard Kaczorowski, Feliks Pietkiewicz, Wiktor Szołtysek, Władek Fabian, Paweł Wyleżoł.  
Bodney, 17 lutego 1947 roku. Z archiwum Wiktora Szołtyska 

Sarnano, 3 czerwca 1946 roku. Opis Wiktora Szołtyska: „Leon Herman (7 Pułk Ułanów Lubelskich),  
Wincenty Knapczyk (10 PAC), Marian Wybrański (3 Baon Strz.) Jerzy Thomas (5 Baon C.K.M.),  

Wiktor Szołtysek (10 PAC), Władysław Fabian (10 PAC), Piotr Wieliki (10 PAC),  
Tadeusz Schuchart (3 Baon Strz.), Rudolf Wala (16 Baon Strz.).  

Leżą z przodu: Henryk Skrzypiński i Marian Handtke (10 PAC)”. Z archiwum Wiktora Szołtyska
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W dniu 12 sierpnia 1946 roku Wiktor opuścił Włochy i na pokładzie RMS Stra-
thaird przepłynął ze swoim 10 PAC-em do Wielkiej Brytanii. Naukę kontynu-
ował w gimnazjum w Bodney w Anglii. Poza zajęciami szkolnymi żołnierze brali 
udział w „wieczorkach tańcujących” z dziewczynami z Królewskich Sił Powietrz-
nych — Royal Air Force (RAF). Jako harcerze organizowali także ogniska, czasem 
z udziałem Kazimierza Sabbata — Przewodniczącego ZHP, a w latach 1986–1989 
przedostatniego prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej (RP) na uchodźstwie. Dwaj 
druhowie z drużyny „Wędrownych Zniczy” Wiktor Szołtysek i Ryszard Kaczorow-
ski — który w latach 1989–1990 był ostatnim prezydentem RP na uchodźstwie — 
w mroźną zimę 1947 roku zrobili sobie wspólne zdjęcie.

Po załatwieniu spraw związanych z przeniesieniem z 10 PAC-u do 79. Oddziału 
Polskiego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia Wiktor podjął decyzję o po-
wrocie do kraju. 12 lipca 1947 roku na pokładzie TSS Clan Lamont, który odbywał 
już osiemnastą podróż z repatriantami do Polski, ruszył na pełne morze. Po przyho-
lowaniu okrętu do Gdańska 15 lipca ojciec ciekawie opisywał swoje pierwsze wraże-
nia z zetknięcia się z nową Polską:

Zaraz przy wyładowywaniu okręt otoczyło wojsko z bronią, które towarzyszyło nam 
aż do obozu. Właśnie ta eskorta z bronią i spotkanie wielu ludzi z bronią sprawia na nas 
przygnębiające wrażenie po Anglii, gdzie policjant chodzi z pałką. Nad bramą obozu wid-
niał duży napis — „Witajcie rodacy w wolnej Polsce”. Obóz jest dosyć porządny, zbudo-
wany przez Niemców. Pomieszczenia są czyste i wygodne. Sprawa prowiantu przedstawia 
się krytycznie. Ja nie jadłem nawet obiadu (podobno było coś w rodzaju kapuśniaku). 
Na wieczerzę otrzymaliśmy tylko czarną kawę i trochę „hominu”. Dziś jeszcze robiliśmy 
zdjęcia potrzebne do dokumentów. Obóz otoczony jest drutem kolczastym i strzeżony 
przez żołnierzy. Mimo to jednak (nie wiadomo jakim cudem) po barakach snuje się mnó-
stwo handlarzy, skupujących różne rzeczy za bezcen, bo żołnierze nie mają w ogóle forsy, 
a jeść jednak trzeba. Odbyła się również kontrola celna. Do baraków przychodzili celnicy 
i przeprowadzali rewizję. Łapówka gra tu wszędzie rolę nadrzędną18.

Powrót w rodzinne strony to odbudowa zdewastowanego kraju, dalsza nauka, 
poszukiwanie pracy i zakładanie rodziny. W 1948 roku Wiktor rozpoczął naukę w Li-
ceum Mechanicznym w Oświęcimiu-Dworach. 

18	 Wiktor Szołtysek, Po obu stronach frontu…, s. 278. 
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Z tamtego okresu zachowała się kronika szkolna, której fragmenty dość barwnie 
oddają atmosferę panującą wśród uczniów liceum:

Początek roku szkolnego

[Dwory, 8 września 1948]
Rozpoczęło się właściwie od zdawania egzaminów wstępnych. Zdawałem je z wieloma 
innymi w dniu 3 lipca 1948 roku. 

Padał rzęsisty deszcz, kiedy przebywałem 3-kilometrową drogę z Oświęcimia do Dwo-
rów. Odnalazłem szczęśliwie miejsce zdawania egzaminów — długi, drewniany barak, 
w którym gwarno i rojno było jak w ulu. Egzaminy zdałem pomyślnie, czym ucieszony 
poszedłem oglądać budynek szkolny, znajdujący się na terenie fabryki. Tu jednak spo-
tkało mnie rozczarowanie. Budynek szkolny bowiem, zdewastowany przez okupanta nie 
miał drzwi ani okien, nawet podłóg, nie mówiąc już o centralnym ogrzewaniu, ani tym 
bardziej o wyposażeniu klas…

Zacząłem wątpić o tym, by rok szkolny mógł się rozpocząć w terminie. 
Pomimo moich obaw, rozpoczęcie roku szkolnego nastąpiło podobnie jak we wszyst-

kich szkołach całej Polski w dniu 1-go września. Na betonowym placu przed główną 
bramą Zakładów Syntezy Chemicznej w Dworach k/Oświęcimia zebrało się w tym dniu 
pomimo dżdżystej pogody kilkaset młodzieży obojga płci, w różnym wieku i z różnych 
stron Polski. Połączyła ich wspólna chęć nauki i pracy dla dobra zrujnowanej Ojczyzny. 

Z kolegą w Liceum Mechanicznym w Oświęcimiu-Dworach w 1949 roku.  
Z archiwum Wiktora Szołtyska
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O godzinie 8.00 młodzież wyruszyła do kościoła parafialnego w Oświęcimiu, gdzie od-
była się uroczysta Msza św. w intencji uczniów. Następnie, zebrani w „Sali Tysięcznej” 
wysłuchaliśmy w skupieniu przemówienia ministra oświaty. 

Z entuzjazmem młodzież witała uśmiechniętego radośnie dyrektora szkoły ob. [Ste-
fana] Chowańca, który jasno przedstawił zadania i cele nowo otwartej placówki szkole-
niowej przemysłu polskiego i rolę, jaką wypada nam — pionierom w niej spełnić. 

Właściwą naukę rozpoczęliśmy dopiero w kilka dni później, ze względu na trudności 
techniczne, piętrzące się przed Dyrekcją Szkoły. 

Nadszedł wreszcie dzień, w którym pusta dotychczas ulica prowadząca do szkoły za-
roiła się młodzieżą, a puste korytarze i sale Gimnazjum zatętniły gwarem i beztroskim 
śmiechem pięciuset uczniów. W jasnych, promieniami wrześniowego słońca oblanych 
klasach, niezupełnie jeszcze zremontowanych rozpoczęły się wykłady… 

Liceum Mechaniczne to najliczniejsza klasa Zakładu. 56 uczniów to naprawdę re-
kordowa ilość! Trudno znaleźć dla wszystkich miejsca. W pierwszych dniach nauki 
klasa stanowi całość bardzo zróżnicowaną, czemu trudno się dziwić, bowiem młodzież 
ta reprezentuje wszystkie prawie dzielnice Polski i wszystkie prawie warstwy społeczne. 
Lwią część jednak stanowią dzieci robotników i chłopów. Taki stan nie trwa jednak 
długo. Młodzież prędko się zżywa, to też niebawem atmosfera w klasie staje się dość 
znośna, chociaż nie idealna. W obliczu pracy i nauki wszyscy stają się równi. 

Ramię w ramię, wpatrzeni w świetlany cel, którym jest lepsze jutro Polski, kształcimy 
się usilnie rozumiejąc, że wkrótce staniemy do pracy, do odbudowy naszej Ojczyzny!

Dwory 8.9.1948, Szołtysek Wiktor

Wybory do samorządu klasowego

[Dwory, 30 września 1948]
Pierwszym krokiem naprzód w życiu klasy było zorganizowanie samorządu klasowego. 
Wybory do samorządu odbyły się w dniu 30.9.1948. Nie było rzeczą łatwą wytypować 
samorząd spośród licznej klasy, spośród kolegów, którzy przecież prawie się nie znali. 
Jeden z najstarszych uczniów kol. Szołtysek W. w obecności dyrektora Chowańca podał 
projekt wyborów do zarządu i opracował ich porządek. 

Porządek wyborów obejmował:
Wybór wójta klasy
Wybór zastępcy wójta
Wybór sekretarza
Wybór skarbnika
Wybór gospodarza
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Ustalono, że kandydatów wybiera się większością głosów przez podniesienie ręki. Na wójta 
klasy podano kandydaturę Szołtyska Wiktora, co zebrani przyjęli głośną aklamacją.
W dalszym ciągu wybory poprowadził nowo wybrany wójt.

W rezultacie samorząd I Liceum Mech. przedstawia się następująco:
Wójt	 Szołtysek Wiktor
Zastępca	 Wójcik Zenon
Sekretarz	 Szostek Jan
Skarbnik	 Solnicki Tadeusz
Gospodarz	 Jarmot Marian

Na koniec głos zabrał dyrektor szkoły ob. [Stefan] Chowaniec, który pokrótce nakreślił 
plan pracy, zobrazował prawa i obowiązki samorządu jak też uczniów, wyrażając na-
dzieję, że Liceum Mechaniczne będzie należeć do najlepszych klas Zakładu. 

Szostek Jan19

Po ukończeniu dwóch klas Wiktor rozpoczął pracę w Fabryce Maszyn Elektrycz-
nych M5, a później w Zakładach Budowy Urządzeń Kotłowych (potocznie zwanych 
Paleniskami, obecnie FPM SA) w Mikołowie.

Początkowo ojciec mieszkał na ostatnim piętrze Białego Domku przy obecnej 
ulicy Karola Miarki. W 1950 roku w otrzymaniu kolejnego mieszkania, w bloku 
przy ulicy Maksymiliana Hubera 1, pomógł ojcu pan Piechula — brat dziadka 
obecnego burmistrza Mikołowa, Stanisława Piechuli. Wiktor i Marta Szołtyskowie 
mieszkali tam od 1951 do 1960 roku, a w latach 1960–1968 — w większym, dwupo-
kojowym mieszkaniu w leżącym nieopodal bloku przy ulicy Hubera 10 (obecnie 
bloki mają inne adresy — osiedle Adama Mickiewicza 1 i 10). 

W życiorysie z 1950 roku dostarczonym do Zakładów Budowy Urządzeń Ko-
tłowych w Mikołowie (dalej: ZBUKM) Wiktor zwięźle opisał 25 lat swojego życia:

Ja, Szołtysek Wiktor, urodziłem się 3.11.1925 w Wyrach, pow. Pszczyna, Woj. Śląskie, 
jako syn Wincentego i Joanny z domu Stawowy. Jestem narodowości polskiej. Ukoń-
czyłem 7 klas szkoły podstawowej w Gostyni i 4 klasy gimn. 3 Dywizji Strzelców Kar-
packich we Włoszech, Publ. Śred. Szkołę Zawodową w Mikołowie i 2 klasy Lic. Mecha-
nicznego w Oświęcimiu. 

19	 Tamże, s. 234–236.
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Dnia 2.11.41 r. zostałem przymusowo wysłany do Niemiec, najpierw na 3-miesięczne 
przeszkolenie w dziale ślusarskim do Wrocławia, następnie wysłano mnie do pracy 
w charakterze pomocnika ślusarskiego do Leuna-Werke k/ Mersburga (Niemcy), 
gdzie pracowałem w dziale montażowym do kwietnia 1941 roku. Z kolei przesłano 
mnie do Oberschlesische Hydrierwerke k/Kędzierzyna. Pracowałem tam do sierpnia 
1943 r. jako pomocnik tokarski. Razem ze mną pracowali: Pinocy Henryk, spawacz 
i Markiel Feliks, ślusarz — obaj zamieszkują w Wyrach. […] Dnia 26.8.43 r. zosta-
łem zaciągnięty do armii niemieckiej. Poszedłem z obawy o rodzinę. Służyłem w art. 
ciężkiej w stopniu kanoniera do lutego 44 r. we Francji, a następnie we Włoszech. 
W maju tegoż roku zdezerterowałem i przez 3 mies. ukrywałem się w okolicach Flo-
rencji (referencje: Giorli Adelindo, Castelfiorentino, Oliveto, prov. di Firenze, Italia). 
Po oswobodzeniu tych terenów przez Aliantów zgłosiłem się do Wojska Polskiego. 
[…] Od października do grudnia 44 r. przebywałem na kursie puszkarzy art. w Ma-
terze (Włochy), po czym pracowałem do marca 45 r. w Warsztatach Uzbrojenia Kor-
pusu w Predappio we Włoszech, przy naprawie dział […] w 10 Pułku Art. Ciężkiej, 
biorąc udział w ofensywie wiosennej pod Bolonią. […] Za udział w kampanii włoskiej 
odznaczony w 1945 r. Gwiazdą Italii i War Medalem (przez 10 Pułk Artylerii Ciężkiej). 
[…] W roku 1946 w ramach 2-go Korpusu zostałem przeniesiony do Anglii. W dniu 
16.7.47 r. powróciłem do kraju i zostałem zdemobilizowany w stopniu kanoniera. Słu-
żyłem razem z Wyleżołem Pawłem z Tarnowskich Gór i Matuszczakiem Zygmun-
tem z Katowic. […] Od października 47 r. do czerwca 48 r. kończyłem naukę zawodu 
tokarskiego w F-ce Maszyn Elektrycznych M5 w Mikołowie. Od czerwca do sierp-
nia tego roku [1948] pracowałem w wyżej wspomnianym zakładzie jako czeladnik 
tokarski. […] Brałem czynny udział w życiu ZMP w szkole w Oświęcimiu [w ra-
mach Liceum Mechanicznego w latach 1948/1949]. Kierowałem i w głównej mierze 
przyczyniłem się do zorganizowania świetlicy tamże, a następnie [przez] 1½ [roku] 
pełniłem funkcję bibliotekarza. […] W dniu 1.2.50 r. zawarłem związek małżeński 
z Martą Świerkot, ur. 5.5.1925 r., zamieszkałą w Wyrach. Jestem pochodzenia robot-
niczego. Mój dziadek utrzymywał się z uprawy roli, której posiadał ok. 4 ha. Ojciec 
mój od 16-go roku życia pracuje na kopalni „Bolesław Śmiały” w Łaziskach Górnych 
(obecnie ma lat 47). Brat Stanisław pracuje jako ślusarz, Erwin w charakterze tech-
nika-mechanika. Żona jest zatrudniona w Państw. Zakładzie Higieny w Katowicach 
jako laborantka. Rodzice żony posiadają ok. 1,5 ha ziemi i dom mieszkalny spalony 
przez Niemców, dotychczas w stanie nieużywalności.

Szołtysek Wiktor 
Kierownik Działu Planowania Ekonomicznego 
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W niespełna rok po rozpoczęciu pracy na kierowniczym stanowisku w ZBUKM 
Wiktor poprosił o przeniesienie do działu mechanicznego ze względu na pogarsza-
jący się stan zdrowia. Wtedy miał jeszcze nadzieję, że w 1952 roku, po wyzdrowieniu, 
będzie mógł zapisać się na studia inżynierskie, ale jego oczekiwania okazały się zbyt 
optymistyczne. Do swojego pracodawcy Wiktor wystosował wtedy nastepujące pismo:

Szołtysek Wiktor
Wydział Planowania w miejscu 

 Mikołów, dnia 7.3.1951 r. 
Dyrekcja ZBUKM Zakład Nr. 2 w miejscu

 
Dotyczy: prośba o zmianę stanowiska pracy.

Po półrocznym pełnieniu obowiązków kierownika Wydziału Planowania, w wyniku 
dokładnej analizy, doszedłem do wniosku, że stanowisko to powinien zajmować czło-
wiek przede wszystkim zdrowy nerwowo i fizycznie. Zdrowy nerwowo, gdyż praca 
ta wymaga znacznego wysiłku nerwów; zdrowy fizycznie, bowiem każda nieobecność 
w pracy spowodowana chorobą odbija się bardzo ujemnie na całokształcie planowania. 
Poza tym często (a szczególnie w okresie opracowywania planów rocznych i termino-
wych sprawozdań) praca w Wydz. Planowania wymaga wykonywania licznych nad-
godzin, na przeprowadzenie których może sobie pozwolić tylko człowiek o dobrym 
zdrowiu. Mając na uwadze dobro Zakładu usilnie proszę o zmianę stanowiska pracy 
i motywuję moją prośbę następująco: 

1.	 Stan mojego zdrowia jest b. poważny i wymaga systematycznego leczenia przez okres 
co najmniej kilkuletni. W pierwszym względzie szkodliwie na stan mojego zdrowia 
wpływa nadmierna praca (nadgodziny), co stwierdza załączone świadectwo lekar-
skie. Nawiasem informuję, że miesięcznie wydaję dość pokaźne sumy (ok. 200 zł) 
na zakup lekarstw, toteż tym bardziej zależy mi na uzyskaniu pracy, której wykony-
wanie nie kolidowałoby zbytnio z wymaganymi warunkami leczenia. 

2.	 W roku bieżącym dwukrotnie (w kwietniu i wrześniu) odbyć muszę kurację w szpi-
talu, poza tym w lecie wg wszelkiej prawdopodobności wyjadę na urlop zdrowotny. 
Niezależnie od tego pozostaje mi do wykorzystania przysługujący mi urlop taryfowy. 
Absencja z w/w tytułów bez wątpienia wpłynie ujemnie na pracę Wydziału, poza tym 
ze względu na brak zastępcy obciąży dodatkową pracą i tak przeciążonych współpra-
cowników. 

3.	 W roku 1952 mam zamiar (w wypadku poprawy zdrowia) uczęszczać do Szkoły Inży-
nierskiej, do czego potrzebna mi jest praktyka w kierunku dotychczas kontynuowa-
nym t.zn. w dziale mechanicznym.
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Reasumując powyższe, zwracam uwagę Dyrekcji, że pełnienie dotychczasowej funkcji 
na skutek wyżej podanych warunków będzie w b. dużym stopniu utrudnione, dlatego 
też proszę o przeniesienie mnie do Biura Technicznego, ewentualnie do ruchu, gdzie 
praca moja z pewnością będzie bardziej owocna w przeciągu dwóch miesięcy. 

Kier. Wydz. Planowania 
Szołtysek Wiktor [Podpis] 

 [pieczątka: Wiktor Szołtysek Kierownik Wydz. Planowania]

Tym razem ojciec nie miał szczęścia. W wyniku badań diagnostycznych, które 
wykonano w Warszawie (wraz z żoną Martą polecieli tam z Katowic kukuruźni-
kiem) rozpoznano u taty stwardnienie rozsiane. Okazało się, że choroba postę-
puje dość szybko. W tamtych czasach nie było jeszcze leków działających profi-
laktycznie ani zatrzymujących postęp choroby. Mimo że przyjaciele z USA oraz 
Anglii przesyłali środki, które miały łagodzić objawy schorzenia, Wiktor przestał 
chodzić, co było równoznaczne z pożegnaniem się z pracą w Paleniskach. Nasza 
mama opowiadała, że gdy ojciec trafił na oddział neurologiczny w Rybniku 
w 1954 roku, nie był już w stanie samodzielnie wstać z łóżka. Ich pierworodny 
syn Henio (współautor niniejszej publikacji) kończył wtedy pierwszy rok życia 
i zaczynał właśnie chodzić.

Z tamtego okresu nie zachowało się wiele zdjęć. Fotografie z 1953 roku są ostat-
nimi, które przedstawiają ojca stojącego o własnych siłach. Postępująca choroba 
przykuła Wiktora do fotela.

Po piętnastu latach mieszkania w Mikołowie (1950–1965) — gdzie Wiktor praco-
wał, potem wychowywał synów, uczył ich włoskiego i pomagał pisać wypracowania 
z polskiego — ojciec przeniósł się do rodziców na Gostyń. Tato wiedział, że jego 
choroba jest nieuleczalna. Jak długo mógł, motywował nas do nauki, chętnie się 
uśmiechał i sprawiał radość swojej rodzinie i przyjaciołom. Kiedy jego szwagierka 
Niusia (Michalina) Szołtysek zapytała go pewnego dnia: „Witek, jak ty to robisz, 
że zawsze jesteś pełen radości, mimo że masz taką poważną chorobę?”, Wiktor od-
powiedział jej wtedy z uśmiechem: „Bo żyję!”.

W Gostyni ciężko schorowany ojciec został otoczony troskliwą opieką najbliż-
szej, kochającej rodziny, ale 21 listopada 1971 roku nie miał już sił na zwalczenie 
ciężkiego zapalenia płuc i zmarł.
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Wiktor z żoną Martą i koleżanką z Żernicy w mieszkaniu przy ulicy Hubera 1. 
 Mikołów, 1 marca 1953 roku. Z archiwum Wiktora Szołtyska 

Zdjęcie Wiktora z żoną Martą oraz z koleżanką 
przed domem przy ulicy Hubera 1.  
Ojciec musiał się już opierać o ramię Tusi.  
Mikołów, 1 marca 1953 roku.  
Z archiwum Wiktora Szołtyska 

Z lewej żona Wiktora Marta z drugim synem Jasiem  
na rękach (1,5 roku), za Wiktorem przyjaciel z Włoch 

Paweł Wyleżoł z żoną Jadwigą.  
Pięcioletni syn Henio stoi z prawej.  

Charakter pisma na odwrocie zdjęcia  
jest koślawy i utrudnia odczytanie tekstu. 

 Gostyń, sierpień 1958 roku.  
Z archiwum Henryka Skrzypińskiego
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Promocja wiedzy o pamiętniku 
oraz o II wojnie światowej po 2019 roku

Wydanie pamiętnika ojca w 2019 roku bardzo zmieniło nasze podejście do historii 
i zainicjowało wiele wydarzeń zarówno w Polsce, jak i za granicą.

W USA, Kanadzie i Szkocji Jan Szołtysek przeprowadził liczne prezentacje 
i spotkania na temat historii Wiktora w czasach kampanii włoskiej. Dzięki Helenie 
Knapczyk Jan podjął współpracę z Amerykańskim Stowarzyszeniem Weteranów 
Polskich. 

Na Śląsku Henryk promował wiedzę na temat żołnierzy 2. Korpusu Polskiego 
w czasie spotkań z czytelnikami w bibliotekach. Ogromną pomoc w przygotowaniu 
prezentacji stanowiła książka nieocenionego profesora Witolda Żdanowicza, który 
mieszkał po wojnie w Zabrzu20.

W ramach programu Partnerstwo dla książki w maju 2022 roku zorganizowano 
w Gostyni konferencję pt. Człowiek jest jak okręt — dziennik Wiktora Szołtyska 
jako przykład losów Ślązaków po obu stronach frontu II wojny światowej. We wrze-
śniu 2022 roku w ramach tego programu miała miejsce gra terenowa „Wędrówka 
Wiktora”, w czasie której młodzież brała udział w konkursach o II wojnie świato-
wej21. Uczennice klasy 8 ze Szkoły Podstawowej z Gostyni, Maria Major oraz Zofia 
Konieczny, uczestniczyły w XXVIII sesji Sejmu Dzieci i Młodzieży w Warszawie, 
gdzie przedstawiły własną stronę internetową poświęconą żołnierzowi Andersa 
z Gostyni.

Kolejny projekt Zachowaj pamięć o dziadku — Ślązacy w kampanii włoskiej 
1943–45 stanowi kontynuację badań losów Ślązaków uczestniczących w II wojnie 
światowej. Akcja prowadzona jest przez Muzeum w Mikołowie, Mikołowskie To-
warzystwo Historyczne, Miejską Bibliotekę Publiczną w Łaziskach przy współ-
pracy z Bibliotekę Śląską, Miejską Biblioteką Publiczną w Mikołowie, Miejską Bi-
bliotekę Publiczną w Orzeszu, Gminną Biblioteką Publiczną w Wyrach, Miejską 
Biblioteką Publiczną w Tychach, Miejską Biblioteką Publiczną w Rudzie Śląskiej, 
Miejsko-Powiatową Biblioteką Publiczną w Pszczynie oraz Miejską Biblioteką Pu-
bliczną w Czechowicach-Dziedzicach. 

20	 W. Żdanowicz, Monte Cassino, Ankona, Bolonia 1944–2004. Żołnierze 2 Korpusu Wojska Polskiego 
we Włoszech, 2004.

21	 B. Długosz, Wędrówka Wiktora, „Wicie. Miesięcznik samorządowy”, nr 10/2022, s. 10.
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Ameris, jej mąż Leonello oraz synowie Wiktora — Jan i Henryk. Wiktora ukrywano  
w tak zwanym gołębniku znajdującym się nad napisem „Molino”. Castelfiorentino,  

5 czerwca 2024 roku. Materiały biura prasowego gminy Castelfiorentino

Od 2022 roku wiedzę na temat roli żołnierzy śląskich w kampanii włoskiej pro-
pagujemy także we Włoszech. Dotarliśmy już do wielu miejsc, w których 80 lat 
temu przebywał Wiktor. Wydaliśmy nawet broszurę w języku włoskim z dwoma 
rozdziałami pamiętnika (o Oliveto i bitwie o Bolonię). Szczególnie wzruszające były 
spotkania w Castelfiorentino pod Florencją. Mieliśmy tam okazję spotkać się z ro-
dzinami Włochów, którzy 25 czerwca 1944 roku udzielili schronienia Wiktorowi, 
zwłaszcza z bliską naszemu tacie Ameris, która korespondowała z Wiktorem w la-
tach 1947–1965. 
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Po wydaniu pamiętnika Wiktora podjęliśmy próbę dotarcia do wszystkich akt 
ojca, które zachowały się w niemieckich archiwach Wehrmachtu. Z Bundesarchiv 
(Archiwum Federalne) otrzymaliśmy dość skąpe dane. Jedyna korzyść z najnowszej 
kwerendy z 2024 roku to coraz mocniejsze przekonanie, że pierwsze rzuty stward-
nienia rozsianego mogły wystąpić u Wiktora jeszcze w czasie działań wojennych, 
bo odnotowaliśmy pobyty ojca w szpitalu w Bracciano (jako żołnierza Wehrmachtu) 
oraz w Meldoli (w czasie służy w 2. Korpusie Polskim).

Ojciec w chwili śmierci miał 46 lat. Jego grób w Gostyni na nasz wniosek został 
w 2021 roku wpisany do ewidencji grobów weteranów walk o wolność i niepodle-
głość Polski (numer ewidencyjny 1286).

Fragment dokumentów Wiktora Szołtyska otrzymanych z Bundesarchiv.  
Z archiwum Jana i Henryka Szołtysków
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Peter Wiescholek

„Był naszym ulubionym kolegą,  
nigdy go nie zapomnimy…”  
Listy kondolencyjne do rodzin poległych  
żołnierzy Wehrmachtu, mieszkańców Mikołowa

Pomiędzy twardymi okładkami księgi zgonów parafii ewangelicko-augsburskiej 
św. Jana w Mikołowie zachowało się kilkadziesiąt luźnych kartek. Oprócz odpisów 
aktów urodzenia i zgonu, zaświadczeń o urzędowej zgodzie na przewóz i pogrzeba-
nie zwłok oraz innych dokumentów wymaganych w związku z tą smutną okolicz-
nością, znalazły się tam cztery listy, które stanowią unikatowy ślad po (wschodnio) 
górnośląskich żołnierzach poległych w obcej służbie. Adresowane były do rodziców 
tych młodych chłopców, członków mikołowskiej parafii ewangelickiej, a spisane — 
przez dowódców ich kompanii. Dokładnie mówiąc, jest to jeden list i trzy uwierzy-
telnione odpisy. W jednym przypadku chodzi o członka Waffen-SS. 

Procedura informowania rodzin poległych na frontach II wojny światowej żołnie-
rzy Wehrmachtu była oczywiście sformalizowana. Oficjalną wiadomość o śmierci 
wysyłano listem poleconym na adres urzędu miasta czy gminy. Należało to do pod-
stawowych zadań placówki informacyjnej WASt (niem. Wehrmachtsauskunftstelle 
für Kriegerverluste und Kriegsgefangene) — instytucji ewidencjonującej poległych 
i wziętych do niewoli żołnierzy. Burmistrz bądź wójt zobowiązani byli do osobi-
stego przekazania pisma rodzinie. Często działo się to w (nieoficjalnej) obecności 
miejscowego księdza czy pastora. Uwierzytelniony odpis dokumentu służył jako 
podstawa dla sporządzenia aktu zgonu w miejscowym urzędzie oraz do starań 
o świadczenia finansowe, na przykład o renty dla sierot po poległym.

Listy kondolencyjne dowódców kompanii również podlegały oficjalnym proce-
durom. Na przykład należało odczekać minimum dwa tygodnie od dnia wysłania 
przez WASt oficjalnego powiadomienia o śmierci żołnierza. Jeżeli po poległym po-
zostały jakieś rzeczy osobiste, wysyłano je rodzinie po upływie następnych dwu ty-
godni. Oczywiście bezpośredni wpływ na sprawne funkcjonowanie całego systemu 
miała aktualna sytuacja na froncie, miejsce stacjonowania kompanii, ewentualne 
utrudnienia w działaniu poczty polowej itd.

Jak i po co owe listy znalazły się w aktach mikołowskiej parafii? Wydaje się, że pastor 
Herbert Rutz na podstawie informacji zawartych w listach formułował odpowiednie 
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zapisy w księdze zgonów. Dowiadujemy się z nich o okolicznościach śmierci czterech 
służących w niemieckim wojsku mikołowskich parafian. Wszyscy zmarli „śmiercią bo-
hatera” (niem. Heldentod). Podane jest miejsce, data i bezpośrednia przyczyna śmierci 
oraz rodzaj pogrzebu, zazwyczaj „z wojskowymi honorami” (niem. mit militärischen 
Ehren). Ogółem kilkudziesięciu członków parafii św. Jana poległo jako żołnierze 
Wehrmachtu (kilku jako członkowie Waffen-SS) na frontach II wojny światowej, jed-
nakże zamieszczone w księdze zgonów zapisy o ich śmierci rzadko są tak szczegółowe. 

Co do samej treści listów — może zbyt cynicznym byłoby stwierdzenie, że przy-
czyną ich powstania był wyłącznie obowiązek spoczywający na dowódcach kompa-
nii. Nie wiadomo jednak, na ile propagandowe slogany o ostatecznym zwycięstwie 
(wplecione w treść listu pod koniec 1943 roku!), czy też obligatoryjne „niemieckie 
pozdrowienie” (w dwóch przypadkach, w pozostałych dwóch go nie użyto, przy 
czym rzecz ciekawa — z formuły tej zrezygnował również oficer SS) przedstawiały 
osobiste poglądy autorów tych tekstów. W końcu przyszli oficerowie Wehrmachtu 
uczyli się układania listów kondolencyjnych w szkołach wojskowych (niem. Kriegs-
schule) na podstawie przygotowanych wzorów. 

We wzorcowo sporządzonym piśmie należało „wyszczególnić pozytywne cechy 
charakteru poległego jako żołnierza, towarzysza broni [niem. Kamerade] i czło-
wieka” oraz „podkreślić dzielność poległego i wyrazić przekonanie o tym, jak ważne 
dla narodu i ojczyzny były jego walka i śmierć”. W końcu, o ile to możliwe, opisać 
rodzinie poległego „miejsce i okoliczności śmierci z podkreśleniem faktu, iż śmierć 
owa nastąpiła szybko i bez zbytnich cierpień”. 

Wszystko to znajdujemy w poniższych listach. Pozostaje pytanie, ile w nich 
prawdy… 

 

Emil. Szeregowy z Murcek. Lat 20

Rosja, 23 VIII 1942 r.

Wielce Szanowna Pani!
W dniu 18 VIII 1942 r. około południa syn Pani Emil poległ jako dzielny żołnierz pod-
czas zdobywania Abranarowa. Zmarł natychmiast, trafiony prosto w serce. Pochowa-
liśmy go wraz z ośmioma innymi poległymi pod Abgaranowem1 towarzyszami broni. 
Przygotowaliśmy mu piękny grób..

Bardzo ciężko mi znaleźć odpowiednie słowa pociechy dla Pani. Mogę Pani jedy-
nie powiedzieć, że jej syn Emil był naszym drogim kolegą i jednym z moich najlep-
szych żołnierzy.

1	  Nazwa miejscowości została podana w dwu różnych formach. Nic bliższego nie udało się o niej 
ustalić.
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Kiedy przetrwa Pani ten najgorszy pierwszy ból, proszę nie zapomnieć, że wszystko to 
nie pójdzie na marne. Również bohaterska śmierć Pani syna zobowiązuje nas na zawsze.

Z wyrazami współczucia
von Welsen

porucznik i dowódca Kompanii

Adolf. Starszy Szeregowy z Mikołowa. Lat 21

W polu, 2 XI 1943 r.

Wielce Szanowny Panie,
mam smutny obowiązek poinformować Pana, że Pański syn Adolf w dniu 26 paździer-
nika 1943 r., podczas ciężkich działań wojennych na środkowej linii frontu w okolicy 
miejscowości Rabovitschi2, poległ śmiercią bohatera. Zginął w trakcie spełniania swych 
żołnierskich obowiązków, wierny swej żołnierskiej przysiędze.

Ubolewamy niewymownie, iż na skutek ciągle zmieniającej się sytuacji na polu 
walki nie udało nam się odzyskać zwłok Pańskiego syna, poległego w bohaterskiej 
operacji militarnej.

2	 Rabowicze — wieś w obwodzie mohylewskim na wschodzie Białorusi.
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Cała kompania jest w głębokiej żałobie po stracie jednego z najdzielniejszych.
Życzę Panu i Pańskiej rodzinie, by nadzieja na wyczekiwane przez nas ostateczne 

zwycięstwo pomogła Panu w tych ciężkich chwilach.
Zapewniamy, że nie zapomnimy naszego towarzysza broni. Będzie dla nas świetla-

nym wzorem nadzwyczajnej dzielności.

Pozostajemy z najlepszymi życzeniami
Heil Hitler

[podpis nieczytelny]
Porucznik i dowódca Kompanii 

Herbert. SS-Panzer-Grenadier z Mikołowa. 18 lat

Weissenbach
W polu, 29 sierpnia 1943 r. 
SS-Obersturmführer
Poczta Polowa Nr. 27 064-B.

Wielce Szanowna Rodzino,
niniejszym wypełniam smutny obowiązek i informuję, że syn Wasz Herbert, grenadier 
SS, w dniu 28 sierpnia 1943 r. poległ śmiercią bohaterską za Führera i Ojczyznę.

W tym dniu kompania stacjonowała w miejscowości Kasarowka, 6 km na północ 
od Ljubotina3. W godzinach przedpołudniowych został on raniony odłamkami granatu, 
który wybuchł w pobliżu. Tak ciężko, że śmierć nastąpiła natychmiast.

Proszę pozwolić wyrazić mi osobiście oraz w imieniu całej kompanii najserdeczniej-
sze wyrazy współczucia. Synowi Państwa było dane jedynie przez krótki czas walczyć 
w szeregach naszej kompanii. Ale nawet w tym krótkim czasie dał się poznać jako ogól-
nie lubiany, dobry towarzysz broni, którego nigdy nie zapomnimy.

Około 6 km na zachód od Ljubotina, przy drodze Ljubotin — Walki4, urządziliśmy 
mu godny, żołnierski pochówek.

Pozostałe w kompanii osobiste rzeczy syna prześlę Państwu przy najbliższej przerwie 
w walkach.

Pozdrawiam Państwa w poczuciu głębokiej więzi i serdecznego współczucia.

Weissenbach
SS-Obersturmführer i dowódca kompanii 

3	 Lubotyn — miasto w rejonie Charkowa, we wschodniej Ukrainie.
4	 Wałky — miasto w rejonie Charkowa.
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Paul. Sanitariusz, marynarz Kriegsmarine z Murcek. 22 lata

Na pokładzie, 12 grudnia 1942 r.

Droga Rodzino,
jest mi niewymownie ciężko pisać do Państwa w tak smutnych i strasznych okolicz-
nościach. Muszę bowiem Państwu zakomunikować, że Wasz syn Paul, jeden z naszych 
najlepszych kolegów, w godzinach rannych dnia 11 listopada 1942 r. poległ jako bohater 
śmiercią marynarza. Syn Państwa służył jako sanitariusz na jednym z naszych ścigaczy, 
na którym również ja byłem zaokrętowany jako lekarz flotylli. 

W trakcie pełnienia służby syn Państwa, wraz z innymi marynarzami, został pod-
czas sztormu porwany przez przetaczającą się nad statkiem ogromną falę i wyrzucony 
najpierw poza burtę, a po krótkim czasie na znajdującą się w pobliżu rafę. Kiedy udało 
nam się do nich dotrzeć, żaden z nich już nie żył.

Mogę Państwu powiedzie, że jako dowódca bardzo rzadko spotykałem się z tak 
uczynnym, pogodnym i ogólnie lubianym chłopakiem, jak Państwa syn. Podczas swej 
krótkiej służby doskonale zżył się z towarzyszami broni. Również od jego bezpośred-
nich przełożonych słyszałem jedynie dobre opinie o nim. Jego śmierć jest tym większą 
stratą dla mnie osobiście i dla wszystkich kolegów.

Wiem, że moje słowa nie mogą przynieść ukojenia w bólu i smutku, który Państwo 
dziś przeżywają. Pragnę jednak zapewnić, że syn Państwa na zawsze pozostanie w na-
szych wspomnieniach i tym samym dla nas dalej żyć będzie.

Syn Państwa, wierny swej żołnierskiej przysiędze, oddał wszystko swemu Führerowi 
i swej Ojczyźnie. Ofiara, którą złożył, będzie nam na zawsze przypominać, jakie zadania 
stoją jeszcze przed nami i jakie ofiary my sami złożyć musimy, by z godnością stanąć 
w jednym szeregu z naszymi poległymi kamratami.

Heil Hitler
Dr. Munschow 



„Bolszewizm to zniewolenie, gwałty, masowe morderstwa, zagłada.  
Brońcie się! Walka aż do zwycięstwa! Kapitulacja — nigdy!” Niemiecki plakat propagandowy z 1944 roku.  

Zbiory publiczne
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Grzegorz Bębnik, Michał Synoradzki

Zbrodnia wyparta.  
„Wyzwolenie” Mikołowa w 1945 roku

Wstęp

Na przełomie 1944 i 1945 roku Mikołów żył w rytmie skąpych wiadomości docho-
dzących z frontu. Prasa już do miasta nie docierała; zresztą dawno przestała ona słu-
żyć informowaniu, koncentrując się na coraz bardziej odrealnionej propagandzie. 
Taki sam walor miały doniesienia sączące się z radia, o ile ktoś w ogóle posiadał od-
biornik i w dobrze pojętej trosce o własną skórę ograniczał się do niemieckich roz-
głośni. Toteż rekordy popularności biły wszelkie informacje przekazywane pocztą 
pantoflową, podawane półgłosem czy wręcz wyszeptywane do ucha. Ich wiarygod-
ności nikt nie był jednak w stanie zweryfikować. 

Zamęt potęgowały rozlepiane w mieście plakaty wzywające ludność do „wytrwania” 
i ostrzegające przed nadciągającymi Sowietami. „Bolszewizm to zniewolenie, gwałty, 
zagłada. Brońcie się!”, głosiły wypisane na nich wielkimi literami hasła. Na ziemiach 
przedwojennego województwa śląskiego słowa takie przyjmowano ze sporą rezerwą. 
Owszem, napływające ze wschodniego frontu, od wcielonych do Wehrmachtu znajo-
mych i krewnych informacje o bezwzględności czerwonoarmistów i okrucieństwach, 
jakich dopuszczać zwykli się na cywilnej ludności (nie tylko tej oficjalnie uznawanej 
za wrogą), w sporej części pokrywały się z propagandowym przekazem. 

Zarazem jednak liczono, że na ziemiach Rzeczypospolitej żołnierze z czerwoną 
gwiazdą zachowywać będą się inaczej aniżeli we wschodniopruskim Nemmersdorf1. 

1	 Nemmersdorf (dzisiejsze Majakowskoje w obwodzie królewieckim) był pierwszą wschodniopruską 
wsią zajętą przez Sowietów już w październiku 1944 r. Przy tej okazji życie stracić miało około 26 cywilów, 
nieznana bliżej liczba kobiet miała też zostać zgwałcona. Wydarzenie to, po przejściowym odbiciu wsi 
przez Wehrmacht, skrzętnie wykorzystane zostało przez hitlerowską propagandę, stąd dziś trudno już 
ustalić faktyczny przebieg wydarzeń. Sądzić jednak można, że wykreowany przez Josefa Goebbelsa obraz 
wydarzeń nie musiał zbytnio odbiegać od rzeczywistości. Nemmersdorf jest do dziś dla wielu Niemców 
symbolem zbrodni popełnionych przez czerwonoarmistów na ludności cywilnej. 
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Wojna i niemiecka okupacja dopiekły tak bardzo, że wypatrywano jakiejkolwiek 
zmiany, pokrzepiając się cokolwiek złudną myślą, iż gorzej już być nie może. Pierw-
szym namacalnym świadectwem bliskości frontu był nalot sowieckich bombowców 
mający miejsce wieczorem 17 stycznia. Jeszcze tym razem szkody były minimalne; 
bomby upadły na pola w północnej części miasta, stąd też ucierpiały głównie szyby 
w oknach, m.in. w budynkach należących do zakładu sióstr boromeuszek. Pełną 
parą trwała już zarządzona przez niemieckie władze ewakuacja. Z mikołowskiego 
dworca odjeżdżały na zachód pociągi uwożące ze sobą wszystkich tych, którzy 
z różnych względów obawiali się nadciągających Sowietów; zatem nie tylko Niem-
ców pragnących uniknąć odpowiedzialności za swą okupacyjną aktywność. 

Ponowny nalot miał miejsce tydzień później, 24 stycznia. Tym razem miasto nie 
tylko zbombardowane zostało dwukrotnie (przed i po południu), lecz także daleko 
celniej; zniszczono mikołowską drukarnię Karola Miarki, bomby spadły na terenie 
fabryki Carla Büschla (dawniej H. Koetza) oraz w rynku. Zabitych i rannych zostało 
wielu mieszkańców miasta — mężczyzn, kobiet i dzieci2. Niestety, dokładnego bi-
lansu zapewne nigdy tu nie poznamy. 

2	 Zob. R. Szendzielarz, B. Bromboszcz, Mikołów z perspektywy 150 lat. Opisem — obiektywem — 
opowieścią, Mikołów 2009, s. 331. Przypomnieć można, że bombardowanie to odmalowane zostało również 
w złożonych w 1971 r. zeznaniach okupacyjnego burmistrza Mikołowa Hansa Müllera. Mówił on wówczas 
m.in.: „Podmuch wybuchu bomb lotniczych powyrywał w szkole nr 2 [czyli obecnej „jedynce” przy 
ul. Konstytucji 3 Maja, gdzie Müller był kierownikiem] drzwi i okna. Spłonęła fabryka papieru, tak samo 
ucierpiał ratusz i domy stojące przy rynku, tu ani jedno okno nie wyszło bez szwanku. Wszystkie [szyby] 
zostały wypchnięte ciśnieniem powietrza, w ratuszu także całkowicie zniszczone zostały niektóre drzwi”. 
Zob. G. Bębnik, Hans Müller opowiada…, [w:] Z dziejów Mikołowa w XX wieku. Wybrane zagadnienia, 
red. G. Bębnik, Katowice 2012, s. 210–211. 

Za: Kronika Zakładu św. Józefa w Mikołowie, rękopis, bez paginacji.  
Archiwum Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Karola Boromeusza w Mikołowie  
(wszelkie zamieszczone poniżej fragmenty tekstu ujęte w szarych ramkach pochodzą z tego samego źródła)

Dnia 17 stycznia b[ieżącego] r[oku] wieczorem upadły pierwsze bomby w liczbie czterech 
na pola za torem kolejowym. W naszych budynkach wypadło 17 okien, również na innych 
miejscach. Poza tem większych szkód nie było. W następnych dwóch dniach wywieziono 
wszystkich rannych żołnierzy [z] naszego szpitala specjalnym pociągiem do Lignicy. Nasi 
dwaj lekarze wojskowi d[okto]r [Georg] Schindera i d[okto]r [Wilhelm] Möhwald wyjechali 
19 stycznia, a s[iostra] Konradyna Kachel i s[iostra] Anizja Weiser dnia następnego tak samo 
wyruszyły. Oprócz tych sióstr wyjechały jeszcze z rannymi z gimnazjum s[iostra] Walrycha 
Huj, s[iostra] Redempta Widerek, s[iostra] Flawia Kozok i s[iotra] Cherubina [Nowacka].
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Z każdym dniem bicie armat było głośniejsze i coraz bliższe. Z trwogą czekano, co będzie. 
Dnia 24 stycznia, a było to w środę bombardowano przez samoloty rosyjskie Mikołów 
przed południem, a po raz drugi po południu. Zniszczono w drukarni „Miarki” prawie 
wszystkie maszyny drukarskie. Ogółem spadło sporo bomb na rynku, na ulicy Żorskiej3 
i w fabryce żelaza „Koetz”4. Wnet potem przywieziono nam wiele rannych, przeważnie 
ciężko zranionych, wśród nich wiele kobiet i dzieci. Tego dnia ulokowano wszystkich 
chorych w schronie przez noc i dzień. Huk armat stawał się coraz wyraźniejszym. […] 
I do naszego ogrodu, lecz szczęśliwym trafem, spadła bomba czterocetnarowa5 do basenu 
z wodą w cieplarni. Poza skrzywieniem rury i wypadnięciem wielkiej liczby szyb innej 
szkody nie było. […] Tego samego dnia zniesiono też Pana Jezusa do schronu. Urządzono 
[prowizoryczny] ołtarz i tabernakulum, gdzie też odprawiano rano Msze Św[ięte], a sio-
stry wspólnie odmawiały swoje pacierze. Była to kaplica i refektarz zarazem.

I.  Zarys działań bojowych w Mikołowie i okolicach

Jak pisał swego czasu Bartłomiej Warzecha, „Mikołów położony jest w sposób szcze-
gólny; miasto to stanowi bowiem swego rodzaju południowe wrota okręgu prze-
mysłowego. Tę właściwość próbowali wykorzystać Niemcy w 1939 r., zaś w stycz-
niu 1945 r. częściowo także Sowieci. Położony przy skrzyżowaniu dróg Mikołów był 
istotnym ze strategicznego punktu widzenia węzłem drogowym. Między innymi 
jego posiadanie warunkowało utrzymanie kontroli nad okręgiem przemysłowym, 
i to zarówno w stanie zagrożenia ze wschodu, jak i z zachodu”6. 

Właśnie okręg przemysłowy i jego rola dla gospodarki Rzeszy były tymi czyn-
nikami, które warunkowały niemieckie plany w początkach 1945 roku. Z uwagi na 
gospodarczy potencjał regionu już od późnego lata 1944 roku, kiedy to rozpoczęta 
22 czerwca sowiecka ofensywa na Białorusi rozbiła tamtejszą niemiecką Grupę 
Armii „Środek”, na przedpolu Górnego Śląska tworzono pas polowych fortyfikacji. 
Linie te, nazwane B-1 i B-2, w swym założeniu stanowić miały oparcie dla niemiec-
kich oddziałów wycofujących się z linii Wisły wskutek kolejnej sowieckiej ofensywy, 
słusznie uznawanej za nieuchronną. 

3	 Obecnie ul. Konstytucji 3 Maja.
4	 Później zakłady Carla Büschla, wreszcie — „Mifama”.
5	 Czyli dwustukilogramowa.
6	 B. Warzecha, Działania bojowe w 1945 r. w Mikołowie i okolicach, [w:] Z dziejów Mikołowa 

w XX wieku…., s. 48. Niniejszy zarys działań wojennych w okolicach Mikołowa oparty został o ten 
właśnie tekst.
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Ofensywa taka, wyprowadzona 12 stycznia 1945 roku z przyczółka pod Barano-
wem Sandomierskim, nie dała jednak Niemcom możliwości spokojnego odejścia 
na przygotowane wcześniej linie obrony. Atakujące wojska I Frontu Ukraińskiego 
od samego początku dysponowały tak przytłaczającą przewagą, że umocnienia  
zostały najzwyczajniej sforsowane z marszu. Już 19 stycznia, oskrzydlając okręg 
przemysłowy, zajęto Wieluń i Lubliniec, dzień później Olesno, zaś 21 — Strzelce 
Opolskie. Po dotarciu do Odry rozkazem marszałka Iwana Koniewa front zmienił 
kierunek natarcia na południowy, w stronę Opola, dążąc do zamknięcia w kotle 
broniącej się w okręgu przemysłowym niemieckiej 17. Armii. Dnia 23 stycznia po-
między Brzegiem a Opolem uchwycono pierwsze przyczółki na lewym brzegu Odry. 

Tymczasem na wschodnich podejściach do okręgu przemysłowego twardy opór 
stawiał niemiecki 48. Korpus Pancerny gen. Maximiliana von Edelsheima. Zaciekle 
walczono o przyczółki na Przemszy. Niemieckie dowództwo było w pełni świadome 
sowieckiego zamiaru okrążenia, i to okrążenia przeprowadzonego w naprawdę wiel-
kim stylu. Cóż, kiedy przeciwstawić mogło tu siły dalece niewystarczające. 

Kiedy 24 stycznia padły Gliwice, Sowieci ruszyli drogą na południowy wschód, 
na Mikołów i Tychy, a dalej na Oświęcim. Tworzona w oparciu o Wisłę i Przemszę 
linia B-2 traciła w tym momencie rację bytu. Posuwający się z Gliwic w kierunku 
Mikołowa czerwonoarmiści ścierali się z siłami ściągniętej tu z Węgier 20. Dywi-
zji Pancernej płk. Hermanna von Oppeln-Bronikowskiego, wspieranej rozmaitymi 
drobniejszymi oddziałami. Wszystkie one nie były jednak w stanie nie tylko od-
wrócić, ale nawet wstrzymać biegu wypadków. Już wkrótce utracono Gierałtowice, 
zaś bardziej na wschód realne stało się zajęcie przez Sowietów Katowic. Dowódca 
48. Korpusu uznał, że tylko podwładni von Oppeln-Bronikowskiego poradzą sobie 
z tym nowym zagrożeniem; blokowaniem dróg na Mikołów i Tychy zająć miały się 
resztki 97. Dywizji Strzelców. Oderwanie od mocno naciskającego nieprzyjaciela 
okazało się jednak trudniejsze, niż sądzono, tym bardziej, że zaobserwowano ko-
lejne siły sowieckie, posuwające się przez las makoszowski. 

W takiej sytuacji 27 stycznia w godzinach porannych czerwonoarmiści zajęli 
słabo bronione Katowice, skąd niezwłocznie wyprowadzili atak w kierunku Miko-
łowa. Choć na zachód od miasta opór stawiały jeszcze działające w rejonie Borowej 
Wsi i Paniów resztki 21. Pułku Pancernego z 20. Dywizji Pancernej, jednak wielo-
krotnie przeważającym Sowietom udało się obejść niemieckie pozycje, najpewniej 
przez Bujaków. 

Około 12.30 tego dnia na północno-zachodnich rogatkach Mikołowa pojawiły 
się pierwsze sowieckie czołgi. Wkrótce u wylotu obecnych ulic Rybnickiej i Wy-
zwolenia doszło do starć pancernych. Natomiast około 14.00 dowództwo 48. Kor-
pusu zameldowało, że Sowietom udało się całkowicie przeciąć drogę Tychy–Gliwice 
i zamknąć wokół Mikołowa pierścień okrążenia. W kotle znalazła się część oddzia-
łów 48. Korpusu oraz — w rejonie pomiędzy Tychami a Katowicami — 11. Korpusu. 
Wycofujący się żołnierze Wehrmachtu zniszczyli jeszcze urządzenia sterowania ru-
chem na mikołowskiej stacji kolejowej i podpalili gmach samego dworca. 
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Wkraczające do miasta wojska sowieckie natknęły się na sporadyczny opór sta-
wiany miejscami przez osłaniające odwrót własnych oddziałów niemieckie arier-
gardy. W samym rynku zniszczone zostały przynajmniej dwa sowieckie czołgi; jeden 
padł ofiarą działa przeciwlotniczego (prawdopodobnie kalibru 88 mm) ustawionego 
w narożniku kamienic Rynek 13 i 14, drugi natomiast upolowany został przez ukry-
wającego się w bramie kamienicy numer 6 niemieckiego żołnierza z pancerfaustem 
(niepotwierdzone relacje mówią tu o chłopcu z Hitlerjugend). Niestety, pierwszy od-
palony z „pięści pancernej” pocisk trafił nie w czołg, a w kamienicę w rynku pod 
numerem 17. Spowodowało to pożar, wskutek którego zniszczeniu uległa zarówno 
ona, jak i sąsiedni dom przy ulicy Karola Miarki 2, należący przed wojną do wdowy 
po dr. Ludwiku Steinie. Po wojnie budynki te nie zostały już odbudowane; obecnie 
w ich miejscu znajduje się alejka i zieleniec, a częściowo też pomnik św. Wojciecha. 

Tymczasem jednak utrata Mikołowa oznaczała zamknięcie w okrążeniu więk-
szości sił niemieckiej 17. Armii (prawda, że armią będącej już jedynie z nazwy). 
Wszelkie umykające stąd niemieckie oddziały spływać zaczęły na południe, w stronę 
Żor i Radoszów. Zadanie odblokowania kotła ponownie powierzono resztkom 
20. Dywizji Pancernej, która miała odzyskać Mikołów i osłonić przebijające się 
na południe zgrupowanie skupione wokół resztek 97. Dywizji Strzelców. Doraźnie 
utworzono w tym celu dwie tzw. grupy bojowe nazwane „Zegler” oraz „Mergen”. 
Pierwsza z nich próbowała się przebijać na zachód od Mikołowa, natomiast druga 
z rejonu Panewnik i Podlesia na Wilkowyje. Czas naglił, jako że w rejon miasta 
ściągały nowe siły Sowietów. Do Mikołowa w dniu 28 stycznia wkroczyła natomiast 
sowiecka 92. Dywizja Piechoty ze składu 115. Korpusu 60. Armii prowadząca wraz 
z całą armią pościg i natarcie w kierunku Odry. Mimo to pancerna czołówka grupy 

Dwa dni później, było to w piątek [26 stycznia] po południu, ponownie bombardowano 
Mikołów. Znowu przywieziono nam wiele rannych. W sobotę [27 stycznia] ok[oło] go-
dz[iny] 11.30 przed południem pociski armat i czołgów już głośno rozlegały się nad nami. 
W kaplicy siostry i chorzy modlili się tak gorąco, jak rzadko. Kule z armat niem[ieckich] 
i rosyjskich uderzały gwałtownie w domy. Wtedy nie wiadomo nam było, czy nasze bu-
dynki jeszcze całe, bo nieustannie nad nami i tuż koło nas gruchotały kule. Dopiero około 
godz[iny] 7.00 wieczorem nieco się uspokoiło. Dzięki opiece Bożej, Matki Najświętszej 
i św[iętego] Józefa nasze budynki nie zostały uszkodzone, obydwie wieże kościelne i parę 
budynków obok nas zostały mocno uszkodzone. W mieście paliło się na kilku miejscach. 
Ludzie [z] całego miasta chowali się po piwnicach. Tego dnia uszkodzono mocno prze-
wody elektryczne, tak że całe miasto nie miało światła ani wody. Światła nie było może 
przez 3–4 tyg[odnie], wodę mieliśmy z naszego źródła, które znajduje się w suterenach.
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„Mergen” zdołała w nocy z 27 na 28 stycznia przebić się przez rojące się od Sowietów 
centrum miasta i przejść w rejon Kobióra, tracąc jednak przy tym większą część 
posiadanego jeszcze ciężkiego sprzętu. 

Ciągnące za niemieckimi czołgami kolumny — poruszające się czy to pieszo, 
czy przy pomocy rozmaitych pojazdów zaprzęgowych i nielicznych samocho-
dów — zmuszone były, wobec stwierdzenia obecności Sowietów w centrum miasta, 
do obejścia Mikołowa od północnego wschodu. Ciekawe, że Sowieci ograniczyli się 
najprawdopodobniej do obserwacji tego przemarszu, nie próbując mu — z niezna-
nych bliżej powodów — w znaczący sposób przeszkodzić. Na mikołowskim rynku 
pozostała do dziś pamiątka z przebicia się wojsk niemieckich w dniu 28 stycznia, 
którą bez trudu dostrzeże bystry obserwator. Mowa o ściętym przez niemiecki czołg 
narożniku kamienicy przy rynku pod numerem 11. W wąskich uliczkach, zabloko-
wanych dodatkowo przez spalony sowiecki czołg, niemieckie wozy bojowe poru-
szały się bowiem z największym trudem. 

Ostatecznie już 28 stycznia 1945 roku linia frontu oddalona była od Mikołowa 
o kilka kilometrów na południe. Wkrótce walki rozgorzały ponownie, tym razem 
jednak w rejonie Wyr, Kobióra i Orzesza. Ale dla Mikołowa II wojna światowa z jej 
stricte militarnymi zmaganiami była już zamkniętym rozdziałem. Wygaśnięcie walk 
nie oznaczało jednak końca koszmaru. Wręcz odwrotnie. To najczęściej dopiero 
wtedy, w początkach 1945 roku, wojna zaczynała pokazywać inne oblicze, nieraz 
dotkliwsze aniżeli ostrzał czy bombardowania. 

II.  Sowieci a ludność cywilna

Wciąż można spotkać się z opiniami, jakoby dopiero po przekroczeniu dawnej gra-
nicy polsko-niemieckiej sowieccy dowódcy poluzowali wobec swoich żołnierzy su-
rowe nakazy wojskowej dyscypliny, zezwalając im odtąd praktycznie na wszystko. 
Opinii takiej przeczą najnowsze badania, dotyczące zresztą nie tylko szeroko po-
jętego Górnego Śląska, ale również ziem niegdysiejszej Kongresówki czy Galicji. 
Wszędzie tam mamy do czynienia z rozpasaniem czerwonoarmistów przejawiają-
cym się w morderstwach, rabunkach i gwałtach. Jak zwięźle, choć nie do końca 
precyzyjnie ujął to swego czasu Filip Musiał, „Armia Czerwona, która przekroczyła 

W niedzielę 28 stycznia, kiedy zasiadałyśmy do obiadu pierwsze garstki wojska rosyjskiego 
pokazują się na naszej ulicy, strzelają do wszystkich okien. Wiele okien przedziurawiono, 
strzały utkwiły w sufitach lub ścianach, lecz siostrom ani chorym nic się nie stało. Zaraz 
po południu dobiło się do domu Tyrola sześciu rosyjskich żołnierzy, gdzie mieszkają księża, 
i siostry, i służba. Zabrali zegarki i nieco rzeczy, resztę rozkopali, porozrzucali i poszli. 
Zaczęły się dni bardzo niespokojne.



83

granice II Rzeczypospolitej w styczniu 1944 r., zachowywała się jak na terenie podbi-
tym. Nie miało dla niej specjalnego znaczenia, czy wkracza na Kresy, które Sowieci 
wkrótce zagarnęli, czy na terytorium Polski w granicach pojałtańskich, czy na zie-
mie niemieckie, które miały do Polski zostać przyłączone”7.

Pozostańmy jednak przy Górnym Śląsku, zwłaszcza zaś tej jego części, która przed 
wybuchem wojny — jak sam Mikołów — wchodziła w skład państwa polskiego. 
W rodzinnych przekazach funkcjonują jeszcze nieraz obrazy sowieckich żołnierzy 
niecierpliwie wypytujących o przebieg przedwojennej granicy, za którą to mogliby 
już „zwolnić hamulce”. Granica ta była zresztą wyraźnie zaznaczona na sowieckich 
mapach sztabowych i bez żadnych wątpliwości oficerowie Armii Czerwonej obie-
cywali swoim podwładnym znacznie większy zakres swobody po jej przekroczeniu. 

O ile faktycznie porównanie skali zbrodni, rabunków i przestępstw wszelkiego 
rodzaju, jakich krasnoarmiejcy dopuścili się po jednej i drugiej stronie linii gra-
nicznej z lat 1922–1923 unaocznia spore różnice, o tyle mówić możemy tu wyłącznie 
o ich ilościowej, nie zaś jakościowej stronie. Krwawe poczynania Sowietów na zie-
miach przedwojennego województwa śląskiego po drugiej stronie granicy przybrały 
po prostu masowy charakter. Pewną zapowiedzią były tu już zresztą wydarzenia 
w Przyszowicach, Halembie, Rogowie czy Rybniku, miejscowościach bez wyjątku 
położonych w granicach II Rzeczypospolitej. Z różnych zapewne przyczyn (w od-
niesieniu do Przyszowic pada często przypuszczenie, jakoby czerwonoarmiści są-
dzili, iż znajdują się już na terenie przedwojennej Rzeszy) żołnierze z czerwoną 
gwiazdą dopuścili się tam zbrodni na cywilnych mieszkańcach; w Przyszowicach 
zamordowano wówczas 61 osób w wieku od 10 do 78 lat, w Halembie — 32 cywilów 
i ośmiu włoskich jeńców wojennych. Po przekroczeniu granicy skala zbrodni wręcz 
eksplodowała, czego symbolem stały się podbytomskie Miechowice, gdzie zamor-
dowano co najmniej 380 osób8.

Mikołów nie był na tym tle, niestety, żadnym wyjątkiem. Do kategorii ahisto-
rycznych bredni zaliczyć można konfabulacje Jana Kantyki i Alojzego Targa, jakoby 

„w tym dniu [czyli 27 stycznia 1945 r. — GB] Mikołów tonął we flagach narodowych, 
a wszystkie domy włącznie z Ratuszem powiewały sztandarami czerwonymi. Rado-
ści nie było końca. Ludzie płakali ze wzruszenia…”9. Bredni tym bardziej dotkli-
wych, że lekceważących liczne ofiary owego „wyzwolenia”, a rzec można, że wręcz 

7	 F. Musiał, Zbrodniarze spod czerwonej gwiazdy, „Biuletyn IPN” nr 5/2022, s. 30. W odniesieniu 
do konkretnego regionu zob. np. M. Surdej, Przestępstwa Armii Czerwonej na Rzeszowszczyźnie, „Biuletyn 
IPN” nr 5/2022, s. 88–102. „Sowieccy żołnierze […]”, pisze autor, „dopuszczali się zbrodni w takiej 
skali, że ich opisy znajdujemy nie tylko w dokumentach Polskiego Państwa Podziemnego, ale także 
kolaboracyjnej administracji komunistycznej, a nawet w aktach aparatu represji”. Tamże, s. 90.

8	 Zob. bliżej: A. Dziurok, S. Rosenbaum, B. Tracz, Armia Czerwona na Górnym Śląsku w 1945 roku. 
Próba bilansu, „CzasyPismo” nr 26/2024, s. 6–17. Również: B. Tracz, Gehenna „wyzwolenia”. Zbrodnie 
sowieckie na Górnym Śląsku w 1945 roku, „Biuletyn IPN” nr 5/2022, s. 61–70.

9	 J. Kantyka, A. Targ, Mikołów. Zarys dziejów miasta, Katowice 1972, s. 129.
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zeń szydzących. Realia były bowiem dokładnie przeciwne i w niczym nie odbiegały 
od tego, co już wcześniej stało się udziałem innych miejscowości mających nieszczę-
ście doświadczyć obecności czerwonoarmistów.

III.  Specyfika bazy źródłowej

W naszym mieście stosunkowo najbardziej znana jest tragiczna historia dwóch mi-
kołowskich sióstr salwatorianek, Stanisławy Falkus i Leopoldy Ludwig, zamordo-
wanych przez krasnoarmiejców w salwatoriańskiej kaplicy przy ulicy Rybnickiej10. 

Przekazy dotyczące innych tego typu zbrodni są, niestety, wyjątkowo skąpe. 
W pierwszym rzędzie posługiwać musimy się nieliczną urzędową dokumentacją, 
której charakter wyklucza jednak obszerniejszą narrację. Mowa bowiem o ściśle 
technicznych zapiskach na stronicach ksiąg stanu cywilnego, do tego powstałych 
najwcześniej w pierwszej dekadzie lutego 1945 roku, a bywa, że i dopiero w grud-
niu tego roku. Brakuje natomiast jakichkolwiek raportów, omówień czy zwykłych 
notatek sporządzonych równolegle do opisywanych wydarzeń. W realiach końca 
stycznia 1945 roku nie mogły się jeszcze pojawić, jako że nie istniały jakiekolwiek 
miejscowe instytucje, które byłyby w stanie coś podobnego wytworzyć; niemieckie 
władze już odeszły, polskie (niezależnie od ich ideowego zabarwienia) jeszcze się 
nie pojawiły. Później zaś, kiedy już powołano je do życia, wyraźnie unikały one zaj-
mowania się podobnie drażliwymi tematami. Niezależnie jednak od tych chęci czy 
raczej ich braku, w archiwum Urzędu Stanu Cywilnego (dalej: USC) pozostać po-
winny tzw. akta zbiorowe, czyli właśnie wszelakie zgłoszenia, notatki itp. stanowiące 
podstawę do wystawienia aktu zgonu. Tymczasem w Mikołowie brak ich w odnie-
sieniu do interesującego nas okresu i nikt nie wie, gdzie mogły się podziać11.

10	 R. Szendzielarz, B. Bromboszcz, op. cit., s. 332. 
11	 Zwrócić należy też uwagę na bardzo nieraz późne sporządzanie aktów zgonu. Np. akt zgonu Józefa 

Świderskiego nosi datę 3 grudnia 1945 r., a Antoniego Machulca — 19 grudnia tego roku. Zob. Urząd Stanu 
Cywilnego w Mikołowie (dalej: USC Mikołów), Księga zgonów za rok 1945, Akty zgonu nr: 352/1945, 
3 XII 1945 r. oraz 362/1945, 19 XII 1945 r.

W poniedziałek dnia 29 stycznia b[ieżącego] r[oku] przybył do nas ks[iądz] prowincjał 
K.K. Salwatorów z bardzo smutną wieścią. Otóż w sobotę 27 stycznia przybyło do domu 
tych księży kilku żołnierzy rosyjskich, którzy rabowali co mogli, następnie zamknęli dwóch 
księży i dwóch braci zak[onnych] do piwnicy, poczem dwie obecne siostry w tamtejszej ka-
plicy przed ołtarzem zastrzelili i zamęczyli. Była to s[iostra] Stanisława [Falkus] i s[iostra] 
Leopolda [Ludwig]. Księża i bracia zdołali uciec z piwnicy.
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Toteż nic dziwnego, że Ryszard Szendzielarz, opisując swego czasu ten okres 
w dziejach miasta, poprzestał na zdawkowej wzmiance, iż „po wkroczeniu Armii 
Czerwonej do Mikołowa wielu mieszkańców miasta utraciło życie. Do księgi zgo-
nów wpisywano datę śmierci, bez podania istotnych okoliczności”12.Ten właśnie 
brak „istotnych okoliczności” jest podstawową przeszkodą dla oszacowania liczby 
ofiar wśród mieszkańców miasta. Nie pomaga w tym stosowany wówczas przed-
wojenny jeszcze formularz aktu zgonu; nie posiada on bowiem rubryki precyzują-
cej przyczynę śmierci, jak miało to miejsce w podobnego typu niemieckich doku-
mentach. Odpowiednich adnotacji nie nanoszono też na marginesach dokumentu. 
Gdyby jednak było inaczej, kto wie, jak kreatywni okazaliby się ówcześni urzędnicy 
mikołowskiego ratusza?

Mimo to akta stanu cywilnego, nawet w takiej postaci, są dla nas dokumentem 
pierwszorzędnym. Prócz prostej analizy zamieszczonych tam treści możemy wszak 
prześledzić pewne sekwencje wydarzeń, np. koincydencje wypadków w zbliżonym 
miejscu i czasie. 

Pewną pomocą są także inne źródła o charakterze statystycznym. W przypadku 
Mikołowa będzie to księga zgonów mikołowskiej parafii św. Wojciecha (Liber mortu-
orum) za lata 1930–1957. Jej zasadniczym walorem jest na pewno podawanie, przynaj-
mniej w niektórych przypadkach, przyczyny zgonu, w kilku przynajmniej przypad-
kach wraz ze wskazaniem sprawców13. Niestety, umieszczone tam zapisy obarczone 
są także licznymi wadami. Wpisy ze stycznia i lutego 1945 roku dokonywane są 
odręcznie przez osobę (osoby) o nierzadko fatalnym, niemożliwym miejscami 
do odczytania charakterze pisma. Zamieszczone dane są często niepełne (nieraz brak 
tak podstawowej informacji, jak wiek zmarłego), nazwiska przekręcone, zaś daty 
zgonu — wprowadzające w błąd14. Niestety, w analogicznej księdze mikołowskiej pa-
rafii ewangelickiej św. Jana brakuje kart, na których rejestrowano zgony od stycznia 
do lipca 1945 roku15. Ślady wskazują, że zostały one wyrwane. Kiedy? Przez kogo? 
Nie wiadomo, choć oczywiście można się domyślać. A dlaczego? Cóż, jeśli wpisy 
w rubryce „przyczyna zgonu” (Ursache des Todes) były równie jednoznaczne, jak 
te w Liber mortuorum, ktoś najwidoczniej uznał, że powinny po prostu zniknąć.

12	 R. Szendzielarz, B. Bromboszcz, op. cit., s. 421.
13	 Np. pochówki Konstantyny Kancelisty i Anastazji Wróbel opatrzono jednobrzmiącym dopiskiem 

„została zastrzelona przez Rosjan”. Liber mortuorum (Mikołów 1930–1957), zapisy z 31 stycznia 
1945 r. W innych przypadkach wykazano już większą — domyślać można się, czym podyktowaną — 
wstrzemięźliwość, ograniczając się do formuły „został zastrzelony (-a)”. Liber mortuorum (Mikołów 1930–
1957), zapisy z 1 lutego 1945 r.

14	 Przykładowo: zgony w zagrodzie Sidełków miały według Liber mortuorum mieć miejsce nie tylko 
28, ale też 23 i 29 stycznia. Zgon Józefa Świderskiego przesunięty został na 1 stycznia 1945 r., zaś Augustyn 
Małek miał umrzeć zgoła 5 lutego tego roku. W rzeczywistości wszyscy zamordowani zostali 28 stycznia; 
A. Małek około 14.00, na godzinę przed zgładzeniem siedmiu członków rodu Sidełków. Liber mortuorum 
(Mikołów 1930–1957), zapisy z 31 stycznia i 1 lutego 1945 r.

15	 Za pomoc dziękujemy tu p. Peterowi Wiescholkowi.
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Ta urzędowa niechęć czy obawa wobec rzetelnego dokumentowania ówczesnych 
wydarzeń miała również swoje mniej oficjalne przełożenie. Najpewniej z tych sa-
mych bowiem powodów nie powstawały pisemne relacje osób pamiętających te wy-
darzenia, choćby tylko pisane do szuflady. Nie wykazał się nasz lokalny dziejopis 
Konstanty Prus, przeżywający wszak opisywane tu zdarzenia w zabudowaniach za-
kładu sióstr boromeuszek, bezpośrednio graniczących z miejscami zbrodni16. Peł-
nej prawdy nie dowiadujemy się też z szeroko cytowanej tu kroniki zgromadzenia 
zakonnego. Tym fragmentem społecznej pamięci rządził wówczas strach manife-
stujący się wszechobecnym wyznaniem — „O tym się nie mówiło”. Jeśli już, to tylko 
szeptem i jedynie do naprawdę zaufanych osób. Wiedzą taką na ogół nie dzielono się 
z dziećmi; mogły się przecież wygadać przed rówieśnikami czy wręcz, nie daj Boże, 
nauczycielem. Z reguły chyba dochodzono do wniosku, że najprościej będzie zapo-
mnieć. A mówiąc precyzyjniej — wyprzeć z pamięci. 

Że wyparcie to było nader skuteczne, autorzy przekonali się podczas kwerendy 
poprzedzającej pisanie niniejszego tekstu. Okazuje się, że niewiele zmieniła tu ce-
zura lat 1989–1990; trzeba było czasu, by z każdym rokiem mniej liczni świadko-
wie historii nabrali odwagi, aby przemówić. Wielu już oczywiście nie zdążyło, stąd 
na przykład zdumiewająca luka w naszej wiedzy dotyczącej zbiorowego mordu 
w kamienicy przy placu Wolności 3. Dziś, po osiemdziesięciu latach od tamtych wy-
darzeń, wspomnieniowe relacje są niemal niemożliwe do — mówiąc fachowo — 
wywołania. Chlubnym wyjątkiem jest zamieszczony tu opis tragicznych wydarzeń 
w gospodarstwie rodziny Sidełków przy ulicy Klasztornej 9 oparty na zarejestrowa-
nej dopiero w połowie 2019 roku relacji Krystyny Stalicy17.

Z wszystkich tych powodów nie jesteśmy dziś w stanie udzielić precyzyjnej 
odpowiedzi na pytania wręcz zasadnicze: jaki był bilans pobytu Sowietów w Mi-
kołowie w 1945 roku? Ile pociągnął on za sobą śmiertelnych ofiar (bezpośrednich 
i pośrednich)? W jakim wymiarze mieszkańców miasta dotknęły inne standardowo 
wiązane z czerwonoarmistami przestępstwa — kradzieże, rozboje, wreszcie gwałty? 
Nasze ustalenia muszą wobec tego ograniczyć się do tych przypadków, wobec któ-
rych czy to z całkowitą pewnością, czy też z dużą dozą prawdopodobieństwa przyjąć 
możemy, że ich sprawcami są żołnierze Armii Czerwonej. Ujęte zostały one w tabeli 
nr 1 załączonej do niniejszego opracowania.

16	 Zob. zamieszczony w niniejszym zeszycie tekst: K. Prus, [Zakład św. Józefa czyli Klasztor 
SS. Boromeuszek w Mikołowie w latach 1930–1946], s. 27–28. W wielu fragmentach jest on zbieżny 
z treścią kroniki.

17	 Dawna ul. Klasztorna (podczas okupacji — Eichendorffstraβe) to obecna ul. Stefana Okrzei. 
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Nierozstrzygnięte pozostać muszą za to przypadki tak nieoczywiste, jak wyszcze-
gólnione w tabeli nr 2. Rzecz jasna, dotyczyć mogą one, i w jakiejś mierze na pewno 
dotyczą, zgonów spowodowanych innymi przyczynami aniżeli te związane z poby-
tem w mieście żołnierzy sowieckich, choćby tylko ranami odniesionymi w jednym 
z bombardowań z 24 stycznia (bez wątpienia dalece niepełny wykaz ofiar tych na-
lotów zawiera tabela nr 3). Dzisiejszy stan wiedzy nie pozwala nam jednak na po-
czynienie takich rozróżnień, stąd też sumujemy tam po prostu podobnie problema-
tyczne wypadki. Jednak również i one mogą się okazać niepełne. Przyjęto bowiem 
zasadę, by zamieścić wyłącznie te, co do których przyjąć można, że mają związek 
z tak czy inaczej pojętymi poczynaniami Sowietów. Dlatego też nie uwzględniono 
tu np. pojedynczych przypadków kilkuletnich dzieci, których zgony miały miejsce 
w mieszkaniach rodziców.

Wypada też odnotować zastrzeżenia podnoszone wobec zapisów w urzędowych 
księgach zgonów. Zastrzeżenia wręcz zasadnicze, bo dotyczące daty zgonu prze-
suniętej o wiele miesięcy. Otóż wspomniany już Ryszard Szendzielarz twierdził, 
że Paweł Pilar (vel Pillar), znany tutejszy rzeźnik i właściciel sklepu z wyrobami 
wędliniarskimi przy ulicy Pszczyńskiej 15, zamordowany został przez sowieckich 
żołnierzy 28 stycznia 1945 roku na podwórzu swego domu, w obecności żony. 
Szendzielarz wskazywał przy tym, że zapis w księdze zgonów, mówiący o 18 wrze-
śnia 1945 roku jako dacie śmierci, jest nieprawdziwy18. Niestety, nie dowiemy się 
już, na podstawie jakich informacji doszedł on do takiego przekonania. Oczywi-
ście, podobnej manipulacji zapisami nie można wykluczyć. Znaczyłoby to jednak, 
że pojawia się tym samym jeszcze jeden czynnik osłabiający wiarygodność wyko-
rzystywanych tu źródeł. 

Nie jest to wiele. Pozostaje mieć nadzieję, że w miarę eksplorowania archiwów 
pojawią się kolejne dokumenty (bo przecież już nie świadkowie) rzucające nowe 
światło na tragiczne pierwsze miesiące roku 1945 w Mikołowie. Zapowiedzią 
taką mogą być choćby cytowane tu fragmenty klasztornej kroniki. Mimo że poza 
wspomnianymi wyżej dwiema siostrami salwatoriankami nie odnotowano tam 
imiennie żadnej innej ofiary, zapisy boromeuszek znakomicie oddają atmosferę 
tamtych dni.

18	 R. Szendzielarz, B. Bromboszcz, op. cit., s. 80 i 421; USC w Mikołowie, Księga zgonów za rok 
1945, Akt zgonu nr 271/1945, 19 IX 1945 r. Nb. Paweł Pilar to teść Hansa Taistry, jedynego jak dotychczas 
mikołowskiego dziejopisa tworzącego w języku niemieckim.
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IV.  Mikołowska „krwawa niedziela”, czyli 28 stycznia 1945 roku

Niemożliwe jest dziś detaliczne, a choćby tylko i przybliżone prześledzenie tras, któ-
rymi przemieszczali się w Mikołowie sowieccy żołnierze — sprawcy zbrodni. Jak 
wynika z zapisów, pierwsze cywilne ofiary mogły paść już 27 stycznia 1945 roku, 
przy czym tu akurat możemy mieć do czynienia z przypadkowymi zabójstwami 
związanymi jeszcze z działaniami bojowymi. 

Kto wie, może tego typu ofiarą był Zachariasz Jacuch? Ten pochodzący z powiatu 
podhajeckiego (dawne województwo tarnopolskie) na Kresach Wschodnich woź-
nica z zawodu znaleziony został martwy w swoim mieszkaniu przy ulicy Pszczyń-
skiej 2219. Niewykluczone, że przypadkowo trafiony został kulą, kiedy wyglądał 
przez okno. W podobnych okolicznościach mógł zginąć Stanisław Luka, którego 
zwłoki jego ojciec odnalazł 28 stycznia około godz. 10.00 „na polach koło ulicy By-
tomskiej”20. 

I tego właśnie dnia, w niedzielę 28 stycznia, zaczęła się prawdziwa groza. Jeśli 
uznać za wiarygodne godziny podane przez zgłaszających w aktach zgonów (a nie-
rzadko akty te sporządzane były znacznie później), do pierwszego mordu na cywil-
nym mieszkańcu miasta dojść miało około 11.00; mikołowianka Maria Machulec 
natknęła się wówczas w podwórzu domu przy ulicy Miarki 10, gdzie wtedy miesz-
kała, na zwłoki swojego męża Antoniego21. Natomiast około 12.30–13.00 doszło 
do pierwszego popełnionego przez czerwonoarmistów morderstwa zbiorowego. 
Miało ono miejsce przy ówczesnym placu Wolności; w kamienicy o numerze 3 
zginęło wówczas osiem osób22. Po pierwsze, była to rodzina Góralczyków: Józef, 
jego córka z pierwszego małżeństwa Helena oraz syn z drugiego związku — Her-
bert23. Po drugie, rodzina Zogorskich: Maria i jej syn Hubert24. Po trzecie, rodzina 
Bura: Aleksander i jego siostra Klara25. Po czwarte wreszcie, w piwnicy tego sa-
mego budynku około 13.00 odnaleziono zwłoki dwudziestoletniej Marii Brudny 

19	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akt zgonu nr 77/1945, 5 III 1945 r.
20	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akt zgonu nr 47/1945, 14 II 1945 r. Ul. By- 

tomska to obecnie ul. Katowicka.
21	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akt zgonu nr 362/1945, 19 XII 1945 r. 

Zauważmy, że dokument sporządzony został dopiero pod koniec roku. Nie można wykluczyć, że zarówno 
upływ czasu, jak i emocje towarzyszące temu wydarzeniu wpłynęły na percepcję godziny zdarzenia.

22	 Pl. Wolności to dzisiejszy pl. ks. Jana Karpeckiego (podczas okupacji — Platz der SA).
23	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akty zgonu: nr 35/1945, 10 II 1945 r.; 

nr 36/1945, 10 II 1945 r.; nr 37/1945, 10 II 1945 r. Wszystkie zgony zgłosiła żona p. Józefa, macocha 
Heleny i matka Herberta, Anastazja Góralczyk. Trudno sobie dziś nawet wyobrazić, w jakim stanie 
psychicznym musiała się wówczas znajdować. 

24	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akty zgonu: nr 45/1945, 13 II 1945 r.; 
nr 46/1945, 13 II 1945 r. Zgony zgłosił mąż p. Marii i ojciec Huberta, Max Zogorski.

25	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akty zgonu: nr 40/1945, 12 II 1945 r.; 
nr 42/1945, 12 II 1945 r. Zgony zgłosiła żona p. Aleksandra i szwagierka p. Klary, również Klara z d. Spyra.



89

zamieszkałej przy ulicy Kanałowej 2026. Jakim sposobem znalazła się w tym miej-
scu — można się jedynie domyślać. 

Najpewniej inna grupa Sowietów rozpełzła się wzdłuż ulicy Klasztornej, od ulicy 
Kanałowej (dziś św. Wojciecha) aż po ówczesną ulicę Staropodleską. Ich dziełem 
było zamordowanie około godz. 12.15 Roberta Szombary (w domu przy ulicy Klasz-
tornej 37)27 i w kwadrans później żony lokalnego grabarza Emilii Burian (przy 
ulicy Klasztornej 24)28. Robert zginął od eksplozji granatu wrzuconego przez jed-
nego z czerwonoarmistów do piwnicy, w której ukrywała się rodzina Szombarów. 
Odłamki zabiły Roberta i ciężko raniły jego kilkuletniego syna Jerzego, który potem 
do końca życia kulał29. Być może ta sama grupa żołnierzy dotarła następnie do domu 

26	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akt zgonu nr 40/1945, 12 II 1945 r.; 
nr 42/1945, 29 XII 1945 r. Zgon zgłosiła matka p. Marii, również Maria z d. Rückert. Ul. Kanałowa (podczas 
okupacji — Kanalstraβe), długo nosząca potem nazwę Antoniego Sambora, to zasadniczo obecna ul. św. 
Wojciecha. 

27	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akt zgonu nr 22/1945, 7 II 1945 r.
28	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akt zgonu nr 32/1945, 9 II 1945 r.
29	 Relacja Marceli Hildebrand (1937–2017). Jerzy Szombara spoczywa wraz z ojcem Robertem, 

zabitym 28 stycznia 1945 roku, na cmentarzu parafialnym w Mikołowie, w pierwszym rzędzie grobów 
po lewej stronie od głównej bramy. Inny świadek podał też, że w tym czasie na ul. Klasztornej operował 
sowiecki czołg; kto wie, czy nie w charakterze swoistego wsparcia? Na podstawie rozmów z p. Różą Buch, 
przeprowadzonych w czerwcu 2019 r.

Kamienica przy placu ks. Jana Karpeckiego 3, gdzie 28 stycznia 1945 roku  
zamordowano osiem osób. Fot. Grzegorz Bębnik
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przy ulicy Klasztornej 7, gdzie około 14.00 zamordowała Augustyna Małka, wła-
ściciela domu oraz mieszczącej się w nim restauracji30. Czas, jaki upłynął pomię-
dzy tymi wydarzeniami, wypełniło Sowietom niewątpliwie plądrowanie sklepów 
i mieszkań, w tym także hurtowni alkoholi Ewalda Kurpasa (ulica Klasztorna 13), 
i oczywiście upijanie się znalezionymi tam trunkami. Niewykluczone, że przed 
kamienicą Małków nastąpiło spotkanie z inną grupą, która wcześniej w podobny 
sposób splądrowała hurtownię alkoholi Józefa Jankowskiego (ulica Lompy 1)31. Czy 
mogli to być ci sami żołnierze, którzy wcześniej wymordowali mieszkańców kamie-
nicy przy placu Wolności? To niewykluczone, lecz po raz kolejny — niemożliwe już 
dziś do ustalenia. W podobnym czasie, około 14.30, z rąk Sowietów zginął Gerard 
Bukol zamieszkały na drugim końcu ulicy Klasztornej pod numerem 5232. Niewąt-
pliwie dziełem jednej lub też obu wspomnianych wcześniej grup było następnie, 
około 15.00, zamordowanie siedmiu osób w zagrodzie rodziny Sidełków przy ulicy 
Klasztornej 933.

W centrum miasta, przez które przemieszczały się wówczas kolumny sowiec-
kich wojsk, około 14.00 przy kamienicy Rynek 1 zginął Józef Świderski zamieszkały 
przy ulicy Kanałowej. Według wpisu w księdze zgonów, sporządzonego jednak do-
piero w grudniu 1945 roku, miał on zostać zabity przed własnym domem. Dostępne 
jeszcze wspomnieniowe relacje w sposób jednoznaczny poświadczają, że wybiegł 
z domu z kwiatami, pragnąc powitać ciągnących przez miasto czerwonoarmistów. 
Zamiast wymiany pozdrowień otrzymał serię z pepeszy34. 

30	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akt zgonu nr 31/1945, 9 II 1945 r.
31	 Podczas okupacji — Schillerstraβe.
32	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akt zgonu nr 44/1945, 13 II 1945 r. G. Bukol, 

urodzony 14 listopada 1899 r. w Neu-Weissensee, z zawodu mistrz ciesielski, w grupie miejscowej NSDAP 
„Mikołów-Południe” pełnił funkcję komisarycznego kierownika tzw. bloku, czyli podstawowej komórki 
partyjnej (kommissarischer Blockbeauftragter). Nie był jednak członkiem partii i najwyraźniej uznał, 
że stanowi to dlań wystarczające zabezpieczenie. Archiwum Państwowe w Katowicach (dalej: APKat), 151, 
Kierownictwo Powiatowe NSDAP w Pszczynie, 62, passim.

33	 Ponieważ ten ostatni epizod jest znany z drobiazgowej wręcz relacji naocznego świadka 
(wspomnianej wcześniej pani Krystyny Stalicy), został on potraktowany jako studium przypadku i zamie- 
szczony na końcu niniejszego rozdziału.

34	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akt zgonu nr 352/1945, 3 XII 1945 r. W myśl 
relacji rodziny zamieszkiwał on przy ul. Kanałowej, akt zgonu wskazuje jednak na Rynek 1. Józef Świderski, 
mający podówczas 68 lat, szewc z zawodu, miał z Niemcami własne porachunki sięgające września 
1939 r. Jego syn Franciszek Świderski, kapral w Kompanii Obrony Narodowej „Mikołów”, po powrocie 
w październiku 1939 r. do Mikołowa został przez Niemców zatrzymany, po czym w policyjnym areszcie 
popełnił jakoby samobójstwo. Miało to niewątpliwy związek z wydarzeniami 9 września 1939 r. pod 
miejscowością Stopnica, w których brał on udział jako dowódca plutonu. Zob. bliżej: G. Bębnik, „Incydent” 
w Stopnicy 9 września 1939 roku — między zbrodnią sądową a egzekucją, „Kwartalnik Historyczny”, 
Warszawa 2018, rocznik CXXV, nr 1, s. 65–101. Nic zatem dziwnego, że J. Świderski cieszył się z odwrotu 
Niemców w myśl zasady „wróg mojego wroga jest moim przyjacielem”.
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Nie udało się odszukać aktów zgonu Michała Klementa oraz Emanuela i Ma-
rii Zgubiszów. Wpisy w Liber mortuorum wskazują co prawda na 30 stycznia jako 
dzień zgonu, ale wiemy już przecież, że do dat podawanych wówczas w tej rubryce 
należy podchodzić z dużą rezerwą. Bezsprzeczna jest natomiast przyczyna zgonu: 

„został (-a) zastrzelony (-a)”35. Nieco inny jest, być może, przypadek Waldemara 
Schalli zamieszkałego przy ulicy Jamny 13, ślusarza z zawodu36. Jego aktu zgonu 
również brakuje w księdze stanu cywilnego. W Liber mortuorum eufemistycznie za-
pisano, jakoby śmierć miał on ponieść 10 lutego 1945 roku „na skutek działań wojen-
nych”37. Jednak w tym wypadku można przypuszczać, że mord nie był przypadkowy; 
w kwietniu 1944 roku Waldemar Schalla został członkiem NSDAP, a w swojej „gru-
pie miejscowej Mikołów-Północ” pełnił dość wysoką funkcję kierownika organiza-
cyjnego (Amtsleiter)38. Może ktoś wskazał go czerwonoarmistom? A może to jednak 
nie Sowieci stali za jego śmiercią?

Wątpliwych przypadków jest oczywiście dużo więcej, choć niełatwo je już dziś 
prześledzić. Uwagę zwracają zwłaszcza te zgony, które zarejestrowano w tym samym 
miejscu i czasie. Na podstawie odpowiedniej księgi za rok 1945 wskazać można 
przynajmniej jeden taki przykład. Otóż 16 lutego pani Maria Skrzypek z domu 
Sojka zgłosiła, że tego dnia przed południem w mieszkaniu Antoniego Skrzypka 
przy ulicy Klasztornej 29 odnalazła zwłoki dwóch osób: swojego męża Mikołaja 
Skrzypka (lat 60) oraz Marty Skrzypek z domu Gustav (lat 40)39. Natomiast już na-
zajutrz w Zakładzie św. Józefa zgłosiła ona zgon męża pani Marty i zarazem swo-
jego pasierba, wspomnianego Antoniego Skrzypka (lat 45)40. Koincydencja zgonów 
na pewno nieprzypadkowa, ale niczego więcej nie jesteśmy tu w stanie powiedzieć.

We wspomnieniach ówczesnych mieszkańców Mikołowa pojawiają się nazwiska 
innych jeszcze ofiar, lecz zweryfikowanie tych informacji okazało się niemożliwe. 
Przy obecnej ulicy Okrzei (nieco poniżej obecnego warsztatu samochodowego pod 
numerem 48) zabitych miało zostać dwóch mieszkających tam mężczyzn o nazwi-
skach Jurosz i Michalski; ten ostatni był z zawodu stolarzem. Natomiast na ganku 
nieistniejącego już domu położonego przy tej samej ulicy i wyburzonego niegdyś 
pod budowę ośrodka zdrowia (vis à vis obecnej apteki pod numerem 28) od so-
wieckich kul zginąć miał niejaki Marek41. Czy kiedyś zdołamy choćby potwierdzić 
te przypadki, tak jak udało się to w odniesieniu do wspomnianych już wcześniej 
mordów przy ulicy Klasztornej 9?

35	 Liber mortuorum (Mikołów 1930–1957), b.p. 
36	 Dziś ul. Jamny to ul. Bernarda Krawczyka (podczas okupacji — Schlachthausstraβe).
37	 Liber mortuorum (Mikołów 1930–1957), b.p. 
38	 APKat, 151, Kierownictwo Powiatowe NSDAP w Pszczynie, 62, passim. 
39	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akt zgonu nr 58/1945, 16 II 1945 r. 

i nr 59/1945, 16 II 1945 r.
40	 USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 1945, Akt zgonu nr 60/1945, 17 II 1945 r.
41	 Na podstawie rozmów z p. Różą Buch przeprowadzonych w czerwcu 2019 r.
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Studium przypadku — zagroda rodziny Sidełków
przy ulicy Klasztornej 942

Nieistniejące dziś gospodarstwo rodziny Sidełków położone było pomiędzy miko-
łowskim kopcem a starym kościołem św. Wojciecha, u zbiegu ówczesnych ulic Ka-
nałowej, Klasztornej i Lompy. Oficjalnie znajdowało się przy Klasztornej, jednak 
z ulicy było słabo widoczne, jako że zasłaniała je zajmująca cały narożnik kamienica 
Małków oznaczona jako Klasztorna 7. Dziś próżno szukać nawet śladu wszystkich 
tych zabudowań; kamienica Małków zniknęła stosunkowo najwcześniej, wybu-
rzona w połowie lat 70. Natomiast zabudowania Sidełków wraz z kilkoma sąsied-
nimi — między innymi pamiętanym przez starszych mikołowian a przylegającym 
do kościelnego muru budynkiem magla elektrycznego — rozebrane zostały około 
1983 roku. Zrobiły wówczas miejsce pod przedłużenie dawnej Kanałowej w kierunku 
ulicy Katowickiej, wzdłuż uregulowanego nieco wcześniej potoku Jamna, przez pole 
należące do Aleksandra Wysoczańskiego.

42	 Na podstawie rozmowy przeprowadzonej przez autorów w dniu 29 czerwca 2019 r. z bezpośrednim 
świadkiem tych wydarzeń, p. Krystyną Stalicą z d. Kasperczyk.

Po lewej kamienica Małków, na prawo od niej — wjazd do gospodarstwa Sidełków.  
Pocztówka z lat trzydziestych XX wieku. Ze zbiorów Bronisławy Jeske-Cybulskiej
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W dniu 28 stycznia 1945 roku w gospodarstwie Sidełków przebywało dwanaście 
osób: relacjonująca wiele lat później wszystkie te wydarzenia z pozycji świadka dzie-
więcioletnia wówczas Krystyna Kasperczyk, jej starsza o dwa lata siostra Zyta, ich 
matka Otylia Kasperczyk, jej matka Konstantyna (z domu Wolny, 1o voto Sidełko, 
2o voto Kałuża, 3o voto Kancelista) i jej trzeci mąż Augustyn Kancelista, syn Kon-
stantyny i brat Otylii Wincenty Sidełko, jego żona Gertruda z domu Surma oraz 
ich dwoje dzieci: dwuletni Rudolf i czteromiesięczny Stefan Sidełkowie. Ponadto 
na miejscu znajdowała się pochodząca z Gniotka służąca Anastazja Wróbel, a także 
dwoje zamieszkujących pokoiki na poddaszu podeszłych już wiekiem ludzi: pani 
Zielinka (daleka krewna) oraz pan Kluczniok wykonujący drobne prace w gospo-
darstwie. Antoni Kasperczyk, mąż Otylii i ojciec Krystyny oraz Zyty, ukrywał się 
wówczas u rodziny na Kamionce, pragnąc uniknąć wcielenia do tzw. Volkssturmu. 
Pobór do tej formacji najwyraźniej nie zagrażał jednak ani Augustynowi Kanceli-
ście, ani też Wincentemu Sidełce. W obydwu przypadkach było to najpewniej zwią-
zane z wykonywanymi przez nich zawodami uznawanymi za istotne dla gospodarki 
III Rzeszy: pierwszy był bowiem kolejarzem, drugi — spawaczem. W przypadku 
pana Kancelisty rolę mógł także odgrywać jego wiek; miał wówczas 62 lata43. 

43	 Do Volkssturmu zasadniczo rekrutowano ludzi w wieku od 16 do 60 lat, choć w ostatnich mie-
siącach wojny obydwie te granice traktowano już nader swobodnie.

Strzałkami zaznaczono: 1. kamienicę Małków, 2. dom Sidełków.  
Fotografia z lat trzydziestych XX wieku. Ze zbiorów Piotra Grodeckiego 

1 2
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Wcześniej, zdając sobie sprawę ze zbliżania się do miasta oddziałów Armii Czer-
wonej i nieuniknionej konfrontacji z jej żołnierzami, zastanawiano się, jak postąpić: 
czy zostawić wrota i drzwi otwarte, czy może zamknąć? Zdecydowano się wresz-
cie na to drugie; sądzić można, że taki sam dylemat nurtował wówczas wszystkich 
mieszkańców miasta, niezależnie od ich politycznych czy narodowościowych sym-
patii. Wreszcie, kiedy odgłosy toczonych na ulicach walk stały się już nadto wy-
raźne, zdecydowano się zejść do piwnicy, dostępnej nie bezpośrednio z domu, lecz 
od strony podwórza. W tym zaimprowizowanym schronie nie znaleźli się jednak 
wszyscy mieszkańcy gospodarstwa; na poddaszu pozostali pani Zielinka i pan 
Kluczniok, u tego ostatniego zaś obydwie dziewczynki, Krystyna i Zyta. Dlaczego 
nie udały się do piwnicy wraz z rodzicami? Relacjonująca te wydarzenia pani Kry-
styna nie potrafiła sobie odpowiedzieć na to pytanie. Najpewniej jednak dzięki temu 
niewytłumaczalnemu dziś już zbiegowi okoliczności i ona, i siostra zdołały przeżyć. 

Sowieccy żołnierze nadeszli od strony ulic Klasztornej i Lompy. Wcześniej zdą-
żyli splądrować pobliskie hurtownie alkoholi: Józefa Jankowskiego (ulica Lompy 1) 
i Ewalda Kurpasa (ulica Klasztorna 13), jak też położoną w bezpośrednim sąsiedz-
twie restaurację Augustyna Małka przy Klasztornej 7. Po drodze zniszczyli figury 
świętych Piotra i Pawła przy wejściu w obręb starego kościoła św. Wojciecha, ostrze-
liwując je z pistoletów maszynowych. Sam Augustyn Małek, być może rozpaczliwie 
występujący w obronie swojej własności, został przez żołnierzy sowieckich zastrze-
lony (akt zgonu mówi tu o godzinie 14.00)44. Toteż dotarłszy pod wrota zagrody 
rodziny Sidełków, krasnoarmiejcy byli już zapewne całkowicie pijani, do tego zaś 
odurzeni mordem. Około 15.00 zaczęli dobijać się do domostwa; ponieważ kon-
sekwentnie postanowiono nie otwierać, wyważyli zamknięte wcześniej wrota 
prowadzące na podwórze. W tym momencie przechodziła przez nie służąca Ana-
stazja Wróbel, która nieco wcześniej opuściła piwnicę, by nakarmić inwentarz. Wi-
dząc wdzierających się Sowietów — pijanych i według późniejszych opowiadań 
Otylii Kasperczyk skośnookich — doznała szoku i nie porzucając niesionych w rę-
kach wiader z pomyjami, zaczęła uciekać w kierunku zejścia do piwnicy. 

Natychmiast ruszyli za nią pijani Sowieci. Kobieta zginęła ścięta serią z pepe-
szy, tuż na progu piwnicy. Zauważywszy zgromadzonych tam ludzi, krasnoarmiejcy 
otworzyli ogień do wszystkich znajdujących się wewnątrz, nie reagując na krzyki 
i błagania o litość. Widząc to, Otylia Kasperczyk położyła się wzdłuż drewnianej 
przegrody, za którą przechowywano ziemniaki, buraki i inne ziemiopłody. Dzięki 
tej osłonie ocalała, jako jedyna spośród zgromadzonych w piwnicy domowników. 
Opowiadała później, że któryś z sowieckich żołnierzy (sądząc najwyraźniej, że jest 
martwa) usiadł jej na biodrze i leżącemu obok jej bratu Wincentemu Sidełce, naj-
pewniej już nieżyjącemu, ściągnął z ręki zegarek. Wnosić można, że również pozo-
stałe ofiary zostały przeszukane i ograbione. Sowieci ruszyli następnie plądrować 

44	 USC Mikołów, Księga zgonów za rok 1945, Akt zgonu nr 31/1945, 9 II 1945 r.
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dom. Zapewne nie znaleźli tego, czego pragnęli, czyli kosztowności oraz alkoholu. 
Toteż poprzestali na zdemolowaniu kilku pomieszczeń, zwłaszcza kuchni, gdzie po-
wysypywali na podłogę mąkę, cukier i inne wiktuały. W międzyczasie obie przeby-
wające na poddaszu dziewczynki, przerażone brakiem znaku życia od matki, posta-
nowiły działać. Młodsza, ale też nieco odważniejsza Krystyna zeszła po schodach 
na parter, pragnąc sprawdzić, co się dzieje. Tu jednak drogę zagrodził jej uzbrojony 
krasnoarmiejec i nieznoszącym sprzeciwu głosem nakazał powrót na poddasze. 
Dopiero po jakimś czasie, kiedy nastała już cisza, obydwie dziewczynki uprosiły za-
mieszkałego również na poddaszu pana Klucznioka, by ten wraz z nimi odważył się 
wyjść na podwórze. Gdy tylko się tam znalazły, natychmiast pobiegły w kierunku 
zejścia do piwnicy i stanąwszy w otwartych drzwiach, zobaczyły leżące nieruchomo 
ciała. Przerażone zaczęły krzyczeć i nawoływać matkę. Ta dopiero po jakimś czasie 
podniosła się z podłogi i przemówiła: „Dzieci, to wy żyjecie?”. Po czym zaczęła iść 
w kierunku wyjścia, ostrożnie omijając leżące na jej drodze ciała zamordowanych. 

W piwnicy zginęło wówczas siedem osób: Anastazja Wróbel (38 lat), Wincenty 
Sidełko (30 lat), jego żona Gertruda z domu Surma (25 lat), ich dwoje dzieci — Ru-
dolf (dwa lata) i Stefan (cztery miesiące), Augustyn Kancelista (62 lata) i jego żona 
Konstantyna Kancelista z domu Wolny (również 62 lata). Co znamienne, nie odno-
towano ani jednego rannego — Sowieci strzelali po prostu tak, by zabić. 

Miejsce, gdzie znajdował się dom Małków, a za nim zagroda Sidełków.  
Fot. Michał Synoradzki
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W gospodarstwie nagle zabrakło dorosłych mogących uporać się z kwestiami 
pochówku, a w dalszej kolejności roztoczenia opieki nad dziećmi, zadbania o in-
wentarz itp. Pozostała samotna Otylia Kasperczyk, jako że zamieszkali na podda-
szu staruszkowie nie wchodzili w rachubę. Z pomocą pospieszyli krewni i sąsiedzi, 
u których znaleziono schronienie (początkowo w domach Taborów i Kurpasów, 
potem także w kamienicy Karola Suchego przy ulicy Klasztornej 1) oraz wsparcie 
w pracach gospodarskich. 

Pobyt przy Klasztornej 1 okazał się zresztą ponad siły dla zmagającej się z olbrzy-
mią traumą pani Otylii. W znajdującej się na parterze budynku restauracji Sowieci 
organizowali bowiem orgiastyczne wręcz pijatyki, wobec czego ten fragment ulicy 
skrzętnie omijany był przez mieszkańców. Toteż tuż po pogrzebie powrócono do ro-
dzinnej zagrody. Również pochówek zamordowanych okazał się niemałym proble-
mem. Już sama próba skontaktowania się z zamieszkałą w bliskiej okolicy rodziną 
mogła zakończyć się tragicznie; wszędzie włóczyli się pijani, obwieszeni na równi 
bronią, jak i wszelaką zdobyczą sowieccy żołnierze. Na prośbę pani Otylii ochronę 
podczas nieuniknionego w tej sytuacji przemieszczania się po mieście zapewnił 
jej wówczas kierownik mikołowskiego młyna Stanisław Gwizdała, zaangażowany 
w powstającą w mieście Milicję Obywatelską. Jego biało-czerwona opaska i zapewne 
jakiś rodzaj glejtu wystawionego przez sowiecką komendanturę wojenną okazały się 
chyba dość skutecznym zabezpieczeniem. W przygotowaniu zwłok do pochówku 
pomagały dwie krewne: Monika Zielinka z ulicy Lompy (siostra pani Otylii) oraz 
Konstantyna Mendrak z ulicy Powstańców45. W zakładzie pogrzebowym w rynku 
udało się zakupić zaledwie cztery trumny. Wobec tego służąca Anastazja Wróbel 
pochowana została zawinięta w prześcieradło, w podwójnym grobie pomiędzy 
dwiema trumnami małżeństwa Kancelistów. W trzeciej trumnie spoczęła Gertruda 
Sidełko oraz dwójka dzieci, w czwartej — jej mąż Wincenty. Sam pogrzeb, ogra-
niczony do najniezbędniejszych czynności, miał miejsce jeszcze podczas trwania 
działań wojennych; nad Mikołowem wciąż huczały wystrzały46. Sowieci pojawili się 
jeszcze w gospodarstwie co najmniej jeden raz, jednak tragedia się nie powtó-
rzyła, choć któryś z nich mierzył z broni do Otylii Kasperczyk, pytając, czy ta się 
boi. Natomiast po jakimś czasie w jej domu zakwaterowano sowieckiego oficera, 

45	 W przypadku pani Konstantyny Mendrak mamy zresztą do czynienia ze spiętrzeniem tragicznych 
wypadków; jej mąż Alojzy Mendrak, z zawodu kotlarz w fabryce C. Büschla (czyli „H. Koetz”), był jedną 
z ofiar sowieckiego nalotu z 24 stycznia tego roku. Zob. USC Mikołów, Księga zgonów Mikołowa za rok 
1945, Akt zgonu nr 26/1945, 7 II 1945 r.

46	 Relacjonująca to p. Krystyna Stalica, jako dziewięcioletnie zaledwie dziecko, nie wzięła udziału ani 
w przygotowaniach do pochówku, ani też w samym pogrzebie. Być może tym należy tłumaczyć pewną 
niezgodność z zapisami w księdze pochówków parafii św. Wojciecha. Otóż wynika z niej, że Konstantyna 
Kancelista i Anastazja Wróbel (tu nazwisko zapisano przez „u”) pochowane zostały już 31 stycznia 1945 r., 
natomiast wszyscy pozostali — dzień później, 1 lutego. Liber mortuorum (Mikołów 1930–1957), zapisy 
z 31 stycznia i 1 lutego 1945 r.
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prawdopodobnie w stopniu majora. Zajął najlepszy pokój, po zamordowanej Kon-
stantynie Kanceliście. Nie pozostawił on po sobie złych wspomnień: samodzielnie 
wykonywał wszelkie brudniejsze prace (np. czyszczenie butów) i interesował się nie-
dawną masakrą. W jaki sposób? Wypytując wszystkich sąsiadów o narodowość za-
mordowanych. Dopiero zgodne potwierdzenie, że byli oni Polakami, skłoniło owego 
oficera do wyrażenia żalu i niedowierzania. Nasuwa się pytanie — a co, gdyby ten 

„środowiskowy wywiad” przyniósł mimo wszystko inne efekty? 
Ów major szybko zresztą opuścił Mikołów. Nie oznaczało to jednak końca kwa-

terunków — wkrótce bowiem w całej zagrodzie rozgościło się kolejnych czterdzie-
stu czerwonoarmistów, których należało wyżywić, oprać i obszyć. Nolens volens, 
sowieckie dowództwo zaangażowało w to również sąsiadów. Jedzenie pochodziło 
z dokonywanych przez Sowietów grabieży okolicznych domów, sklepów czy mająt-
ków; do pani Kasperczyk należało gotowanie. 

Akty zgonu, co dobrze oddaje panujące wówczas warunki, sporządzono do-
piero w niemalże miesiąc od opisywanych wydarzeń, 16 lutego 1945 roku. Zgło-
szenia dokonała wspomniana już Konstantyna Mendrak zamieszkała przy ulicy 
Powstańców 2. Wszystkie opatrzono jednobrzmiącym dopiskiem, iż „zgłaszająca 
oświadczyła, że o powyższym wypadku śmierci wie z własnego spostrzeżenia”. 
Nie oznacza to oczywiście, że była ona bezpośrednim świadkiem tych dramatycz-
nych wydarzeń. W zastępstwie figurującego zwykle w podobnych przypadkach 
jako „urzędnik stanu cywilnego” burmistrza Alojzego Zwolińskiego dokumenty 
te podpisał Jan Rybicki47. 

Czas bardzo był niespokojny, ciężki. Rabowano wszystkie sklepy, mieszkania, gwałcono 
dziewczęta, panował ogólny przestrach. Mieszkańcy obawiali się wyjść w jasny dzień 
na ulicę. Za mniej więcej dwa tygodnie przyjechał komendant rosyjski i służba bezpie-
czeństwa. Zwolna otwierano urzędy, rozpoczęto urzędowanie. […] Na początku kwietnia 
przybyły raz w niedzielę około południa cztery siostry z Żor, które musiały uchodzić przed 
bandami żołnierzy rosyjskich48. Przyszły z Żor piechotą aż tu do Mikołowa, a nie mogły 
stamtąd nic zabrać, przyszły tylko w tym, co miały na sobie. Dwie inne, ale również z Żor 
przybyły parę dni później.

47	 USC Mikołów, Księga zgonów za rok 1945, Akty zgonu nr: 50/1945, 51/1945, 52/1945, 53/1945, 
54/1945, 55/1945, 56/1945, 16 II 1945 r.

48	 Żory po zaciętych walkach zajęte zostały przez Sowietów dopiero 24 marca 1945 r.
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Słowo na zakończenie

Listę ofiar mikołowskiej „krwawej niedzieli” 28 stycznia 1945 roku (i nie tylko) zawierają 
tabele załączone do niniejszego opracowania. Należy je czytać z wszelkimi poczynio-
nymi wcześniej zastrzeżeniami. Nazwiska oraz okoliczności śmierci niektórych osób 
udało się ustalić dopiero u schyłku życia ostatnich bezpośrednich świadków wydarzeń. 
Oczywisty jest wniosek, że opublikowane niżej listy nie są pełne, a historyk znajdzie 
jeszcze pole dla uzupełnień tematu. Musi paść fundamentalne pytanie, dlaczego tak 
istotne, traumatyczne wydarzenia w najnowszej historii starego europejskiego miasta 
opisuje się dopiero trzy i pół dekady po zakończeniu rosyjskiej dominacji, która uspra-
wiedliwiała milczenie w tej sprawie przez pierwsze cztery i pół powojennej dekady. 
Bo przecież czas po 1989 roku obfitował w publikacje dotyczące wszelkich aspektów 
zbrodniczej działalności sił zbrojnych i organów bezpieczeństwa Związku Sowieckiego. 
Dobrym przykładem wydaje się rozległa literatura w sprawie zbrodni katyńskiej czy też 
mordów popełnionych wobec antykomunistycznego podziemia. Powstała ona w czasie, 
gdy autorów tych czynów wolno już było publicznie nazwać po imieniu. Wydaje się, 
że przyczyny uporczywego milczenia w sprawie wojennej zbrodni mikołowskiej nie 
dają się wyjaśnić ani jej marginalną skalą, ani zakodowanym społecznie strachem wo-
bec Rosji lub jej ekspozytur — zjawiskiem, które można było zaobserwować u niemiec-
kich ofiar rosyjskich ofensyw lat 1944–45 i późniejszej okupacji. To specyficznie śląski 
fenomen, wynikły z zawieszenia pomiędzy dzieleniem losów polskich a paradoksalnym 
poczuciem winy u tych, których los przykuł do rydwanu III Rzeszy. W rodzinnych 
albumach bohaterów opisanych tu wydarzeń tę samą generację utrwalono i w mun-
durach Wojska Polskiego, i niemieckiego Wehrmachtu. Owo niewyrażalne poczucie 
współwiny doprowadziło do specyficznego wyparcia — w sensie, jaki nadał temu słowu 
szwajcarski psycholog i psychiatra Carl Gustav Jung — traumy zbiorowej.

Przesądzenie, czy wyparcie to miało racjonalne przesłanki, otwiera pole dla dyskusji 
dalece szerszej od rzeczowego opisu masakry bezbronnych cywilów w małym górnoślą-
skim mieście. Imperatywem autorów było — słowami Zbigniewa Herberta — „zawołać 
po imieniu” tych, których jedyną i wyłączną winą było znalezienie się zrządzeniem losu 
na torze sowieckiego walca parowego. To był ich ostatni apel — 80 lat od śmierci, którą 
ich ziomkowie postanowili swego czasu przykryć całunem milczenia.
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Załącznik — dane tabelaryczne

Tabela nr 1. Mieszkańcy Mikołowa zamordowani przez żołnierzy sowieckich w styczniu 1945 roku

Lp. Nazwisko i imię Wiek

Data i godzina 
śmierci, 

względnie 
odnalezienia  

zwłok

Miejsce śmierci, 
względnie 

odnalezienia  
zwłok

Przyczyna  
zgonu  

(za Liber  
mortuorum)

1 LUKA Stanisław 22
28 I 1945 r., 10.00

(odnalezienie 
zwłok)

„na polach koło  
ulicy Bytomskiej”

2 MACHULEC Antoni 44
28 I 1945 r., 11.00

(odnalezienie 
zwłok)

ul. Miarki 10
(podwórze domu) „został zastrzelony”

3 SZOMBARA Robert 40 28 I 1945 r., 12.15 ul. Klasztorna 37 „został zastrzelony”
4 BURIAN Emilia 43 28 I 1945 r., 12.30 ul. Klasztorna 24 „została zastrzelona”
5 ZOGORSKI Hubert 38 28 I 1945 r., 12.30 pl. Wolności 3
6 ZOGORSKA Maria 72 28 I 1945 r., 12.30 pl. Wolności 3

7 BRUDNA Maria 20
28 I 1945 r., 13.00

(odnalezienie 
zwłok)

pl. Wolności 3
(piwnica domu)

8 BURA Aleksander 52 28 I 1945 r., 13.00 pl. Wolności 3
9 BURA Klara 36 28 I 1945 r., 13.00 pl. Wolności 3

10 GÓRALCZYK Helena 9 28 I 1945 r., 13.00 pl. Wolności 3
11 GÓRALCZYK Herbert 4 28 I 1945 r., 13.00 pl. Wolności 3
12 GÓRALCZYK Józef 38 28 I 1945 r., 13.00 pl. Wolności 3
13 MAŁEK Augustyn 78 28 I 1945 r., 14.00 ul. Klasztorna 7 „został zastrzelony”

14 ŚWIDERSKI Józef 68 28 I 1945 r., 14.00 Rynek 1
(obok domu)

15 BUKOL Gerard Juliusz 45 28 I 1945 r., 14.30 ul. Klasztorna 52 „został przez Rosjan 
zastrzelony”

16 KANCELISTA Augustyn 62 28 I 1945 r., 15.00 ul. Klasztorna 9 „został zastrzelony”

17 KANCELISTA 
Konstantyna 62 28 I 1945 r., 15.00 ul. Klasztorna 9 „została zastrzelona 

przez Rosjan”
18 SIDEŁKO Gertruda 25 28 I 1945 r., 15.00 ul. Klasztorna 9 „została zastrzelona”
19 SIDEŁKO Rudolf 2 28 I 1945 r., 15.00 ul. Klasztorna 9 „został zastrzelony”

20 SIDEŁKO Stefan 4 
miesiące 28 I 1945 r., 15.00 ul. Klasztorna 9 „został zastrzelony”

21 SIDEŁKO Wincenty 30 28 I 1945 r., 15.00 ul. Klasztorna 9 „został zastrzelony”

22 WRÓBEL Anastazja 38 28 I 1945 r., 15.00 ul. Klasztorna 9 „została zastrzelona 
przez Rosjan”

23 KLEMENT Michał brak 30 I 1945 r. (--) brak „został zastrzelony”
24 ZGUBISZ Emanuel brak 30 I 1945 r. (--) brak „został zastrzelony”
25 ZGUBISZ Maria brak 30 I 1945 r. (--) brak „została zastrzelona”

26 SCHALLA Waldemar* 42 10 II 1945 r. (--) brak „zmarł na skutek 
działań wojennych”

Za: USC Mikołów, Księga zgonów miasta Mikołów za rok 1945; Liber mortuorum (Mikołów 1930–1957). 
Informacje zapisane na ciemniejszym tle oparte są o dane z Liber mortuorum. 

* Wiek ustalono na podstawie: APKat., 151, Kierownictwo Powiatowe NSDAP w Pszczynie, 62.
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Tabela nr 2. Mieszkańcy Mikołowa, przypuszczalne ofiary żołnierzy sowieckich w styczniu i lutym 1945 roku 

Lp. Nazwisko i imię Wiek

Data i godzina 
śmierci, 

względnie 
odnalezienia 

zwłok

Miejsce  
śmierci Uwagi

1 JACUCH Zachariasz 56 27 I 1945 r., 18.00 ul. Pszczyńska 22
„w swoim 

mieszkaniu […] 
nieżywy został 

znaleziony”
2 BUKOL Małgorzata 68 28 I 1945 r., 1.30 ul. Krakowska 35
3 JURCZYK Jadwiga 59 28 I 1945 r., 18.00 Zakład św. Józefa

4 WARZECHA Michał 65 28 I 1945 r., 22.45 ul. Plebiscytowa 
150

5 PRASOŁ Józef 58 29 I 1945 r., 14.00 ul. Pszczyńska 33
6 PAWLAS Jerzy brak 29 I 1945 r. (--) brak
7 SUPERNIOK Gertruda 41 30 I 1945 r., 2.00 Zakład św. Józefa
8 BRANDYS Antoni 42 30 I 1945 r., 10.30 Zakład św. Józefa

9 SKRZYPEK Mikołaj 60 16 II 1945 r., 
„przed południem” ul. Klasztorna 29 „nieżywy został 

znaleziony”

10 SKRZYPEK Marta 40 16 II 1945 r., 
„przed południem” ul. Klasztorna 29 „nieżywa została 

znaleziona”
11 SKRZYPEK Antoni 45 17 II 1945 r., 18.30 Zakład św. Józefa

Za: USC Mikołów, Księga zgonów miasta Mikołów za rok 1945; Liber mortuorum (Mikołów 1930–1957). 
Informacje zapisane na ciemniejszym tle oparte są o dane z Liber mortuorum.



101

Tabela nr 3. Ofiary bombardowań Mikołowa w dniach 24 i 26 stycznia 1945 roku49

Lp. Nazwisko i imię Zawód Wiek

Data i godzina 
śmierci, 

względnie 
odnalezienia 

zwłok

Miejsce  
śmierci Uwagi

1 ŻUR Alojzy spawacz 32 24 I 1945 r., 18.00 Zakład  
św. Józefa „nalot”

2 CIPA Józef traser 43 24 I 1945 r., 10.00 fabryka  
H. Koetza

zamieszkały  
w Paniowach

3 STARZYCZNY  
Wilhelm kotlarz 43 26 I 1945 r., 11.30 Zakład 

św. Józefa

4 TAJSTRA Sylwester robotnik 
fabryczny 63 24 I 1945 r., 10.00 fabryka  

H. Koetza

5 PRASOŁ Emil formierz 24 24 I 1945 r., 10.00 fabryka  
H. Koetza

6 WOJTYCZKA 
Franciszek ślusarz 32 24 I 1945 r., 10.00 fabryka  

H. Koetza
zamieszkały 
 w Mokrem

7 MENDRAK Alojzy kotlarz 36 24 I 1945 r., 10.00 fabryka  
H. Koetza

8 MATLA Alojzy* spawacz 32 24 I 1945 r., 10.00 fabryka  
H. Koetza

„nalot, przez 
bombardowanie”

9 KOŁODZIEJ Paweł kotlarz 44 24 I 1945 r., 10.00 fabryka  
H. Koetza „grób masowy”

10 STANKIEWICZ 
Piotr kotlarz 38 24 I 1945 r., 10.00 fabryka  

H. Koetza

11 GNIELCZYK Maria robotnica 35 24 I 1945 r., 9.30 ul. Rybnicka „nieżywa została 
znaleziona”

12 MALCHARKÓWNA 
Aniela robotnica 28 24 I 1945 r., 10.00

podwórze  
rolnika  

Józefa Bojdoła  
(ul. Górnicza 11)

„nieżywa została 
znaleziona”

13 POLYWKA Karol
starszy 

konduktor 
kolejowy

66 24 I 1945 r., „po 
południu”

Zakład  
św. Józefa

14 KONSEK Jan robotnik 24 24 I 1945 r., 16.00 Zakład  
św. Józefa

15 PASZEK Ludwik kotlarz 43 25 I 1945 r., 23.30 Zakład  
św. Józefa

16 BRYCHCY 
Aleksander brak 61 30 I 1945 r. (--) brak „zabity przez 

bombę”
17 GOŁĄBEK Karol brak brak 28 I 1945 r. (--) brak „nalot”

Za: USC Mikołów, Księga zgonów miasta Mikołów za rok 1945; Liber mortuorum (Mikołów 1930–1957). 
Informacje zapisane na ciemniejszym tle oparte są o dane z Liber mortuorum. 

* W Liber mortuorum zapisany jako Alojzy Matlorz, zmarły 30 stycznia 1945 r.

49	 Jak zaznaczono już wyżej, również i to zestawienie jest z całą pewnością mocno niepełne, pomimo 
uwzględnienia tym razem wymienionej w aktach zgonów profesji (mogącej wskazywać na zatrudnienie 
w jednym ze zbombardowanych mikołowskich zakładów przemysłowych). Ponadto, o ile brak wątpliwości 
co do miejsca zgonu na terenie fabryki H. Koetza, o tyle pozostałe przypadki są jedynie mniej lub bardziej 
uprawdopodobnione.



Zdjęcie kamienia z grobowca von Corvin-Wiersbitzkich wykonane przez Tadeusza Biega.  
Za: R. Szendzielarz, Mity i Fakty — Wymyślanka, „Gazeta Mikołowska”, grudzień 2010, s. 45
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Piotr Grodecki

Kamień z Doliny Charlotty

W dniu 6 września 2024 roku nastąpiło uroczyste otwarcie Muzeum w Mikołowie, 
które do świeżo wyremontowanej willi przedwojennego burmistrza Mikołowa Jana 
Koja przy ulicy Konstytucji 3 Maja 18 przeniosło się z Białego Domku przy ulicy Karola 
Miarki 15. Przestronność nowej siedziby muzeum umożliwiła wyeksponowanie wielu 
pamiątek z historii Mikołowa, które w niewielkiej Miejskiej Placówce Muzealnej nie 
mogły doczekać się należytej prezentacji. Na położonym z tyłu budynku dziedzińcu 
znalazł również swoje miejsce pochodzący z Wymyślanki spory kamień z inskryp-
cjami w języku niemieckim. Mikołowskiej Wymyślance poświęcono wiele opracowań 
i wydawać by się mogło, że wszystkie tajemnice Doliny Charlotty zostały już dawno od-
kryte1. Nic bardziej mylnego! Rozwiązania wcześniejszych zagadek często generowały 
kolejne pytania, a niektóre z nich czekały nawet dziesiątki lat na wyjaśnienie. Tajem-
niczy kamień z inskrypcjami pochodzący z Wymyślanki jest, a w zasadzie do tego mo-
mentu był, taką wieloletnią zagadką. Mimo że jego najnowsza historia została już pa-
rokrotnie opisana, wciąż brakowało dokładnego tłumaczenia inskrypcji. Prześledźmy 
więc wspólnie losy kamienia z Doliny Charlotty do momentu jego posadowienia na 
dziedzińcu muzeum oraz rzućmy okiem na historię, której był milczącym świadkiem. 

Tym, co nie budzi najmniejszych wątpliwości, jest pochodzenie kamienia. 
Na początku lat osiemdziesiątych XX wieku właściciel serwisu elektronarzędzi 
przy ulicy Krakowskiej i równocześnie pasjonat historii Mikołowa, Tadeusz Bieg, 
wielokrotnie przemierzał Wymyślankę w poszukiwaniu pamiątek przeszłości. 
Szczególnie atrakcyjny pod tym kątem wydawał się rejon, na którym widoczne 
były jeszcze wówczas pozostałości trzech nieistniejących już dzisiaj budowli — 
strzelnicy Bractwa Kurkowego, obserwatorium magnetycznego oraz grobowca ro-
dziny von Corvin-Wiersbitzkich. To obszar, który z dzisiejszej perspektywy można  

1	 K. Prus, Z przeszłości Mikołowa i jego okolicy, Mikołów 1932, s. 228; R. Szendzielarz, B. Bromboszcz, 
Mikołów z perspektywy 150 lat. Opisem — obiektywem — opowieścią, Mikołów 2009, s. 110; R. Szendzielarz, 
Mikołowskie mity i fakty, Mikołów 2022, s. 68; R. Szendzielarz, Mity i Fakty — Wymyślanka, „Gazeta Miko- 
łowska”, grudzień 2010, s. 45.
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umiejscowić w kwadracie zamkniętym ulicami Konstytucji 3 Maja, Mikołaja 
Kopernika, Wojciecha Rybickiego i Starej Drogi. Właśnie w miejscu, gdzie ist-
niał kiedyś budynek strzelnicy, pomiędzy rokiem 1974 a 1976 Tadeusz Bieg wraz 
z lokalnym fotoreporterem Andrzejem Bojdołem znaleźli w rumowisku strzel-
nicy kapsułę czasu, która cudem zachowała się w kamieniu węgielnym2. Prawie 
dekadę później Tadeusz Bieg niedaleko od tego miejsca, w ruinach starego gro-
bowca, natknął się na duży czworokątny kamień z piaskowca, który zaintereso- 
wał go ze względu na wyryte na nim inskrypcje. Zważywszy na znaczny rozmiar, 
a co za tym idzie również i wagę znaleziska, Bieg zadał sobie sporo trudu, by ka-
mień przetransportować najpierw do swojego zakładu usługowego, a jakiś czas 
później na teren swej posesji w Podlesiu3. Dzięki temu udało się wówczas uchro-
nić ten piękny zabytek od zniszczenia, gdyż miejsce, na którym go znaleziono, zo-
stało zniwelowane w trakcie przygotowań pod zabudowę mieszkaniową. Wiele lat 
później, między innymi dzięki staraniom dr Bronisławy Jeske-Cybulskiej z Miko-
łowskiego Towarzystwa Historycznego, kamień został zabezpieczony i ostatecznie 
trafił do zasobów Muzeum w Mikołowie.

Zachowała się tylko jedna pocztówka z początku XX wieku poświęcona sa-
memu grobowcowi, a w zasadzie temu, co wówczas z niego zostało. Wydał ją miko-
łowski drukarz, wydawca i księgarz Johann Małek. Widnieje na niej podpis: Ruine  
in Charlottenthal (ruina w Dolinie Charlotty). 

2	 Historia tego znaleziska była wielokrotnie opisywana w prasie lokalnej, a także wspominana w pu- 
blikacjach książkowych.

3	 Zgodnie z informacją uzyskaną od śp. Ryszarda Szendzielarza, który wysłuchał relacji Tadeusza Biega.

Grobowiec von Corvin-Wiersbitzkich na pocztówce z początku XX wieku  
opublikowanej przez J. Małka. Ze zbiorów autora
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Mapa 5879 Nikolai,  
wydanie z 1943 roku.  
Ze zbiorów autora

Mapa za:  
Google Maps 2025  
[dostęp 7 czerwca 2025]

A – Strzelnica
B – Obserwatorium (Magnetwarte)
C – Grobowiec  
        (prawdopodobna lokalizacja)

Spróbujmy zlokalizować miejsce, gdzie jeszcze pod koniec XX wieku można 
było natknąć się na resztki grobowca von Corvin-Wiersbitzkich4. Niestety sam 
grobowiec nie został zaznaczony na żadnej ze starych map. Wiadomo jedynie, że 
jego pozostałości (C) można było znaleźć mniej więcej na linii pomiędzy widocz-
nymi na mapach nieistniejącymi już dzisiaj obiektami — strzelnicą Bractwa Strze-
leckiego (A) i obserwatorium magnetycznym (B).

4	 Użyta w niniejszym tekście pisownia nazwiska von Corvin-Wiersbitzki jest zgodna z formą zapisu 
odczytaną z dokumentów z epoki (czasem również von Corvin-Wierbitzky). Używane w najnowszej 
literaturze spolszczenie Wierzbicki nie jest też całkiem błędne, gdyż rodzina von Corvin-Wiersbitzkich 
wywodzi się ze zniemczonej szlachty polskiej, a nazwisko mogło tak właśnie pierwotnie brzmieć.
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Grobowiec von Corvin-Wiersbitzkich oraz położony w pobliżu budynek ob-
serwatorium magnetycznego (niem. Magnetwarte) możemy znaleźć również na 
kilku pocztówkach z początku XX wieku. 

W pierwszej połowie XX wieku pozostałości grobowca pojawiały się wielokrot-
nie na zdjęciach wykonywanych przy okazji różnych imprez plenerowych organi-
zowanych na okolicznych łąkach. Ruiny grobowca (zaznaczone strzałką) możemy 
dostrzec między innymi na zdjęciu z okresu międzywojennego zrobionym na zgru-
powaniu skautów z okazji święta Konstytucji 3 Maja. 

Z wydanej w 1932 roku monografii Konstantego Prusa Z przeszłości Mikołowa 
i jego okolicy dowiadujemy się, że w drugiej połowie XIX wieku właściciele terenu, 
na którym znajdował się grobowiec, mieli z nim nie lada problem. Prus pisał: 

Z biegiem czasu grobowiec został uszkodzony, a różni swawolnicy dopomogli do tego, 
wyłamując w nim dziurę, aby wejść do wnętrza; po kilkudziesięciu latach trumny stały 
tam już otwarte, a w nich leżały odsłonięte szkielety. Około r. 1864 ówczesny właściciel 
pola, Wawrzyn Strzoda, zaczął się od miasta domagać usunięcia grobowca, bo mu zawa-
dzał na polu i ponieważ grobowiec był przedmiotem różnej swawoli płochych ludzi. Roz-
poczęto wtedy długą pisaninę między magistratem miasta a regencją opolską w sprawie 
zniesienia grobowca, ostatecznie regencja, po rozproszeniu wszelkich wątpliwości praw-
nych i innych, zgodziła się na rozebranie grobowca i na pogrzebanie szkieletów ludzkich 
na cmentarzu katolickim, czego sobie zresztą i ówczesny proboszcz ks. Sznapka życzył. 
Ale mimo to wszystko grobowca nie sprzątnięto. Wawrzyn Strzoda sprzedał całe to go-
spodarstwo w inne ręce, a potem nikt już o grobowiec się nie troszczył5.

Zanim przejdziemy do tłumaczenia inskrypcji widocznej na kamieniu uratowa-
nym z ruin grobowca, przedstawmy losy rodzin von Corvin-Wiersbitzkich oraz von 
Krahn, do których grobowiec ten należał — ze szczególnym uwzględnieniem cza-
sów, gdy oba te rody były związane z Mikołowem.

Wiek XVIII to okres niezbyt przyjazny dla mieszkańców naszego miasta. Pamię-
tajmy, że Mikołów był wówczas ubogim miasteczkiem wchodzącym jeszcze przez 
cztery pierwsze dekady wieku w skład państwa Habsburgów, a jego dochody, podob-
nie jak dochody wielu górnośląskich miast ery preindustrialnej, opierały się głównie 
na rolnictwie oraz pracy rzemieślników. Nie zmieniło tego zasadniczo przejście Mi-
kołowa pod zwierzchnictwo pruskie w latach czterdziestych XVIII wieku w wy-
niku wojen śląskich. 

Zanim jednak do tego doszło, również i ziemia pszczyńska była areną zmagań wo-
jennych wojsk Marii Teresy walczących z nacierającymi pruskimi oddziałami Fryde-
ryka II. Wszystkie te zawirowania doprowadziły do znacznego zubożenia miasteczek 

5	 K. Prus, Z przeszłości Mikołowa…, s. 230.
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Fragment Wymyślanki w okresie międzywojennym. Zdjęcie wykonane z dzisiejszej ulicy Nowy Świat.  
W oddali widoczny budynek obserwatorium magnetycznego, które zostało przeniesione  

w to miejsce z Bytomia w 1912 roku. Grobowiec został zaznaczony strzałką.  
Pocztówka wydana przez Verlag W. Smiekowski’s Buchhandlung, Nikolai (O.-S.). Ze zbiorów autora 

Harcerze obchodzący święto Konstytucji 3 Maja na zgrupowaniu na łąkach Wymyślanki  
w latach trzydziestych XX wieku. W tle widoczne obserwatorium magnetyczne i ruiny grobowca.  

Ze zbiorów Bronisławy Jeske-Cybulskiej
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śląskich obarczanych różnego rodzaju kontrybucjami. Po zakończeniu działań wojen-
nych w wielu śląskich miejscowościach utrzymywane były garnizony wojskowe. Mi-
kołów stał się również miastem garnizonowym, w którym dwukrotnie, w latach 1753–
1777 oraz 1796–1803, stacjonował pruski regiment (pułk) tzw. brunatnych huzarów6. 

Trudno rozstrzygnąć, kiedy urodzony 12 listopada 1756 roku w mieście Perleberg 
w Brandenburgii Gottlob Georg Karl Ludwig von Corvin-Wiersbitzki zawitał do Mi-
kołowa. Zanim to się stało, zdążył owdowieć. Pierwsza małżonka Karla Ludwiga, 
Amalie Caroline Jakobine von Weyher, wdowa po generale Christianie Rudolfie von 
Weyher, zmarła bezdzietnie w 1784 roku w wieku 54 lat. Była więc znacznie starsza 
od von Corvin-Wiersbitzkiego, który w momencie jej śmierci miał zaledwie 28 lat. 
Karl Ludwig rozpoczął swoją karierę wojskową w 1770 roku w 7. Pułku Kirasjerów 
i tam też prawdopodobnie poznał swojego przyszłego drugiego teścia, pułkownika 
Karla Friedricha von Krahna, który był właścicielem rozległej posiadłości na terenie 
Mikołowa, a także ojcem pięknej Johanny Charlotty Friederiki von Krahn. 

Właśnie Charlotta w 1786 roku została drugą żoną Karla Ludwiga von Corvin-
-Wiersbitzkiego. Ich małżeństwo musiało układać się pomyślnie, gdyż doczekali się 
aż ośmiorga dzieci. Kariera zawodowa von Corvin-Wiersbitzkiego była nadzwyczaj 
bogata, a on sam dał się poznać nie tylko jako osoba o porywczym usposobieniu, 
przez które niejednokrotnie wpadał w rozmaite tarapaty, ale i sprawny żołnierz zdo-
bywający uznanie na wielu polach bitew. Przebieg jego kariery zawodowej mógłby stać 

się doskonałym materiałem na osobne opracowanie, 
więc skoncentrujemy się tutaj jedynie na momentach 
związanych przynajmniej pośrednio z Mikołowem.

W kwietniu 1791 roku Karl Ludwig von Corvin-
-Wiersbitzki awansował na stopień rotmistrza szta-
bowego i został przeniesiony do 6. Pułku Huzarów — 
tych samych brunatnych huzarów, którzy w 1796 roku 
powtórnie obsadzili mikołowski garnizon. Zanim 
to jednak nastąpiło, Karl Ludwig w maju 1792 roku 
otrzymał stopień rotmistrza i został dowódcą szwa-
dronu, a w grudniu 1792 roku awansował na majora 
w tymże pułku. 

Postacie von Corvin-Wiersbitzkiego oraz jego 
teścia pułkownika Karla Friedricha von Krahna 
po raz pierwszy przybliżył nam Konstanty Prus 

6	 G. Gieraths, Die Kampfhandlungen der Brandenburgisch-Preussischen Armee 1626–1807 Ein  
Quellenhandbuch, Berlin 1964, s. 609; „Schlesische Provinzialblätter”, Breslau 1796, Band III, 23, 
s. 290–291. W najnowszej monografii historycznej Mikołowa autor rozdziału na temat mikołowskiego 
garnizonu, powołując się na stronę www.preussweb.de, błędnie przywołuje rok 1755 jako początek 
jego stacjonowania w mieście (J. Grudniewski, Miasto w czasach pruskich do 1870 roku, w: Mikołów. 
Monografia historyczna 1222–2022, Katowice 2021, t. 1, s. 251).

Uniformy pruskiego 6. Pułku Huzarów, 
https://von-bastille-bis-waterloo 

.fandom.com [dostęp 25 maja 2025]
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w swej monografii historycznej. Według jego relacji obszar dzisiejszych Plant 
wraz z terenem zwanym Wymyślanką miał składać się dawniej z dwóch posiadło-
ści: większej, obejmującej 138 mórg powierzchni, a także mniejszej, o powierzchni 
około 70 mórg. Konstanty Prus pisał: 

W drugiej połowie 18 wieku ta druga mniejsza posiadłość była własnością pułkownika von 
Krahna, który w miejscu dzisiejszej Wymyślanki posadził różne drzewa, a powyżej w stro-
nie południowej zbudował wielki wiatrak, a tuż przy nim chatę mieszkalną dla młynarza. 
[…] Wierzbicki przed r. 1796 stworzył dzisiejszą Wymyślankę, pobudowawszy tam kąpiel-
nię i inne urządzenia, całe zaś otoczenie stopniowo upiększał i ulepszał; całe to miejsce na-
zwał na pamiątkę i cześć swojej żony Szarloty »Charlottenthal«. Atoli lud nazwał je po swo-
jemu Wymyślanką, jako że było tworem pomysłów i różnych wymysłów Wierzbickiego7.

7	 K. Prus, Z przeszłości Mikołowa…, s. 228.

Młyn wiatraczny na Śląsku (zdjęcie poglądowe).  
Za: www.polska-org.pl [dostęp 7 czerwca 2025]

Na wzniesieniu w widełkach dzisiejszej Starej Drogi i ulicy Konstytucji 3 Maja  
zaznaczony został młyn wiatraczny. Mapa Sachsa-Güttlera z 1853 roku (opr. 1803)
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Mimo że w piśmiennictwie dotyczącym historii Mikołowa Karl Ludwig von Co-
rvin-Wiersbitzki opisywany jest często jako twórca Wymyślanki, która dała początek 
dzisiejszym Plantom, to jego związki z Mikołowem należałoby uznać raczej za luźne. 
Jak już wspomniano, Karl Ludwig i Charlotta mieli ośmioro dzieci. Pierwszych 
czworo przyszło na świat blisko miejsca urodzenia von Corvin-Wiersbitzkiego — 
w miejscowościach Salzwedel i Tangermünde w Brandenburgii, gdzie stacjonował 
jego 7. Pułk Kirasjerów. Małżonkowie mieszkali więc przez lata poza Śląskiem. Karl 
Ludwig związał się bliżej z Mikołowem w 1796 roku, kiedy przeniesiono tam 6. Pułk 
Huzarów, w którym wówczas służył. Karl Ludwig i Charlotta byli już wtedy od dzie-
sięciu lat małżeństwem. Będąc na miejscu, von Corvin-Wiersbitzki mógł znacznie 
więcej czasu poświęcić realizacji swoich zamierzeń na terenie Wymyślanki. Zbież-
ność tej daty z datą na innym kamieniu pamiątkowym, zachowanym do dzisiejszych 
czasów na mikołowskich Plantach, nie jest więc całkiem przypadkowa. Ten kamień 
to równomiernie ociosany piaskowiec stojący do dziś w najdalszej części parku, nie-
daleko mostka prowadzącego na Osiedle Przy Plantach. Z jednej strony obelisku 
widać serce z wpisaną inskrypcją: Charlottenthal, gegr. 1796 (Dolina Charlotty, za-
łożona w 1796 roku). Kamień ten został posadowiony przez członków Nikolai Ver-
schönerungsverein (Towarzystwo Upiększania Miasta) z okazji zakończenia budowy 
promenady. Inskrypcje widoczne na kamieniu to V.V.N. 1865 (rok założenia towa-
rzystwa) oraz V.V.N. 1896 (rok zakończenia budowy promenady).

Pamiątkowy kamień na Plantach. Fot. Piotr Grodecki
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Powróćmy jednak do Karla Ludwiga, Charlotty i ich potomków. Z dostępnych 
danych archiwalnych wynika, że z ich ośmiorga dzieci przynajmniej dwoje uro-
dziło się i dwoje zmarło w Mikołowie:

Friedrich Adolf Karl  
urodził się 25 grudnia 1787 roku w Tangermünde. Był referendarzem  
Głównego Sądu Krajowego we Wrocławiu8. Zmarł 12 października 1811 roku  
w Gross Glogau (obecnie Głogów)9. 

Karl Ludwig Friedrich Heinrich urodził się 26 czerwca 1789 roku w Salzwedel. 
Służył w wojsku. Na emeryturę odszedł jako generał porucznik.  

Zmarł 1 maja 1872 roku w Berlinie10. 

Karl August Wilhelm urodził się 5 października 1791 roku w Tangermünde,  
tam też zmarł 29 listopada 1791 roku11.

Reinhold Alexander Wilhelm August urodził się 22 października 1794 roku  
w Tangermünde, zmarł 28 kwietnia 1797 roku w Mikołowie12. 

Julie urodziła się w 1795 roku. Brak informacji o miejscu urodzenia.  
Wstąpiła do klasztoru Heiligengrabe (niem. Kloster Stift zum Heiligengrabe).  
Brak informacji o miejscu i dacie śmierci. 

8	 G. Sommerfeld, Über einige neuere Angehörige des von Corvon-Wiersbitzkischen Geschlechts. 
Vierteljahrsschrift für Wappen-, Siegel- und Familienkunde, Berlin 1902, Jg. 30, H. 3, s. 268.

9 „Schlesische Provinzialblätter”, 1811, 54. Bd., 10. St.: Oktober, Breslau, s. 379.
10	 G. Sommerfeld, Über einige…, Jg. 30, H. 3, s. 268.
11	 Tamże.
12	 W źródłach występują różne daty urodzin i śmierci Reinholda Alexandra — „Schlesische 

Provinzialblätter”, 1797, 25. Bd., 5. St.: May, Breslau, s. 128, podaje: „zm. 28.4.1797 r. w wieku 2 l. 7 m.”; 
na kamieniu z grobowca: „ur. 22.10.1794 r., zm. 28.4.1797 r.” (przyjęte w niniejszym tekście); w publikacji 
dr. G. Sommerfeldta, Über einige…, Berlin 1902 r.: „ur. 23.10.1794 r., zm.18.4.1797 r.”; w artykule G. Büchsa 
z „Kattowitzer Zeitung” z 1935 r.: „ur. 22.10.1794. zm. 22.4.1797 r.”
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George Rudolph Ernst Wilhelm Moritz urodził się 23 września 1800 roku  
w Mikołowie13, zmarł 14 września 1810 roku we Wrocławiu14.

Eleonore Emilie Reinhilde Mathilde urodziła się w 1803 roku. Brak informacji 
o miejscu urodzenia. Zmarła 23 kwietnia 1805 roku w Mikołowie15.

Ferdinande urodziła się w 1809 roku we Wrocławiu.  
Wstąpiła do klasztoru Heiligengrabe (niem. Kloster Stift zum Heiligengrabe).  
Brak informacji o dacie i miejscu śmierci16.

W dostępnych opracowaniach na temat potomstwa Karla Ludwiga i Charlotty 
brakuje wzmianki o dwójce ich dzieci, z których przynajmniej jedno zmarło tuż 
po urodzeniu:

Syn (brak informacji o imieniu) urodzony 1 stycznia 1799 roku w Mikołowie17.  
Brak informacji o miejscu i dacie śmierci.

13	 G. Sommerfeld, Über einige…, Jg. 30, H. 3, s. 268.
14	 „Schlesische Provinzialblätter”, 1810, 52. Bd., 9. St.: September, Breslau, s. 282.
15	 Tamże, 1805, 41. Bd., 5. St.: May, Breslau, s. 512.
16	 Zgodnie z informacją uzyskaną 4 marca 2025 r. z archiwum klasztoru Heiligengrabe (niem. Kloster 

Stift zum Heiligengrabe), Ferdinande von Corvin-Wiersbitzki była kanoniczką (niem. Stiftsfrau) w latach 
1828–1871. Czy w roku 1871 zmarła, czy też opuściła klasztor, nie wiadomo, gdyż wiele dokumentów 
z archiwum klasztornego zostało zniszczonych w czasie II wojny światowej.

17	 „Schlesische Provinzialblätter”, 1799, 29. Bd., 1. St.: Januar, Breslau, s. 88.
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Dziecko (urodzone martwe) urodziło się i zmarło 16 marca 1809 rok we Wrocławiu18.

Dwoje zmarłych w Mikołowie dzieci von Corvin-Wiersbitzkich spoczęło w gro-
bowcu położonym na terenie ich rodzinnej posiadłości. Pochowany tam został 
dwuipółletni Reinhold Alexander Wilhelm August oraz prawdopodobnie jego 
siostrzyczka, Eleonore Emilie Reinhilde Mathilde, która przyszła na świat sześć lat 
po jego śmierci, a sama zmarła w 1805 roku, również w wieku dwóch lat. 

Nekrolog zmarłego 28 kwietnia 1797 roku Reinholda Alexandra Wilhelma Au-
gusta zamieścił w swoim majowym wydaniu miesięcznik „Schlesische Provinzial-
blätter”19. Tekst składa się z krótkiego wiersza Wilhelminy von Jurgas, po którym 
następuje dłuższe epitafium żałobne rozpoczynające się od słów: 

18	 Tamże, 1809, 49. Bd., 3. St.: März, Breslau, s. 284.
19	 Tamże, 1797, 25. Bd., 5. St.: May, Breslau, s. 128.

Nekrolog Reinholda Alexandra  
ze ”Schlesische Provinzialblätter” z 1797 roku

Ciężki, niewypowiedzianie głęboki 
cios dotknął nas, rodziców, całkowicie 
niespodziewanie. Śmierć zabrała 
nam wczoraj, 28 kwietnia, naszego głęboko 
ukochanego trzeciego syna, Reinholda 
Alexandra Wilhelma Augusta, który 
zmarł w wieku 2 lat i 7 miesięcy w efekcie 
wewnętrznego cierpienia spowodowanego 
przez wyrzynające się zęby.
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Zgodnie z przekazem Konstantego Prusa w grobowcu swoje miejsce spo-
czynku znalazła jeszcze jedna, dorosła osoba. Na pewno nie była to Charlotta, 
gdyż ta zmarła w klasztorze w miejscowości Heiligengrabe w dniu 12 października 
1834 roku. Nie był to też sam Karl Ludwig von Corvin-Wiersbitzki, który zmarł na 
dnę moczanową 4 stycznia 1817 roku w majątku Kienwerder w powiecie Templin. 
Prawdopodobnie więc w grobowcu ze swoimi wnukami pochowany został zmarły 
w 1803 roku w Mikołowie pułkownik Karl Friedrich von Krahn20. W ostatecz-
nym rozwikłaniu zagadki kamienia z Doliny Charlotty pomógł szczególny traf. 
W 2024 roku przygotowywałem prelekcję na temat Wymyślanki dla członków 
Mikołowskiego Towarzystwa Historycznego i w trakcie przeglądania zasobów 
archiwalnych natrafiłem na artykuł w „Kattowitzer Zeitung”, który pomógł mi 
w odczytaniu treści inskrypcji. Miejscami nieczytelny tekst nabrał wówczas sensu, 
a wykonany z piaskowca zabytek przemówił, opowiadając swoją historię. W dniu 
20 kwietnia 1935 roku w sobotnio-niedzielnym wydaniu tegoż „Kattowitzer Ze-
itung” — czasopisma zajmującego się nie tylko sprawami politycznymi i gospo-
darczymi, ale zamieszczającego też sporo materiałów o lżejszej tematyce — poja-
wił się ciekawy artykuł na temat mikołowskiej Wymyślanki pióra Georga Büchsa21. 
Pomijając czas i źródło, które nie należało wówczas do przesadnie obiektyw-
nych, przedstawione w artykule zdarzenia z przeszłości można jednak potrak-
tować jako stosunkowo wiarygodne. Artykuł opisywał między innymi ma-
newry zorganizowane dla księcia pszczyńskiego w Dolinie Charlotty przez 
von Corvin-Wiersbitzkiego. Büchs twierdził, że swoją wiedzę powziął z archiwum 
pszczyńskiego, gdzie zapoznał się ze sprawozdaniem nieznanego autora, który był 
naocznym świadkiem manewrów w 1796 roku. Wydaje się więc, iż wskazane źró-
dło jest tożsame z tym, którym posiłkował się Konstanty Prus, opisując historię 
manewrów na kartach swojej monografii.

20	 Pułkownik von Krahn zmarł 4 kwietnia 1803 r. w Mikołowie, a wzmianka o jego śmierci pojawiła 
się w prasie („Schlesische Provinzialblätter”, 1803, 37. Bd., 4. St.: April, Breslau, s. 383). Wkrótce też 
wystawiony został na sprzedaż jego młyn wiatraczny, który za sumę 200 srebrnych talarów przypadł 
niejakiemu Ferdinandowi Thoma, o czym doniosło czasopismo „Wochentliche Breslauische und auf das 
Interesse der Commerzien der Schlesischen Lande eingerichtete Frag- und Anzeigungs Nachrichten”, 
Breslau, 15 August 1803, Band II, Art. XXII, s. 1906.

21	 G. Büchs, Idyll in Charlottenthal, „Kattowitzer Zeitung”, 1935, Jg. 67, Nr. 93, s. 15; Georg Büchs — 
inspektor szkolny Deutscher Schulverein na powiat pszczyński, po wrześniu 1939 r. inspektor szkolny 
z ramienia zarządu rejencji katowickiej. Autor wielu artykułów w ówczesnej prasie poświęconych 
tematyce historycznej dotyczącej głównie Pszczyny i okolic, choć także szerzej miejscowościom 
Górnego Śląska. 
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Dla nas szczególnie interesująca jest informacja Georga Büchsa dotycząca gro-
bowca należącego do von Corvin-Wiersbitzkich. W swojej opowieści — przypomi-
nam, snutej w 1935 roku — autor opisywał własne spostrzeżenia, gdy jako dziecko 
chodził z kolegami po ruinach grobowca. Prawdopodobnie informacja dotyczy 
więc jego przeżyć z przełomu XIX i XX wieku. Przytoczę część opowiadania: 

Jeszcze dzisiaj obok strzelnicy Bractwa Kurkowego na podwyższeniu w Dolinie Char-
lotty stoją stare, zniszczone mury. Nikt nam dzieciom wtedy nie wyjaśnił, jakiemu 
celowi ta budowla wówczas służyła. Mówiło się, że zostali tam pochowani Szwedzi 
z wojny trzydziestoletniej, a mury są pozostałością szwedzkich umocnień. Później do-
wiedziałem się, że budowla ta jest pozostałością grobowca, gdzie zostało pochowane 
małe, 2-letnie dzieciątko w roku 1797. Spod pozostałości sklepienia wystawała płyta 
nagrobna w formie kolumny z piaskowca. Jeszcze około roku 1900 na dwóch stronach 
kamienia można było przeczytać: […].

Artykuł o dolinie Charlotty  
w „Kattowitzer Zeitung” z 20 kwietnia 1935 roku
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Hier ruhet in Gott Reinhold Alexander  
Wilhelm August von Corvin-Wiersbitzky,  
geboren den 22 ten October 1794

Tu spoczywa w Bogu Reinhold Aleksander  
Wilhelm August von Corvin-Wiersbitzky,  
urodzony 22 października 1794

[…] zu Tangermünde in der Alt-Mark.  
Gestorben den 28 ten Aprill 1797 in Nikolai  

in Oberschlesien

[…] w Tangermünde w Starej Marchii  
[część Marchii Brandenburskiej].  

Zmarł 28 kwietnia 1797 w Mikołowie  
na Górnym Śląsku

 Następnie Büchs przywołał treść wszystkich czterech inskrypcji z kolumny. Jako 
że w cytowanym artykule autor błędnie przytoczył datę śmierci pochowanej tam 
osoby, co jest sprzeczne nie tylko z treścią inskrypcji, ale i z danymi archiwalnymi, 
powyżej zamieszczam dokonane przeze mnie poprawne jej odczytanie wraz z tłu-
maczeniem na język polski.

Stojąc na dziedzińcu muzeum i przyglądając się kamieniowi nagrobnemu, 
trudno nie zadać sobie kolejnych pytań, które same się nasuwają. Grobowiec nie 
przetrwał do naszych czasów i nie zachowało się żadne zdjęcie ani rycina przed-
stawiająca go w nienaruszonej formie. Nie wiemy więc, czy kamień z inskrypcjami 
znajdował się pierwotnie wewnątrz grobowca, czy na zewnątrz. Czy jeśli jedna 
z pochowanych tam osób — dwuipółletni Reinhold Alexander — otrzymała swoją 
stelę nagrobną, to czy dla pochowanych tam dwóch innych członków rodzin von 
Corvin-Wiersbitzkich i von Krahn przygotowano również podobne kamienie na-
grobne, a jeśli tak, to co się z nimi stało?
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Dein Andenken, zärtlich geliebter Sohn wird bis am letzten 
Hauch des Lebens uns heilig bleiben und Trähnen  
des Kummers über Deinen Verlust uns bis zum Grabe begleiten, 
Eltern, W. von Corvin-Wiersbitzky, Königl.  
Pr. Major und Charl. Von Wiersbitzky, geb. von Krahn

Pamięć o Tobie, ukochany synku, pozostanie  
dla nas święta do ostatniego tchnienia życia naszego  
i będzie nam towarzyszyć wraz ze łzami rozpaczy  
do grobowej deski. Rodzice, von Corvin-Wiersbitzky,  
major pruski, oraz Charlotte von Wiersbitzky z domu Krahn

Ein Engel auf Erden.  
Sanft ruhe deine Asche

Aniele na ziemi.  
Niech Twoje prochy spoczywają w spokoju

Na koniec warto również wspomnieć o pewnym wydarzeniu związanym z Kar-
lem Ludwigiem von Corvin-Wiersbitzkim, które ma spory potencjał, by stać się 
tematem kolejnego artykułu. Jak już wspomniałem, związki Karla Ludwiga z Miko-
łowem były raczej krótkotrwałe. W prasie zachowało się niewiele informacji na te-
mat jakichś istotniejszych lokalnych wydarzeń, w których braliby udział członkowie 
rodziny Wiersbitzkich — raptem cztery wzmianki na temat nabycia nieruchomo-
ści. Wyjątek stanowi zorganizowanie w 1796 roku przez Karla Ludwiga na terenie 
Wymyślanki manewrów wojskowych, w których uczestniczył między innymi książę 
pszczyński. Historia wymaga z pewnością szerszego opisania, a doskonałym tłem 
dla niej mogłaby być bogata kariera wojskowa von Corvin-Wiersbitzkiego. Temat 
manewrów na terenie mikołowskiej Doliny Charlotty został przeze mnie przy-
wołany także dlatego, że w wydarzeniu tym brał udział dwuletni syn von Corvin-
-Wiersbitzkiego, Reinhold Alexander, który niedługo potem zmarł i pochowany 
został we wspominanym grobowcu.



Jan Nowak. Zdjęcie ze zbiorów rodziny Nowaków
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Iwona Kurdziel-Drzewiecka

Zdjęcie Jana Nowaka

W 2022 roku w piątym numerze „Mikołowskich Zeszytów Historycznych” opu-
blikowaliśmy listy Jana Nowak z frontu wschodniego1. Ten młody mikołowianin 
jako żołnierz Wehrmachtu walczył i zginął w 1942 roku pod Stalingradem. Dok-
tor Bronisława Jeske-Cybulska, która dotarła do jego korespondencji, we wstępie 
do publikacji napisała: „Niestety, nie mamy nawet zdjęcia Janka; jedynym śladem 
jego krótkiego życia są właśnie te dwadzieścia trzy listy”. 

Niespodziewanie w lipcu 2024 roku otrzymaliśmy krótki e-mail od Krzysztofa 
Nowaka z załączonym zdjęciem Jana odnalezionym u dalszej rodziny. Na bardzo 
zniszczonej fotografii sprzed ponad osiemdziesięciu lat zobaczyliśmy wpatrzo-
nego w nas młodego mężczyznę w mundurze Wehrmachtu. Pan Krzysztof, wnuk 
Pawła Nowaka, brata Janka, sam był tym znaleziskiem zaskoczony: „Proszę mi wie-
rzyć, ciarki mam na plecach, bo jestem prawie pewien, że nawet mój dziadek Paweł 
tego zdjęcia nie widział. Tak to czasem w rodzinach bywa”. 

Dla nas był to też wyjątkowy moment. Przez wiele miesięcy pracy nad listami ich 
autor stał się dla nas Jankiem. Trudno było czytać jego korespondencję i nie pod-
dać się zawartym w niej emocjom — tęsknocie za rodzinnym domem, czułym sło-
wom skierowanym do najbliższych, grozie przeżyć i na koniec przeczuciu śmierci, 
która nadejść może w każdej chwili.

Po otrzymaniu fotografii Janka rozgrzały się nasze e-maile, rozdzwoniły telefony. 
Natychmiast podjęliśmy decyzję, że zdjęcie należy opublikować w najbliższym nu-
merze zeszytów. Tak też robimy. 

1	 Listy Jana Nowaka (3 kwietnia — 29 września 1942 roku), „Mikołowskie Zeszyty Historyczne” 2022, 
nr 5, s. 5–62. 



Po wydaniu listów Jana Nowaka otrzymaliśmy też e-mail od kolejnego wnuka 
jego brata Pawła — napisał do nas Adam Janik, mikołowianin mieszkający obecnie 
w Anglii, który studiował historię na Uniwersytecie Śląskim. Oprócz wielu informa-
cji o rodzinie Nowaków, przesłał nam wspomnienia wspólnych zabaw z dziadkiem: 

Do uczenia się historii II wojny światowej zainspirował mnie dziadek (Paweł), […] jako 
dziecko uwielbiałem się bawić plastikowymi żołnierzykami (miałem ich mnóstwo). 

To były bitwy, a szczególnie jedna, o Stalingrad. 
[…] dziadek zawsze chciał wiedzieć, który z tych żołnierzyków to HANEK (Janek).
Nigdy nie nazywał swojego brata po imieniu (Jan), tylko Hanek.
Dziennie toczyliśmy bitwy, ale na koniec tylko Hanek przeżywał (zgodnie z wcze-

śniejszymi instrukcjami dziadka).
Jego brat zawsze musiał przeżyć..., doskonale wiedziałem dlaczego.

Prawdziwa historia ułożyła się inaczej, o czym przypominają karty zgonu i miej-
sca pochówku Janka, na których zapisano:

Jan Nowak, urodzony 27 października 1922 roku w Mikołowie w powiecie pszczyńskim, 
służył jako strzelec w 1. kompanii 268. Pułku Piechoty. Zginął 4 października 1942 roku 
w kolonii Rososzka, został pochowany w Małej Rososzce, 35 km na zachód od Stalin-
gradu, na cmentarzu chwały 268. Pułku Piechoty.
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